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DARMO!

Każdy abonent'‘Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa- 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre- | 
mii w sumie jedneg dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni.

Oferta po |
wyższa jest na wL 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 'yfeSb» y 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów, a ąUI
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże­
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tern samem bę­
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo­
że tego przyjaciela zdobyć na na­
szego abonenta. Za tę fatygę i do­
brą chęć ofiarujemy za każdego no­
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo­
skop z ?4 wtd?kan.j 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią­
żek wartości jednego dolara. I i

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, 111.
, ----------------------------

NASI PODKOŻCJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy­

niec Radomski i Władysław Michalski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieiciiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pehiere, Rhode Island, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania.

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy.
Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 

idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 
jakie sobie obiorą, ponieważ wieczorem po 6-ej godzinie wnet 
zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

“Gazetę Polską w Chicago” można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku.

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 
roku $1 .25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy­
łana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c.

Mowa kojej górska.

tłum zaczął obrzucać żandar­
mów kamieniami, a gdy ci 
dali ognia w takiż sposób 
odpowiedzieji robotnicy. Po- 
raaiono kilka osób.

Dopiero oddział kawaleryi 
rozpędził tłumy.

** * *

GENEWA, ugo lipca. — 
Styryjscy Inżynierowie, Bal 
derauer 1 Brooksbush, doko­
nali nowego dzieła, a miano­
wicie udało Im się przepro 
wadzić kolej górską.

Pociąg tej kolei zamiast 
lokomotywy ma balon, przy­
czepiony mocneml linami do 
pojedynczej szyny, wiszącej, 
1 idącej pod górę aż do szczy­
tu. Pod balonem umieszczo­
ny jest okrągły wagon, przez 
którego środek przechodzą li­
ny, zaczepiene do szyny i re­
gulujące bieg. Dotychczas 
wypadku żadnego z tą kole­
ją nie było.

** »
Btarcie robotników i żandarmami.

SEVILLA, Hiszpania, 11 
lipca. — Pomiędzy robotni­
kami a żandarmeryą przy­
szło do starcia, poczem jedne 
go z robotników aresztowa­
no. Na wiadomość o tern

Rosya odgraża się Anglii.

MOSKWA 11 lipca. —Je­
nerał rosyjski Sobelew zape 
wnia, że Rosya na pewno 
zaczepi Anglię, jeżeli pań­
stwo to nie zmieni swej za 
czepnej polityki i że polem 
tej sprzeczki będą na pewno 
Indye.

Najpierw Rosya zagarnąć 
ma Afganistan I posunąć gra­
nicę swych posiadłości w A- 
zyi środkowej aż do gór 
Hindo Huss tj. do naturalnej 
granicy Chin,

Współzawodnictwo to Ro­
sy! z Anglią datuje się już 
od czasu wojny krymskiej, a 
przez ten czas Anglia zawsze 
starała się sprowadzać nowe 
kłopoty na Rosyę. Otóż na­
dal polityka ta ustać musi, 

a jeżeli nie ustanie, Anglia 
narazi się na utratę Indyl.

Rosya ma nadzieję wy­
przeć Anglików z Indy! w 
przeciągu io lat.

« • •
Carnegie odda cały majątek.

LONDYN, ii lipca.—A. 
Carnegie ma jeszcze 280 mi­
lionów dolarów do rozdania. 
Kilku Amerykanów gościło 
niedawno w zamku Skibo i 
z nimi milioner rozmawiał o 
swych wielkich darach publi­
cznych i o swych planach na 
przyszłość.

Do jednego z kupców no­
wojorskich wyraził się Carne­
gie, że posiada jeszcze 280 
milionów na użytek publiczny 
a do sumy tej nie wlicza on 
majątku przeznaczonego na 
wygodne swoje 1 żony utrzy­
manie.

Co do planów w jaki spo 
sób pozbyć się bogactw, aby 
one najlepszą przyniosły ko­
rzyść, Carnegie nic nie mo­
że pewnego powiedzieć. Część 
tego olbrzymiego majątku 
oddana zapewne zostanie na 
zakładanie bibliotek, a część 
na różne zakłady naukowe.

Jaką drogę obierze Carne­
gie w rozdawaniu bogactw nie 
wiadomo ale trudności jakie 
miał przy ofiarowaniu 10 mi 
lionów na uniwersytety szko­
ckie, każą mu zapewne obrać 
inną. Zdaje się, że założy 
kilka galery i sztuk pięknych 
1 muzea naukowe.

* •
Straszna powódź w Chinach.

LONDYN, ugo lipca. — 
Telegram ze Szangaj do ga 
zety Standard donosi, o stra­
sznej powodzi w prowincyi 
Kiangsi. Podobno przeszło 
4000 osób utonęło.

* *
Sznkają bankiera.

BERLIN 11 lipca. — Tu 
tejsze gazety donoszą, że wła­
ściciel pewnego małego ban 
ku przy ul. Leipziger, uciekł 
nie wiadomo gdzie.

Policya szuka zbiega, bo w 
kasie są nieporządki.

Stratę ponoszą przeważnie 
robotnicy.

*
* *

Banki rosyjskie w tarapatach.
LONDYN, ugo lipca. — 

Drogą pocztową odebrano 
wiadomość z Moskwy, że 
dwa znane banki tamtejsze 
znajdują cię w groźnym kło­
pocie. Wartość papierów o- 
wych banków spadla do je­
dnej trzeciej nominalnej war­
tości. Głoszą, że upadek tych 
banków pociągnie za sobą u 
padek różnych domów han­
dlowych.

Wobec tych dosyć częstych 
bankructw, mlnisteryum fi 
nansów wydało rozporządze­
nie, aby spółki różne nadwyż­
kę swą umieszczały w ban­
kach rządowych.

** *
Kolej elektryczna w Polsce

LONDYN, 11 lipca. — 
Kolej elektryczna dla pasa­
żerów i przesyłki towarów 
założona została w Królestwie 
Polskiem od Łodzi przez 
Zgierz do Pobienic.

Rząd rosyjski pozwoli! na 
budowę tej kolei pod warun 
kłem, że po 28 tatach cała 
kolej przejdzie na własność 
rządu bez żadnej kompensa 
ty, a po 20 latach rząd ma 
prawo kolej tę odkupić.

Spółka nadto zgodziła się 
płacić rządowi pewne procen­
ta od dochodów.

«* •
Bokserzy znowu broją.

PEKIN, 11 lipca. —Trzy 
tysiące wojska rządowego pod 
wodzą jenerała Lu Pen Yuon 
doznało ciężkiej porażki od 
stowarzyszonych wieśniaków 
przy Atchichon.

Zarząd przybył do Pekinu 
i prosił Li Hung Czanga, aby 
tenże wysłał posiłki w liczbie 
tysiąca żołnierzy pod wodzą 
pułkownika Cziang.

*
* «

Konsul amerykański w Warsza­
wie umarł.

WARSZAWA, 12 lipca. 
— Józef Rawicz, który był 
przez 24 lat konsulem ame­
rykańskim w Warszawie, u- 
marł tu wczoraj, licząc 75 lat 
przeszło.

Rawicz był jednym z naj­
starszych reprezentantów han­
dlowych dla Stanów Zjedno­
czonych w Rosy i.

Był wysoko ceniony w ca­
lem cesarstwie i był jednym 
z najlepiej znanych urzędni­
ków zagranicznych w Rosyi.

*
* • 

Procesują Polaków.
BERLIN, 12 lłoca. — W 

Poznaniu rozpoczął się proces 
trzynastu polskich akademi­
ków, których oskarżono o 
należenie do tajnych zwią­
zków politycznych, pracują­
cych dla sprawy polskiej.

Kilkunastu akademików poi 
skich zbiegło do Szwajcaryi, 
Austryi i Rosyi.

*« «
Bunt krajowców na ttuelport.

BERLIN, 12 lipca. — Ga­
zeta Kotońska zamieszcza te­
legram ze Seoul na Korei, 
donoszący o krwawej walce, 
trwającej przeszło dziesięć dni 
pomiędzy misyonarzami na 
wyspie Quelport, a mieszkań 
cami wyspy.

Padło w tej walce 15 kra­
jowców i około 300 dzieci. 
Powód do buntu dało nało 
żenie wysokich podatków na 
krajowców. Quelport jest ko­
lonią karną.

»• •
Macedończycy zwołują wiec.

ZOFIA, i2go iipca.— Ma­
cedończycy zwołali walny 
wiec na dzień 21 lipca, aby 
radzić o sprawach swego kra­
ju. W wiecu wezmą udział 
różni delegaci z wiosek i miast 
tak z Macedonii, jako też z 
Bułgaryl.

Wiec ten budzi wielki 
niepokój w kolach rządowych.

. » .
Prezydent Chili umarł.

BUENOS AYRES, 13 H- 
pca. — Senor Federico Erra- 
zurlz, prezydent rzeczy po­
spolitej, Chili, cierpiący od 
dłuższego czasu, umarł wczo­
raj.

Urodził on się w r. 1850, 
z zawodu był adwokatem, ale 
poświęcił się rolnictwu. Był 
kilka razy wybierany posłem 
do kongresu, a w roku 1896 
wybrano go prezydentem 
rzeczypospolitej.

** •
Próby z nowym balonem.

PARYŻ 13 lipca. — Dzi­
siaj ma się odbyć urzędowa 
próba z nową maszyną lata­
jącą, zbudowaną przez S. Du- 
monta, a jeżeli próby po­
twierdzą zapewnienie Dumon 

ta, to dostanie on nagrodę 
100 tysięcy franków, ofiaro­
waną przez Henryka Deutsch 
za pierwszy balon, którym by 
dowolnie można było kiero­
wać.

Próba wczoraj dokonana 
wykazuje, że balon jest pod 
zupełną kontrolą aeronauty.

Balon wznosi się i opada, 
stosownie do woli kierowni­
ka. Dumont wzniósł się ba­
lonem o g. 3clej i okrążył 
kilka razy tor wyścigowy, 
potem lasek buloński, a wre­
szcie wieżę Eiffla 1 powrócił 
do miejsca, z którego wzniósł 
się w powietrze.

•• •
Dochody skarbu maleją.

PARYŻ, 13 lipce. — Dzien­
niki paryskie obserwując i 
porównywując sprawozdanie 
ministra finansów, biadają, że 
podatki jakie rząd dotychczas 
ściągał na opędzenie wydat­
ków państwowych, ogromnie 
maleją, i jeżeli rząd nie uczy­
ni nic takiego, aby temu za- 
pobiedz, Francy! grozi ruina 
finansowa, a skutkiem tego 
utrata kredytu za granicą.

*
* »

Wielki pożar.

LONDYN, 13 lipca.—Po­
żar, który wybuchł w war­
sztatach okrętowych w Za­
chodnich Indy ach, zniszczył 
je prawie do szczętu.

Szkody wyrządzone dosię 
gają miliona dolarów. Pożar 
rozszerzył się z taką szybko­
ścią, iż o ratowaniu warszta­
tów nie mogło być mowy.

** • 
Nie odwiedzi Włoch.

WIEDEŃ, 13 lipca. - Ce­
sarz Franciszek Józef nie przy­
jął zaproszenia odwiedzenia 
króla włoskiego Wiktora E 
manuela. Król wioski czuje 
się bardzo urażonym tą od­
mową i w czasie wizyty swej 
do Austryi ominie Wiedeń, 
chcąc odpłacić cesarzowi pię­
knem za nadobne.

Dzienniki włoskie pisząc o 
tern mówią, że król włoski 
chciał w czasie wizyty zacie­
śnić węzły przyjaźni, jakie łą 
czy te dwa państwa dotych­
czasowe przymierze.

* * «
Nowy dar.

GLASGOW, 13 lipca. — 
Milioner Carnegie ofiarował 
#75,000 miastu Coatbridge 
na założenie tamże biblioteki 
i czytelni.

« *

Porażka powstańców.

MEKSYK, i3go lipca. — 
Według ogłoszeń urzędowych 
wojsko meksykańskie pobiło 
powstańców szczepu Maya, 
zabierając stu do niewoli, kła 
dąc trupem kilkudziesięciu i 
zdobywając znaczną ilość bro 
ni, amunicyi i żywności.

** *
Wojna taryfowa z Japonią.

WASHINGTON, 13 lipca. 
Między Stanami Zjednoczone- 
mi a Japonią zanosi się na 
wojnę taryfową, ponieważ 
Stany Zjednoczone obłożyły 
Wysokiem cłem wyroby spro­
wadzane z Japonii. Chcąc się 
im za to zrewanżować Japoń­
czycy mają obłożyć cłem na­
ftę i olej sprowadzany ze 
Stanów Zjednoczonych.

Ciekawiśmy czy Japonia 
będzie w stanie rywalizować 
ze Stanami Zjednoczonemi, 
jeżeli podobne zachcianki nie 

powiodły się takim Niemcom 
i Rosyi.

• »
*

Upały w Londynie.

LONDYN, i3go lipca. — 
Upały jakie dają się we zna­
ki mieszkańcom podzwrotni­
kowym, nie ominęły Londy­
nu. W wielu fabrykach jak 
lejarnie pracować nie można.

Ambulansy były czynne 
dwa dni, zabierając porażo­
nych na ulicach miasta. Kil- 
kudziesięnlu ludzi utraciło ży­
cie wskutek udaru słoneczne-

Reszke śpiewa w kościele-
PARYŻ, i3go lipca.—Je­

den z księży prowincyonal- 
nych prosił sławnego śpie­
waka Jana Reszkego, aby 
raczył podczas solennego na­
bożeństwa odśpiewać parę so­
lowych partyi.

Roszke z chęcią spełni! ży­
czenie proboszcza i swoim 
śpiewem czarował tłumy.

Po ukończeniu nabożeństwa 
wdzięczny pleban zaprosił 
Reszkego na plebanię, gdzie 
po obiedzie wręczył mu ko­
sztowne i misternie zrobione 
jajko wielkanocne.

Wilnś mówcą.

, ^LONDYN, 13 lipca.— Nie­
znany a cierpliwy statystyk 
obliczył, że od czasu wstąpię 
nia na tron, cesarz niemie­
cki miał 916 mów publi­
cznych, z których 22 wygło­
sił po francusku do potenta­
tów zagranicznych, 18 po an­
gielsku, 3 po rosyjsku a re­
sztę po niemiecku.

Nie jest to niczem w po­
równaniu z W. Bryanem, któ­
ry w czasie jednej kampanii 
przedwyborczej, a zatem w 
kilku mleciącach miewał se­
tki mów, tylko że w jednym 
języku i na jeden temat.

• • *
Ratunek dla Włoch.

BERLIN, I5go lipca. — 
We Włoszech adminlstracya, 
blurokracya, polityka zagra­
niczna, przemys, handel, finan 
se, wojsko i marynarka, wszy 
stko to ma na celu zachowa 
nie monarchlcznej formy rzą­
du.

Zaraz w pierwszych dniach 
panowania Wiktora Emanu­
ela poczęto myśleć o nowych 
planach, mających być twier­
dzą niezdobytą dla monarchii. 
Ostatecznie zgodzono się na 
długo jeszcze u steru rządu, 
jeżeli pójdzie w kierunku de­
mokratycznym, więc gabinet 
ma być liberalny. W skład 
jego ma wejść republikanin i 
socyalista.

•# * 
Zabuszenla we Lwowie.

LWÓW, isgo lipca. — 
Przeszło sto osób wojskowych 
i cywilnych zostało poranio 
nych podczas pochodu de­
monstracyjnego po ulicach 
Lwowa, jaki urządzono z po 
wodu bezrobocia.

Dla uśmierzenia i przeszko 
dzenia temu pochodowi we­
zwano wojsko, które bagne­
tami rozpędziło tłumy.

Na rogach ulic postawio­
no straż wojskową i policyj­
ną, aby zapobledz rozruchom.

♦ *
* 

Rosya a Japonia.
LONDYN, isgo lipca. — 

Rosya i Japonia przygotowu­
ją się do wojny.

Car wydal ukaz zaciągnię 
cla 300,000 rezerwy pod broń. 

Japonia jest nadzwyczaj czyn­
ną, gdyż widzi, iż Rosya dą­
ży do zawojowania pewnej 
części Chin i wzięcia prze­
wagi na wschodzie w tych 
miejscowościach, w których 
dotychczas miała wpływ Ja­
ponia.

» ♦

Rzeź chrześcijan.
WASHINGTON, 15 lipca. 

— Otrzymano tu wiadomość 
o rebelii na półwyspie kore­
ańskim, która powiada, że 
krajowcy mordują białych 
chrześcijan.

Dotychczas miano zamor­
dować 500 osób.

» •
Odsłonięcie pomnika.

JOKOHAMA, 15 lipca.— 
W Kurihamie odsłonięto u- 
roczyście pomnik na pamią­
tkę wylądowania komodora 
Perry’go w dniu iągo lipca 
1854 r.

W zatoce zarzuciły kotwi­
ce statki wojenne amerykań­
skie i japońskie. W uroczy­
stościach brali udział Amery­
kanie i Japończycy.

»
* * 

Chcą się pszyłączyć.

WASHINGTON, 15 lip.— 
Z Havany donoszą, że na 
Kubie ro '.ocieto- nch mają­
cy ua cc.u-^rz^ .ączrule tej 
wyspy do unii amerykańskiej. 
Przyjęcie poprawki Platta 
wielce uradowało żywioł kon­
serwatywny, ale kwestya e- 
konomiczna pozostała mimo 
to nierozwiązaną..

Kuba nie może istnieć bez 
rynków amerykańskich. Zaś 
jako kraj obcy pomocy od 
kongresu amerykańskiego spo 
dzlewać się nie może.

Konserwatyści wzywają ro­
botników, przemysłowców, 
kupców, plantatorów, aby zde­
klarowali się za przyłączeniem. 
Kuba nie może pokryć wy­
datków samodzielnego rządu.

* *

Anglia w kłopotach.

LONDYN, isgo lipca. — 
Wojna w polud. Afryce przy­
prawia Anglię o caraz no­
wsze kłopoty.

Pomimo ciągłych zwycięstw 
Anglików okazuje się, że ar 
mia angielska z każdym dniem 
maleje i jest niewystarczają­
cą do pokonania garstki Bo- 
erów. Chcąc utrzymać się na 
swem stanowisku, Anglia wy- 
śle jak najprędzej 40 tysięcy 
lekkiej artyleryi.

Drobne Wiadomości.
— W Enid, O kia,, w prze­

ciągu trzech godzin spaliły 
sie cztery “bloki” domów.

— Wedle raportów biu­
ra meteorologicznego, upały 
wczoraj jeszcze panowały w 
19 stanach i terytoryach.

— Z Trenton, N.J., dono­
szą, że w poniedziałek popołu­
dniu padał tam w czasie ulewy 
także śnieg w wielkich płat­
kach.

— W Savannah, Ga., w 
czasie pikniku żydowskiego 
utonęło 6 osób, które kąpiąc 
się, niespodzianie dostały się 
do miejsca głębokiego.

W Zanesville, O., panowa­
ła wczoraj ciemność w sku­
tek pojawienia się nieprzeli­
czonych ilości czerwczaków, 
rodzaju chrabąszczy, które 
zapełniwszy kule otaczające 
światła elektryczne, zupełnie 

I je przyćmiły.



2 GAZBTA POLSKA.

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy,

jest następujący. KURS PORTOR1UI
MAKRA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus . 24,S 15cWschodn. 1 Zachodnich 1 Szląska . . . .
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicjń, Czech 

Morawll 1 Wągier . ..................... . 41 .S 25c
RUBEL— do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem 52 $ 25c
FRANK—do Francyt, Szwajcaryl 1 Belgii . 18 15c
GULDEN—do Holandyl ................................... 421 25c
KRONER—do Danii, 8zwecyl 1 Norwegi!.................... . 27 25c
LIRA—do Włoch...................................................................... . 18 25c

1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
wojenny). 2) Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest
pod kontrolą rządową.

Kalendarz Tygodniowy.
Lipiec.

18 C. Fryderyka b., Szymona z L.
19 P. Wincentego z P., Arsen.
20 S. Małg irzaty, Czesława w.
21 N. Szkapi. NMP. Praksedy p.
22 P. Maryi Magdaleny.
23 W. Łiboryneza b., Apolinar.
24 Śr. Krystyny p. i m.

POLSKA
Pod Moskalem.

— Z Warszawy piszą: 
Obywatel Nowogródka, p. 
Czarnecki,, przysłał do War­
szawy nasiona rośliny z ga­
tunku ostów “Carlina acaulis,” 
rosnących na cmentarzu w No­
wogródku, prosząc o zasa 
dzenie ich na skwerze przed 
pomnikiem Adama Mickie­
wicza. Ten bezłodygowy oset 
ma liście podłużne, rozkłada­
jące się przy samej ziemi 
w kształcie gwiazdy, w której 
środku rośnie kwiat srebrzy­
sty. Na tle murawy, obok 
grup krzewów Iglastych, na 
rogach skweru, będzie on 
pięknie wyglądał, harmonl 
zując z bratkami, niezapomi­
najkami, rododendronami, 
któreml od początku wiosny 
do jesieni skwer ten bywa 
ozdabiany.

Łódź. W połowie maja 
został aresztowany w Łodzi 
robotnik Wolf za socyalisty- 
czną propagandę. Osadzono 
go tymczasowo w areszcie 
cyrkułu policyjnego priy ul. 
Brzezinowskiej 1 nie dano mu 
nic do jedzenia. Gdy Wolf 
zażądał pokarrfiu, odpowie 
dziano mu drwinami; wówczas 
w gniewie Wolf nawymyślał 
komisarzowi Iwanowowi, który 
go kazał oćwlczyć nahajKami. 
Wolf nie przeżył nahajek. 
Pochowano go pokryjomu. 
Władze twierdzą, że “popełnił 
on samobójstwo z powodów 
niewiadomych," robotnicy 
utrzymują, że umarł on pod 
nahajkami. Z powodu sprawy 
tej, komitet robotniczy p.p.s. 
wydal odezwę.

Warszawa. Telegramy 
doniosły wam już o licznych 
aresztowaniach, jakich przed 
paru dniami dokonała policya 
warszawska. Adwokat Strzem­
bosz, Łazarewlcz, Zawadzki, 
malarz Niewiadomski, dalej 
p. Gudowskl i inni zostali 
ujęci. Wielu Innych (Lypa- 
cewicz, Michalski i i.) już od 
dłuższego czasu siedzą w wię­
zieniu. Aresztowania te do­
wodzą raczej nierozumu 1 nie­
taktu policyl, niż czegobądź 
pozytywnego. Większość uwię­
zionych, po wyjściu z cyta­
deli, stanowczo twierdzi, że 
policya absolutnie nie wie­
działa, dlaczego ich areszto­
wano; nie było właściwego 
oskarżenia, tylko przypuszcze­
nie, podejrzenie, węszenie. 
Oni tu wciąż coś węszą i 
każde zebranie ludzi zdaje się 
im podejrzanem; od czasu zaś, 
kiedy lekcye, prywatne, zbio­
rowe (t. zw. uniwersytet lata­
jący) — zostały uznane za prze­
stępstwo polityczne, obszar 
podejrzeń znacznie się po­
większył. Trzeba dodać, że 
upadek moralny u nas doszedł 
do takich rozmiarów, że poli­
cya ma wszędzie szpiegów: 
w gimnazyach, zbiorowych 
lekcyach, stowarzyszeniach 
studenckich, w salonach, 
słowem wszędzie. O każdem 
zebraniu wiedzą tam dokładnie; 
nie zawsze rozumieją jego 
Istotę — ale zawsze coś węszą 
i przeczuwają.

Nowe aresztowania mają 
też źródło w tych przypu­
szczeniach, w tych macanlach 
po ciemku, w tych węszenlach 
policyj nych. Ą wos' ? (A może ?)

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Częstochowa. Zielone 
Świątki zgromadziły w Często­
chowie tysiące pobożnych 
pątników. Naliczono 85 kom- 
panij prócz mnóstwa osób 
przybyłych koleją. Kompanie 
szły nietylko ze wszystkich 
stron kraju, lecz także i ze 
Szlązka.Galicyi.Morawlll Księ­
stwa Poznańskiego. Ogółem 
nawiedziło Jasną Górę około 
100 tysięcy pobożnych.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Burmistrz toruński 
w XX em stuleciu. Czytamy 
w “Gaz. Tor.”: Na posie­
dzeniu rady miasta Torunia 
w dniu 5 b. m. wypowiedział 
pierwszy burmistrz miasta 
ciekawe i charakterystyczne 
zdanie, tyczące się oświaty 
niższych warstw społecznych. 
Obradowano nad budową 
gmachu szkoły uzupełniającej, 
do której uczęszczać ma także 
pleć żeńska. Pan pierwszy 
burmistrz miasta naszego dr. 
Kersten tak mniej więcej 
mówił: “Jestem zdania, że 
taka szkoła nie jest potrze­
bna, przeciwnie, zaszkodziłaby 
jeszcze. Brak personalu słu­
żebnego jest wielki, a gdyby 
żeńskiej służbie dano jeszcze 
sposobność kształcenia się 
dalszego w szkole przemy­
słowej, to wszystkie służące 
do niej by uczęszczały, a brak 
służebnic tylko by się zwię 
kszył." Wszelkie uwagi zby­
teczne I

Poznań. Z rozkazu pft> 
kuratoryi policya przyareszto- 
wała cały nakład codzien­
nego pisma “Wielkopolanin" 
w chwili, gdy miano nakład 
ekspedyować. Powodem kon­
fiskaty tej ma być rzekomo 
artykuł, dotyczący pomnika 
Wilhelma. Doraźny taki spo­
sób konfiskaty sprzeciwia się 
przepisom prawa pruskiego, 
ztąd widzą w tym fakcie za­
powiedź uszczuplenia praw 
polskiej prasy.

Poznań. W niedzielę 23 
czerwca obchodził prałat pre­
pozyt X. Dr. Gustaw Wan- 
jura 5o-letnl • jubileusz ka­
płaństwa. Urodzony naGórnym 
Szląsku był początkowo ka­
płanem dyecezyl wrocławskiej 
i przez kilka lat dyrektorem 
semlnaryum nauczycielskiego. 
W roku 1864 został radzcą 
rejencyjnym i szkolnym naj­
przód w Kwidzynie a po kilku 
latach w Gdańsku aż do 1 
paźdz. 1882, odkąd aż do 1 
lutego 1887 był prepozytem 
tumskim w Pelplinie a od 
tego czasu w Poznaniu.

Męczeństwo dziecka 
polskiego. Gazety polskie 
w zaborze pruskim opisują 
następujący fakt, świadczący 
obok wielu innych o rozbe­
stwieniu nauczycieli pruskich. 
Rzecz działa się dnia 15 maja 
1901 w szkole przy ulicy Garn­
carskiej w Eoznaniu. Uczeń 
III klasy Franciszek Krysz, 
liczący lat 11, miał Iść d. 14 
maja na wspólną przechadzkę 
urządzoną przez nauczyciela, 
Jacoba. W tensam dzień, po 
południu, miał iść do spo­
wiedzi, a nazajutrz do pier­
wszej Komunii. Chłopak bał 
się, że, idąc na przechadzkę, 
łatwo spóźnić się może do 
spowiedzi, więc za zgodą matki 
nie poszedł na przechadzkę, 
tylko do spowiedzi. Spo­
kojnym był w przekonaniu, 
że dobrze postąpił. Kiedy 
jednak na drugi dzień rano 
przyszedł do szkoły, nauczy­
ciel Jacob zapytał go, dlaczego 
nie był na wycieczce. Chło­
piec opowiedział cała rzecz 
tak, jak się miała. Wówczas 

Jacob pchnął chłopca taksilnle*  
że upadł na róg ławki i wybił 
sobie jeden ząb, a drugi na 
pól złamał, dolną wargę prze­
bił 1 poszarpał. Matka z chłop 
cem udała się do lekarza, 
który jej wydal “vlsum re- 
pertum,” na podstawie któ 
rego miała wytoczyć skargę 
przeciwko nauczycielowi. Za 
radą atoli jednego z ducho­
wnych zamiast do sądu, udała 
się do rektora szkoły, Schulza, 
a ten jej poradził ugodę z Ja- 
cobem. Kobiecina przystała 
na to i oddała świadectwo 
lekarskie rektorowi, który je 
zaraz podarł. Matka żądała 
zwrotu kosztów, p. rektor 
oburzył się na to, ale wreszcie 
nauczyciel zapłacił jej 13 
marek. Naszem zdaniem pro- 
kuratorya poznańska na do 
niesienie gazet bez względu 
na ugodę powinna wytoczyć 
proces karny nauczycielowi 
Jacobowi. Chłopak do tej 
pory jest stale chory.

Sztuczki hakatystów. 
W szkole elementarnej w Gnie­
źnie nauczyciele starali się 
namówić rodziców polskich 
do zgodzenia się na niemiecki 
wykład religil, pokazując im 
katechizmy w języku nie­
mieckim, zaopatrzone w cen 
zurę ks. biskupa Llkowskiego 
w Poznaniu 1 twierdząc, że 
ks. biskup się zgodził na za­
prowadzenie niemieckich wy­
kładów. Z tego powodu ogła­
sza ostrzeżenie miejscowy 
organ polski.

Poznań. D. 16 czerwca od 
była się w Kołaczkowicach pod 
Rawiczem uroczystość po­
święcenia kamienia węgiel­
nego pod budujący się kościół. 
Aktu poświęcenia dopełnił 
dziekan jutroslński X. Wa- 
ścińskl z Pempowa. Kośció 
łek okazał się był za szczupły, 
więc staraniem X. Hulewicza, 
proboszcza w Kołaczkowicach 
i ofiarnością tak patronki, jak 
parafian zebrano potrzebne 
fundusze na kościół nowy.

Poznań. “Beri. Polit. 
Nachrichten” półurzędowy 
organ ministerstwa ogłasza 
artykuł, w którym rozwodzi 
się o usiłowaniach większości 
(?) wielkopolskich pism, które 
przedstawiają stosunki ekono 
miczne i społeczne w sąsle 
dniej Rosyl jako doskonałe (?) 
i dążą tern do zamącenia 
dobrych stosunków obu mo­
carstw.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

— Wlec polski w Ltinen 
odbył się niedawno, jak 
czytamy w Wiarusie,” pod 
przewodnictwem p. Funto- 
wiczaz Essen, prezesa‘Związku 
Polaków.” Kilku mówców 
rozwodziło się nad obecnem 
położeniem Polaków w ogóle, 
a w szczególności nad poło­
żeniem Polaków na obczyźnie. 
Żalono się na wielki brak 
opieki duchownej, bo w roku 
przeszłym tylko raz tam byl 
spowiednik polski, a w tego­
rocznym czasie wielkanocnym 
także tylko raz, to też tylko 
165 Polaków po polsku się 
wyspowiadało, podczas gdy 
w parafii jest około 700 Po­
laków 1 Polek dorosłych. 
Gdzież więc wszyscy Inni 
mieli się udać do spowiedzi? 
Z tego powodu wybrano pięciu 
rodaków, którzy w sprawie 
tej udać się mają do swego 
X. proboszcza, a w razie po­
trzeby dalsze kroki poczynić. 
Dalej żalono się, że policya 
robi tamtejszemu Towarzystwu 
polskiemu wielkie trudności, 
tak n. p. nie tylko, że nie 
chce pozwolić, aby Towarzy­
stwo urządziło pochód do ko­
ścioła, lecz żąda, aby na ro 
cznicę tylko trzy sąsiednie to­
warzystwa zaprosiło. W końcu 
zachęcali mówcy zgromadzo­
nych, aby gorliwie spełniali 
swe obowiązki religijne 1 na­
rodowe, aby żyli oszczędnie, 
opierali się germanlzacyi, dzieci 
wychowywali na dobrych Po­
laków i katolików. Na człon 
ków “Związku Polaków” zgło­
siło się przeszło 50 wieco- 
wników. Wlec zakończono 
pieśnią.

Z KowalewawPrusach 
Zachodnich piszą do “Gaz. 
Tor.,” że w Towarzystwie 
przemysłowem odegrać miano 
w Świątki dwie sztuczki: 

“Nędza uszczęśliwiona” 1 “Cza 
równik.” Sztuczki te są zu 
pełnie niepolitycznej treści. 
Policya jednakże zakazała ode­
grania jednego aktu z “Cza 
równika," a wieczór taneczny 
ograniczyła policya do 1 go­
dziny w nocy. Nie skończyło 
się na tern rozporządzeniu 
policyj nem. Krótko przed roz 
poczęciem wieczorku wdał się 
komisarz policyjny, oświad­
czając, że pozwoloną sztukę 
należy odegrać bez kostyumów 
narodowych, oraz, żeby nie 
śpiewano pieśni patryoty- 
cznych. Tego nie było dosyć 
jeszcze komisarzowi; rozkazał, 
ażeby zdjęto wszelkie od­
znaki. Uczestnicy spełnili wolę 
policyi, wygłoszoną przez usta 
komisarza. Tak wygląda 
“równouprawnienie Polaków 
pod zaborem pruskim.”

Puck. W Swarzewie ob­
chodził 10 z. m. p.JakóbSo­
snowski, staruszek 85-letni, 
ze swą 76 letnią małżonką 
Rozalią jubileusz złotego we­
sela. Mimo podeszłego wieku 
cieszą się jubilaci czerstwem 
zdrowiem, a dzień dla nich 
tak uroctysty obchodzili 
w licznem gronie krewnych
1 znajomych. Na obchód przy­
była także matka jubilatki, 
98-letuia staruszka, której 
Pan Bóg dozwolił iuż piąte 
pokolenie oglądać. Ponieważ 
jubileusz ten przypadał w ok­
tawę Bożego Ciała, przeto 
oprócz zaproszonych osób zgro­
madziło się wielu ludzi w pięknie 
w zieleń przystrojonym ko­
ściele na nabożeństwo. Przed 
nabożeństwem przemówił pię- 
kneml 1 rzewnemi słowy do 
jubilatów X. administrator 
Pełka, a w końcu udzielił im 
błogosławieństwa.

Jastrów. W nocy na
2 Igo czerwca szalał w Fieder- 
born straszliwy pożar. Zgo­
rzało ośm zabudowań właści­
cielskich. Niestety też dwie 
niewiasty zginęły w płomie­
niach: żona posiadacza Polietz 
1 jej matka. Córka chciała 
matkę wyratować, ale przy tern 
zostały obie przez zapadający 
dom palący się pogrzebane.

SZLĄSK PRUSKI.
— W Mysłowicach, 

dnia 3 czerwca popołudniu 
0 3/4 godz. uderzył piorun 
w lewą wieżę miejscowego 
starego kościoła katolickiego 
i zapalił ją. Ogień przeniósł 
się szybko wzdłuż dachu do 
wielkiej wieży z dzwonami. 
Równocześnie 1 dach kościoła 
począł się palić. Ze wszystkich 
stron nadjeżdżały sikawki. 
Mniejsza wieża z dzwonem 
spadla wkrótce na plac ko 
ścielny. Krótko potem spadla 
i wielka wieża kościelna. 
Dzwony nie przebiły jednak 
sklepienia I dlatego nikomu 
nic się nie stało. Świętości 
kościelne udało się uratować. 
Z powodu deszczu 1 pomyśl­
nego kierunku wiatru ocalały 
sąsiednie budynki. Zniszczony 
kościół liczył 160 lat. Sta­
wiano go w r. 1741. W nowy 
kościół uderzył piorun także, 
ale zesunął się po założonych 
tamże piorunochronach.

Bytom. Aresztowano tu 
żyda, Majerowicza, handlarza 
żywym tcwarem, który do­
starczał dziewcząt do domów 
rozpusty. Aresztowany ska­
zany został ra trzy lata wię­
zienia. Majerowicz operował 
głównie w Galicy! 1 na Szlązku, 
dostarczając młodych dziewcząt 
polskich i żydowskich do po­
łudniowej Ameryki zwłaszcza.

Pod Austryakiem.
GALICY A.

— Borysław. Zbankru­
towali tu właściciele kopalni 
“Victoria.” Przez cały miesiąc 
robotnikom nie wypłacają, 
sprzeniewierzono podobno pie­
niądze z kasy brackiej i pro 
wizyjne. Dwustu robotników 
bez pracy. Komisarze każą 
im iść pracować do pp. Szum­
skiego, Gąsiorowskiego (w ko­
palni gallc. banku kredyt, 
w likwidacyi).

Lwów. + Aureli Urbań­
ski urodzony we Lwowie dnia 
27 marca 1844 roku, gorący 
patryota, żołnierz z r. 1863, 
zdolny pisarz dramatyczny i 
poeta, autor “Watażki,” “Pod 

kolumną Zygmunta,” “Dra­
matu jednej nocy,” “Kseni,” 
“Miatleży” 1 wielu innych 
cennych utworów nie żyje.

Śp. Urbański, który wie­
czora poprzedniego wrócił 
o godzinie pól do 9 do domu, 
ułożył się do snu w łóżku 
a jak świadczyła leżąca przy 
nim otwarta książka, czytał 
dzieło Prusa, przyczem zmarł 
nagle na udar sercowy.

Sam przez się tragiczny 
wypadek nagłej śmierci dziel­
nego pisarza nabiera tern 
więcej cech tragicznych, ileźe 
ś. p. Aureli będący wdowcem, 
w niedzielę miał w Stryju 
z kuzynką swą stanąć na 
ślubnym kobiercu, by jedynej, 
sercem ukochanej córce, za 
pewnić troskliwą opiekę na 
wypadek, gdyby umarł, a 
bliską śmierć od dłuższego 
czasu przeczuwał.

Straszne obawy czułego 
ojca ziściły się niestety, a 
jedyna, córka, pozostała bez 
wszelkiej opieki.

Lwów. Ostrożnie z ogniem. 
Pod takim tytułem wydał p. 
Antoni Szczerbowski, sekre­
tarz związku strażackiego, 
broszurkę, zawierającą prze­
strogi i rady dla dzieci i star­
szych. Wydział krajowy za­
lecił sprawę zakupna tej bro­
szurki szczególniejszej pieczy 
wydziałów powiatowych. Rada 
szkolna krajowa postanowiła 
dziełko to zaliczyć w poczet 
książek poleconych do biblio­
teki szkół ludowych pospo 
litych 1 wydziałowych.

Nowy Sącz. Odbył się 
tu pierwszy termin sądowy 
w Nowym Sączu w sprawie 
rozdziału wspólnych gruntów 
przy Morsklem Oku. Towa­
rzystwo Tatrzańskie reprezen­
towali pp.: Berlnger i dr. 
Koy, hr. Zamoyskiego dr. Be­
dnarski — zjawili się niemal 
wszyscy właściciele. Współ­
właściciele górale godzili się 
na wydzielenie dworowi za­
kopiańskiemu i Tow. Ta­
trzańskiemu osobnych parcel, 
w zamian za zrzeczenie się 
udziału w reszcie własności 
wspólnej; co do reszty chcieli 
zachować status quo, to jest 
pozostać nadal we wspólnej 
własności. Celem uczynienia 
realnej propozycyi co do po­
działu ze strony dworu i Tow. 
Tatrzańskiego odroczono ter­
min na 4 tygodnie. Załatwie­
niu sprawy polubownie sprze­
ciwiła się tylko jedna współ­
właścicielka Anna Burowa 
z Blałki i zażądała bezwarun 
kowo licytacyi.

Zakopane. Olgierd Ja­
nuszkiewicz, gimnazyalłsta 
z Litwy, spadł pod Giewon­
tem i zabił się na miejscu.

Mielec. W Mielcu pod­
czas nieszporów, a przed pro- 
cesyą we czwartek 13 czer­
wca t. j. w oktawę Bożego 
Ciała, pękł duży moździerz 
żelazny, osadzony w ogrodzie 
proboszcza, blisko kościoła, 
z którego Michał Achtyk 
strzelał prochem, przyczem 
tenże ugodzony został w obie 
nogi odłamami żelaza tak, że 
mu je natychmiast amputo­
wano I odwieziono go do 
szpitala w Krakowie.

Kraków. Śp. X. Tadeusz 
Chromecki, rektor zgroma­
dzenia OO. Pijarów w Kra­
kowie, zmarł przeżywszy lat 
65. Śp. X. Chromecki dal się 
poznać w Krakowie jako 
zdolny kaznodzieja.

Człowiek starszym nie jest niż 
Bię ciuje, powiada stare przysłowie, 
a w zdaniu tern jest dużo prawdy. 
Iluż to jest takich ludzi, którzy 
czuję się i wydają starszymi niż 
są w rzeczywistości, z powodu za­
burzeń w organizmie. Dra Piotra 
Gomozo jest dobrodziejstwem dla 
osłabionyob i oierpięcych. Pierwsza 
butelka wykaże jego zdrowodajne 
własności. Jego skutki są zadziwia­
jące dla tych, którym nieznane są 
własności tego starego i wypróbo­
wanego lekarstwa ziołowego. Nie 
jest to lekarstwo apteczne. Specy- 
alni agenci go dostarczają, albo 
właśoiciel Dr. Peter Fahrney, 112- 
114 S. Hoyne ave., Chicago, 111.

Wet za wet.
— O! przebacz mi pan, panie 

Stefanie! Dałam panu co prawda, 
w karnawale odkosza, lecz teraz 
się namyśliłam!... •

— O, i ja także, proszą pani!
W kuźni.

Majster Jo czeladnika: Nie wal 
tak do licha w kowadło, to prze­
cież nie fortepian...

Jesteś mężatką? Nie zapo­
mnij przysłać $1.50 na sie- 
dmiodolarowe dzieło pt. Na­
uka położnictwa. Jest ono po­
trzebne każdej kobiecie. Czy­
taj ogłoszenie na stronicy 
dierwszej.

Jaka będzie pogoda?
Przepowiednie pogody rzadko kiedy 

się sprawdzają, ale w każdym stanie 
powietrza, nawet

w u pal nem lecie
Józefa Trinera

(registrowane).
zawsze okazuje się jednein z najlepszych 
i dobrovzynnych lekarstw

przeciw wszelkim chorobom 
organów trawienia.

Oczyszcza 1 wzmacnia organizm, od­
świeża umysł i zapewnia zdrowy sen.

Zaspakaja pragnienie, 
a w smakn jest przyjemne! 

Wyrabiane tylko przez

JOS. TRINERA, 799 SO. ASHLAND AVE., 
CHICAGO, ILL.

Na sprzedaż w aptekacn, ale strzeżcie się 
bezwartościowych podróbek bez własności le­
czniczych i bez przyjemnego smaku.

PREMIE...
Tak samo Jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacid przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Plerwsij Rocznik Tygodnika Powlnśclowa- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
a dnami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

>rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek ■ 
naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład wy­
grany, Dwaj sąsiedni. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—dro­
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Za wiś la, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni i wie- A-f /«i 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . ^l.UU

Drugi Rocznik Tygodnika Powleśelowo*Nau*  
kowero, w mocnej oprawie, obejmujące 880 
stronic wyraźnego druku na pięknym papierze, 
zawiera: Trzy miesiące. Jaskinia Potępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar- 
woja, rotmistrza konnej gwardyi koronnej (A 
D. 1760), Bratobójca, Pamiętniki ka. Makryny 
Mieczy sławskiej. Dzieci Wdowy, Dwie Marye, 
Klara czyli zwycięstwo cnoty; oprócz tego wie­
le pomuiejszych powieści i powlastak, JJ. 1 aa 
baśni, bajek 1 artykułów naukowych . ' $ 1 .UU

Szósty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanęuierów, Leśny 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orźnął łyda. 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski. Lądo­
wą pieczara, Zyd w beczce, Majster 1 czeladnik. 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny, Kuźnia Jeż. Renegat, Jał­
mużna 1 przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe, Ktoby się spodziewał; Okrężne, Wal­
ka na śmierć i życie. Złapał się, Po- £1 AA 
żar na morzu. Cena........................$ 1.W

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśclowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław! 
Mole leczenie wodą ks. S. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha- 
torka z powstania 1868 r. Cena . . <>1.UU

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nan-1 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj- 
eeszyk, Zimna dystylacya. 8ybiracy. Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anule«, 
Jaskinia potępieńca, Zoójcy na ( zorsitynta. 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- aa 
ku, Rekrut. Cena.................................. ęplAAj

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo*  
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Blada 
Hrnbina. Wierna Rózia czyli zwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut i Siermięga, Nowelki ame­
rykańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary­
ski, Piekne przykłady z history! Pol- C*  1 fWN 
skiej, Skarbczyk poezyi polskiej. Cena ęP^.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, |DwaJ bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, () Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- £1 aa 
że na lądzie i na morzu. Cena . . ąpl.UU

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Ba/tylii Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Rdeleńskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale. 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
i Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czy ii rycerz Gintet Ai fWN 
ze Szwarcenau. Cena......................... fl.UU

WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WTŹSZTCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Ezpress offisle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę Jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie kib kwartalnie na “Gazetę Polską,6 
nie mogą żadać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają- 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz. \

W. DYNIEWICZ, “.’.aja

.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦««♦«««..«««««»««♦«««♦♦..♦♦♦««♦♦♦♦»♦♦i
I POLSKA APTEKA, ™ ™

i
 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. < .

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady ' '

na wszelkie choroby. ] *
..........................i

“BIG POLAND”
największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay.

Dobre Farmy i bardzo tanio.
Po książeczki, mapy, lnformacye I tanie tykiety kolejowe plszcle do:

J. J. HOF LAND CO, Sobieski, Wis.
Przyślijcienam 50 centów,
monię przez Express do obejrzenia. Miara 18 cali po 
otwarciu 20 cali. Elegancko upiększone ramy z nikło- 
wem obiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione i czy­
sty. głęboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy może donrze 
obejrzeć i wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że instrument to pierwszorzędny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy expreemanowi re­
sztę w Ilości gż.47. ObstałnJcie JaknaJprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni będziemy podnieść cenę.

Obstalunki nadsyłać należy pod adresem:

THE MARIO# 8UPPLY CO.,
531 Noble street, Chicago, 111.

Pr. Jan Ziółkowski,
LEKARZ STAROKRAJOWY,

670 Milwaukee Ave., Chicago.
Lecay wszelkie choroby z dobrym skutkiem. 

Pacyenci mają się zgłaszać osobiście lub listo­
wnie, opisawszy dokładnie chorobę. Wszelki« 
korespondencye zachowane w tajemnicy

TAJEMNICĄ
--• — WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complexion Soap)

Usuwają one Piegi, Opaleniznę, krosty tak 
zwane blackhead*. żółte plamy na twarzy jedy­
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy­
czyniają się do zdrowej i pięknej Jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
stara.

Utrzymujcie waszą wątrobę w stanie czyn­
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bou- 
ker’s Teretable Llrer Pllls, bo cera wasza bę­
dzie nędzną i umysł zgnębionym, Jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim­
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu $1.00 pod adresem:

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

709 Milwauke Ave. Chicago.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST.,

Pokój' 505, Home Insurance Bldg.,
CHICAGO.

)K KALLMERTEN 

ogólnie znany specj alista, 
leczy choroby chro­
niczne, nerwowe J 
prywatne mężczv®. 
Kobiet I dzieci f o 
flaruje fil 
nagrody 
każdemu lekarzo­
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czasu, —

JaKlm Je Dr. Kallmerten uskutecznił 
lego lekarstwa przyrządzane są z korze 
nl 1 ziół w Jego wfasnem, wlelklem la 
boiiS»>iyum I dla każdego pacyeota oso­
bna Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych była 
przez Innych doktorów za nieuleczal 
nych. Choćby choroba wydawała ais 
nieuleczalną, plszcle do Dr.' Kallmerter 
po bezpłatną poradę. Oplszcte dobre« 
chorobą, podajcie płeć, wiek I wagą 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów z głowy chorego 1 2 centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od! Dr, K. bezpłatną poradą l ucz 
etwą opinią, czy pacyent bądzle móf 
być wyleczonym czy nie. Adres: 
DB?F. J. KAILMIRTEN, Tnlwio. U.

Kolonia Polska
PONAD O. S. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie się spuścić 1 który zajmuje 
się specyalnle kolonizacyą, zawiadamia rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla osadników, szu­
kających dobrej roli. Dla takich wyrabia tani« 
bilety kolejowe. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy już wyrobio­
ne i ziemie niewyrobione, z ia**em  lub bez lasu 
we wszystkich częściach południowo-zachodniego 
stanu Idaho i wschodniego Oregon. Na grun­
tach tych znajdują się pokłady różnych krusz­
ców, jak miedzi, srebra, złota ltp. Klimat łago­
dny, ziemia urodzajna, dobra woda. Miejsce nad­
zwyczaj dogodne dla polskich rolników.

Po bliższo dokładne opisy adresować lub 
zgłosić się osobiście wprost do:

Nainpa Immigration Co., 
THOS. NALEWAJA, zarządzeń, 

NAMPA, IDAHO.

^AiNTĄL-MJDY
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Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 

«z«rpane z starych roczników pism warszawskich i krakow­
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza.

Pod powyśnzym tytułem oą podawane różne powiastki, baśnie i opowiadania ludowe z ziemi oj­
czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
książkowej, aby tym apoeobcm uchronić je od cięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 
sołnego esperanta w różnych starodawnych plamach, więc też rościmy robie do niej pewne 
prawa i liczymy na uczciwość dziennikarzy jłołeko-amcrykańakich, że przedrukowując coś z na­
szej powyższej rubryki, raczą łaakawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęli.

(Ciąg dalszy)

ZALOTY WICKA.

Ojciec zmartwił się ogro 
mnie. Marychna miała oczy 
czerwone od płaczu, stary 
Mateusz strasznie osowiał, je­
den tylko Walenty dziwnie 
poweselał i odtąd zapomniał 
o smutku, o arbuzie, uśmie­
chając się zdradziecko pod 
wąsem.

Po długiem kazaniu ojca 
Wicek przyrzekł poprawę, ja 
koż ustatkował się nieco. Od 
dwóch prawie miesięcy nie 
postał nogą w karczmie, do­
piero dziś niewiadomo z ja­
kiej przyczyny, znowu zaj­
rzał do Izby szynkowej 1 do 
kieliszka.

— Wicku! Wicku! rzeki 
ojciec, wchodząc niespodzia 
nie do karczmy. Widzę, że 
jut nigdy się nie poprawisz. 
Jakiś czas było dobrze, teraz 
cię znowu złe kusi!

— Mój tatulu kochany, 
odpowiedział parobczak, uj 
rżałem po drodze Warchlaka 
wszak to nasz krewniak, i 
przystanąłem chwilę. Potem 
wzięliśmy się do kieliszka, 
boć przecież niedługo wesele 
a trzeba spraszać swoich.

Stary rozśmiał się urado­
wany ujrzawszy krewniaka. 
Przywitali się ze sobą, po­
gwarzyli, Bruzda prosił ser­
decznie na wesele syna, War­
chlak przyrzekł.

— Śliczna to będzie syno 
wa, rzeki krewniak; gdyby 
nie moja ąestka i nie czworo 
dziatwy podrosłej, to kto wie..

— Co się wam marzy. Nie 
znacie to przysłowia; “z siwą 
głową do dziewczyny — jak 
z jeżem do psa.”

No! no! nie obawiajcie się, 
przerwał Warchlak, nie od- 
blję wam dziewuchy, ale choć 
stary jestem, wywinąć z nią 
oberka na weselisku, o! wy­
winę.

Szła tak wesoła rozmowa, 
aż tu 1 kur zapiał, i szynkarz 
wypraszał zapóźnionych go­
ści na spoczynek.

Pożegnali się tedy serde­
cznie, a Bruzda z synem w 
najlepszym humorze powró­
cili do domu.

Czas mijał szybko, płynę­
ły dnie, tygodnie i miesiące, 
do terminu oznaczonego na 
ślub pozostało zaledwie dni 
piętnaście.

Walenty znowu jak da­
wniej posmutniał, Marychna 
niespokojnie liczyła godziny, 
a Wicek coraz śmielej o że­
niaczce mówił. Dziwnie się 
też odmienił i spoważniał, 
zdawało się, że już na zawsze 
wyrzekl się 1 przyjaciół 1 hu­
lanki. Teraz już nic prawie 
nie przeszkadzało połączeniu 
kochających się młodych.

W dniu 2 lipca przypadł 
jarmark w Pokrzywnicy. Jar 
marki tam zawsze bywały lu­
dne. Z rozmaitych stron zje­
żdżali się ludzie, zę wsi też 
sporo wybierało się kmieci. 
Ten z gęśtni, ten z koszyka­
mi plecioneml z wikliny, 
tamten karmnego pędził świ­
niaka, ten kilka kop jajek 
wiózł na sprzedaż, inny chclal 
kupić buty, Inny czapkę, ot 
jak zwykle bywa, gdy zbliża 
się jarmark.

Wicek raźnie zabierał się 
do wesela, więc także otrzy­
mawszy od ojca kilkanaście 
rubli gotował się do drogi. 
Trzeba było kupić nową su 
kmanę, ba i czapkę i pas ze 
świecącemi kółkami, i dla Ma- 
rychny sznurek korali.

Od rana ledwie brzask za 
rumienił niebo, po drodze do 
Pokrzywnicy ciągnęły wozy i 
wózki, bryczki szlacheckie 1 
duże bryki towarowe.

Pieszo też szli chłopi pę­
dząc bydło. Wicek z pełną 
kaletą szparko sunął do mia 
steczka, a tak mu słodko by­
ło na sercu, tak wesoło w 
myśli...

Przed wyjściem ze wsi wi­
dział się z Marychną i uści­
skał ją serdecznie. Dziewu­
cha objęła go rękoma za szy­

ję 1 tuliła się to śmiejąc się, 
to płacząc na przemiany.

— A pamiętaj Wicusiu, u- 
nikaj przyjaciół i kompanii, 
spraw się jak należy. Prze­
cież to tylko dwa tygodnie. 
Jak byś się zabalamucił nie 
spojrzałabym więcej na ciebie.

— ~' o i co ci tam w gło­
wie.

— Tak mówisz, boś nie 
był jeszcze na jarmarku, ale 
nlechno cię obstąpią znajomi, 
nlechno na skrzypkach za- 
grapł....

— Nie! nie! ani noga mo 
ja nigdzie nie postanie.

— Pamiętaj! — zawołała 
dziewczyna z trwogą, choć 
chłopak już był daleko.

Czy mógł zapomnieć o 
przestrodze takiej milej, do­
brej dziewczyny? Wszak ona 
to całe jego szczęście, całe 
życie.

— Niel nie! — wołał Wi 
cek — nie pójdę nigdzie, 
zatkam sobie uszy; kupię co 
potrzeba jak najprędzej 1 po­
wrócę do domu.

W miasteczku ścisk ogro­
mny, wóz przy wozie, czło­
wiek przy człowieku, głowa 
przy głowie.

Tu kuśnierz zachwala cza­
pki, tam szewc częstuje bu­
tami z wywinięta cholewą, 
ówdzie nawołują do korali i 
paciorek, tam wiszą śliczne 
pasy, dalej jeszcze zezowaty 
Mostek wyłożył na wierzch 
zapas kraśnych kierezyl. Uwi­
jają się jezdni na koniach, 
cwałują źydki na szkapach 
wystrzyżonych, machając no­
gami; nawołują się znajomi, 
kwiczą prosięta, ryczą krowy 
i woły, gęgają gęsi, wrzawa, 
krzyk i pisk.

Wicek wszedłszy w ciżbę 
jakoś odurzył się gwarem I 
hałasem. Patrzy, rozgląda się, 
a wszędzie pełno znajomych, 
przyjaciół, krewnych, nawet 
obcych, co się do przyjaźni 
przymawiają.

Pochodził, popatrzył, kupił 
buty, kupił czapkę i pas, ja­
koś na sukmanę pieniędzy 
zabrakło.

Hm! myśli sobie, kuplę w 
przyszłą niedzielę; teraz by i 
zdarli, i nie ma jakoś czasu, 
a najgłówniejsza pieniędzy. 
Kupię jeszcze korale dla Ma 
rychny.

Znowu się wmięszal w tłum 
1 znowu tak samo odurzony 
gwarem gapił się i gapił. Aż 
tu nagle ktoś zawołał:

— Wicek! bywaj.
Podnosi głowę, patrzy, a 

święty Antoni! toć to Józek, 
z którym kilka lat nie widział 
się wcale. Józek żonaty, go­
spodarz ale także ochotny do 
kieliszka i do szklanki.

Poznali się, przywitali, ga 
du gadu to o tern, to o owem, 
aż weszli do szynku.

— Choćby kieliszek na za­
kropienie robaka — nama­
wiał Józek— a wreszcie szklan­
kę piwa, jak to teraz przy 
gorącym dniu.

Wicek uparł się, nie i nie! 
Józek w prośby, w całusy.... 
Nadszedł Antek i Maciek. 
No! siła złego na jednego.

Z początku wypili po szklan­
ce piwa i jakoś gładko po­
szło; potem trzeba było czem 
przegryźć, więc sera. A co 
to dziś? Niedziela? Tam do 
biesa, szynkarz ma dobre kieł­
baski. Po kiełbasie kieliszek 
siwuchy. Dobra, smaczna; 
szynkarz nie dolewa wody, 
Ot, nalano drugi, trzeci, aż 
się Wickowi rozwiązała gęba 
i worek.

Szła kolejka aż miło, a tu 
już dzień ma się ku wieczo­
rowi, dobrze już z południa.

Już też i na rynku prze­
rzedziło się nieco.

Kto miał co sprzedać, sprze­
dał; kto miał co kupić, ku 
pił i szedł z powrotem do 
domu. Idą i jadą, a wesoło, 
ochoczo! Niejeden dobry zro­
bił interes, więc się weselił, 
tamten znowu zajrzał do kwa­
terki 1 także mu jakoś rado­
śnie.

Zaszło nareszcie słońce i ry­
nek całkiem się wyludnił.

Na niebie pokazały się 
chmury, potem mały deszcz 
zrosił spragnioną ziemię 1 zno 
w u się wypogodziło. Mrok 
zapadł jak to w lecie przy po 
godzie, pół jasny, pól cie­
mny.

Z szynku pod wiechą w 
bardzo wesołym usposobieniu 
wyszło kilku wieśniaków. Mó­
wili głośno i śmiali się je­
szcze głośniej. Nastąpiło po 
żegnanie i rozeszli się każden 
w swoją stronę.

Pozostał tylko jeden był 
to Wicek.

Ogląda się wokoło, nie ma 
nikogo; słucha, cisza; ustał 
gwar 1 wrzawa, już po jar 
marku. Jakoś markotno same­
mu wracać do domu.

Machnął ręką I zwolna wy­
szedł z miasta na drogę.

(Ciąg dal. nast.)

JUBILEUSZ ZIEMNIAKÓW

Ziemniaki, czyli kartofle ma­
ją w Polsce także swoją kro­
nikę 1 swoją hlstoryę. Spro­
wadzenie ziemniaków do Eu­
ropy przypisują angielskiemu 
żeglarzowi, Drakemu, przy 
końcu XVI wieku. Najwcze­
śniej roślinę tę poczęto upra­
wiać w ubogiej Irlandyi, pó 
źniej w Belgii, Holandyi, a na­
stępnie we Włoszech i Hi 
szpanil. W Niemczech dopie­
ro pod koniec XVII wieku, 
a we Francy! dopiero w poło 
wie XVIII wieku. W Pol­
sce ziemniak przy końcu XVII 
wieku był jeszcze wielką o- 
sobllwością. Jan III. Sobie­
ski, spróbowawszy po raz 
pierwszy kartofli pieczonych 
ze stołu gubernatora oswobo­
dzonej stolicy, hr. Stahrem- 
berga, bardzo sobie onę ja­
rzynę upodobał.

W jednym z listów, pisa­
nych do królowej Marysieńki, 
wspomina o kartoflach, nazy­
wając je z włoska: tortulli, a 
posyłając worek ziemiaków, 
zaleca, aby starannie te “kul­
ki” do wiosny przechowano, 
dla posadzenia w ogrodzie 
wilanowskim. Dopiero jed­
nak w sledm lat po odsieczy 
wiedeńskiej, t. j. w r. 1690, 
ogrodnik wilanowski, Paweł 
Wleńczarek, pod kierunkiem 
samego króla Sobka, zasadził 
zagonlk ziemniaków, z których 
doczekano się plonu.

Nowa jarzyna nie znalazła 
jednak uznania u biesiadników 
stołu królewskiego, a zapa­
dający coraz bardziej na zdro­
wiu król Sobieski, miał zale­
cone przez lekarzy unikanie 
kartofli uznanych za pokarm 
ciężko strawny.

Tym sposobem uprawa kar­
tofli w ogrodzie wilanowskim 
została zaniechaną. Wybrany 
po zgonie Sobieskiego w roku 
1696 August II, Sas, prze­
zwany mocnym, z przydom­
kami opoja, żarłoka, rozpu­
stnika, był także i kartofla- 
rzem, gdyż w Dreźnie na sto­
le królewskim, obok Innych 
potraw rnusiał codziennie być 
półmisek kartofli smażonych 
w całości. August II zdzi­
wił się przeto, że w Polsce 
tyle mu smakującej jarzyny 
nie znają. O ile więc w War­
szawie przebywał, kartofle na 
stół królewski sprowadzano z 
Saksonii. Panowie polscy, 
zaproszeni do stołu królewskie­
go, poczęli kosztować ‘ 'zamor­
skiego przysmaku,” tak bo­
wiem ziemniaki jeszcze nazy­
wano. Który zaś z magna­
tów gościł u siebie króla lub 
dygnitarzy saskich, ten rnusiał 
i o ziemniakach pomyśleć. 
Popyt więc na kartofle zaczął 
się w Warszawie zwiększać. 
A był wówczas ogrodnik Jan 
Łupa, posiadający pod mia­
stem ogrody owocowe i wa 
rzywne na terytoryum Moko­
towa 1 Rakowca, sięgające 
granic Warszawy. Ów Łupa 
jako zięć Wieńczarka, ogro­
dnika wilanowskiego, zaznajo 
mil się z uprawą kartofli. 
Sprowadził tedy z Saksonii 
kilka wozów dobrych zie­
mniaków i te na przestrzeni 
dwóch mórg magdeburskich, 
w ziemi doskonale nawiozło 
nej, prawdziwie ogrodowej, 
zasadził na wiosnę 1701 roku1

Było to więc przed 200 la­
ty. czyli, że w roku bieżącym 
mamy dwóchsetny jubileusz 
pierwszej na wielką skalę u

prawy kartofli w Polsce. Na 
targu warszawskim po raz pier­
wszy w jesieni 1701 r. uka­
zały się ziemlaki dostarczane 
z ogrodu Jana Łaby, który z 
nowej jarzyny rnusiał mieć 
duże zyski, kiedy w nastę­
pnym roku 1702 zasadził już 
pięć morgów. Mimo to zie­
mniaki nie znajdowały zbyt 
wielkiego rozpowszechnienia. 
Gotowane czy pieczone poją 
wiały się na stolach magna 
tów 1 szlachty jako modna 
potrawa, ale ogół szydził so­
bie z tego przysmaku. Toć 
jeszcze Matuszewicz w swo­
ich pamiętnikach ironicznie 
wspomina o kartoflach (w po­
łowie XVIII wieku), nazywa­
jąc je “niemiecko saskim sma­
kołykiem bez gustu, chyba 
dla mody spożywanym.”

Ci, którzy poczęli uprawiać 
kartefle na większą skałę, ja­
ko pokarm mający zastępo­
wać groch, kaszę lub kluski, 
znajdowali wśród służby i cze­
ladzi dziwne uprzedzenie do no­
wej jarzyny. W majątku któ­
regoś z Cieciszow klch około 
Łukowa na Podlasiu, zdarzył 
się wypadek buntu służby 
wiejskiej, jedynie z przyczyny 
dawania kartofli na wieczerzę 
i to nie codziennie, ale dwa 
czy trzy razy na tydzień.

Do rozpowszechnienia u nas 
kartofli najwięcej przyczyniły 
się tak zwane lata głodowe 
XVIII i w początkach wieku 
XIX. Dziś są tysiące ludzi 
nie jedzących chleba, a zastę­
pujących go kartoflami.

Drogocenna to jarzyna, ale 
przy jednostronnem odżywia­
niu się kartoflami, wpływa na 
zwyrodnienie fizyczne. Mole- 
schot powiada, ten, coby przez 
14 dni żył wyłącznie ziemnia­
kami, nie mógłby już na nie 
zarabiać.

GŁODNY OBZEŁ.

Bawarski “Vaterland” Dr. 
Schlega zwraca na to uwagę, 
że orły pruskie na talarach, 
bitych przed rokiem 1866 są 
bardzo chude 1 licho opierzo 
ne, przytem koronę zawieszo­
ną mają wysoko nad głową. 
Natomiast na talarach bitych 
po roku 1866 orły pruskie są 
już znacznie tłustsze, mają ko­
ronę na głowie 1 silne skrzy­
dła. Ale i u tych orłów dziób 
jeszcze nie zamknięty, snąć 
apetyt ich jeszcze niezaspoko­
jony. Czy to wypadek czy u- 
myślna zmiana?—pyta rzeczo­
ne pismo i dodaje pod adre­
sem Prus uwagę, że mają 
apetyt na ich kraik, ale że 
dzióby pruskie za miękkie je­
szcze.

SZEWC SAKOWSKI I MUZYK 
8CHWITZH0EFEB.

Dzienniki francuskie opo 
władają następującą anegdotę: 
Nadworny szewc Napoleona 
I. Sakowski był osobistością 
nieledwie historyczną. Po je 
go śmierci Heine napisał o 
nim wiersz poczynający się od 
słów: "Bodaj Cię ziemia tak 
cisnęła, jak mnie twoje buty.” 
Sakowski zebrawszy duży ma­
jątek, był także zapalonym 
wielbicielem muzyki. Gdy 
słynny pianista Schwitzhoefer 
koncertował w Paryżu, Sako­
wski był tak jego grą zachwy­
cony, że zaprosił go do sie­
bie na obiad, po którym zwró­
cił się do niego z prośbą o 
zagranie mu jakiego kawałka. 
Schwitzhoefer niechętnie tyl­
ko uczynił zadość temu żąda 
niu, poczem ze swej strony 
zaprosił do siebie szewca Sa­
kowskiego. Gdy ten przy­
szedł, Schwitzhoefer podał mu 
po skończonym obiedzie parę 
butów z prośbą, żeby je na­
prawił. Na oburzenie, z ja­
kiem się Sakowski nie taił, 
rzeki planista ze zimną krwią: 
“Ja panu grałem, napraw że 
mi pan teraz buty — każdy 
według swej profesyl!”

KAPUŚNIAK ZWYCZAJNY.
Najsmaczniejszy jest kapu 

śnlak na mięsie wołowem. 
Wstawić mięso jakie jest, jak 
zwykle na rosół, lecz w mniej­
szej ilości wody, po wyszu- 
mowaniu i odebraniu jak zwy­
kle, wlać kwasu kapuściane­
go wraz z niewielką ilością 
kapusty, włożyć parę oparzo 
nych pierwej suszonych grzy­
bów, cebulę poszatkowaną, 
posolić i to gotować aż do 
miękkości mięsa. Wtedy za­
prawić łyżką mąki roztartą z

tłustcścią z wierzchu, grzyby 
wyjąć poszatkować i wrzucić 
w wazę. Można także goto­
wać kapuśniak na świeźem 
lub wędzonem mięsie wieprzo- 
wem, zwanem wędzonką, któ­
re należy dobrze poprzednio 
oparzyć.

BRZEMIĘ CABNEGIEGO.
Biedny Andrzej Carnegie! 

Posiada on jeszcze 280 mi­
lionów dolarów i nie wie co 
ma r. nimi zrobić.

Ogromny ten majątek Car- 
negiego umieszczony jest w 
przedsiębiorstwach i przyno­
sić ma po 5 procent. Jeżeli­
by wszystek procent dostał, 
to jego roczny przychód wy­
nosiłby $14,000,000. Dlatego 
musi rozdać taką sumę, aby 
nie stać się bogatszym. Wa­
runku tego umiał jakoś do­
tychczas dotrzymać, bo w ro­
ku zeszłym naprzyklad rozdał 
cały swój dochód roczny. Ale 
ogólne brzemię bogactwa cią­
ży na nim pomimo to.

Carnegie jest mężczyzną 
silnym, ale już starszym. Nie 
może spodziewać się, aby żył 
dwadzieścia lat, a może nie 
będzie żył nawet pięć lat. 
Gdyby chclal [ ozbyć się swe­
go majątku w dwudziestu la­
tach, musiałby oprócz docho­
dów z procentu rozdawać po 
$14,000,000 rocznie. Gdyby 
majątek swój chclal rozdać w 
pięciu latach, musiałby oprócz 
procentów rozdawać rocznie 
po $56,000,000.

Jest to smutna nadzieja dla 
człowieka, który wierzy, że 
człowiek umierający bogaczem, 
umiera shańbiony. Ale Car­
negie może się peeleszyć. 
Człowiek zabierający się do 
pracy tak szczerze, jak on to 
czyni, aby nie być shańbio 
nym, nie będzie przez ogól 
uważany za takiego, choćby 
przenosząc się na drugi świat, 
miał w kieszeniach swych je­
szcze kilka milionów. Aby to 
osiągnąć, powinien tylko czy­
nić co uważa za najlepsze. 
Czyni on też to, a przytem 
ma także sporo uciechy.

Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga­
ny i śpiewniki kościelne, 
śpiewnik kościelny dla użytku wiernych ze­

brał W. Bern. Ruchniewicz. W mocnej oprą- 
wie, cena..........................................................soe

śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierający 630 
Dieźni, jako to: Pletnie codzienne, Msze święte. 
Nieszpory łacińskie, Pieśni na uroczystości Pań- 

« ?tki Bosklel i Świętych Pafi- skich. Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye lip. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75c 

Zbiór Pleśni Nabożnych Katolickich dla u- 
źytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nie- 
mikwów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła­
cińskich, 28 pieśni za Poiakę. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje się po cenach następujących:

< Oprawne w półskórek.....................gl.50
W skórkę i wyzłacane brzegi . . fi. 50 

(na‘y) do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortema. 
nie i do śpiewania na cztery głosy . . S4.00 

śplewniezek, zawierający pieśni kościelne z 
melodyami dla użytku młodzieży szkolnej ze­
brał X J. Siedlecki, katecheta przy szkole po­
spolitej u św. Barbary w Krakowie, cena SOe

W. Dyalewicz, 632 Noble st., Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHELLKOPF,
GROSERNIK,

НГВТОИЯТ 1 DKOBUZGOWT, 

232-234 E. RANDOLPH 8T.t 
pomiędzy Franklin i Market et., 

CHICACO.

Sprzedaje po najtańnzjch cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie i ser Roqufortski. 
Ber i rośliny, Neuszatelski i Lim burski. 
Brunświcki salceson. 
Balami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie sztokfisze, ancnovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkle sardyny i szampiniony 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świeże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat.
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocea i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loe^*ck'a.  
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzeni« 
HENRY SCHOELLKOPF.

“KOMAR” ;
; Pismo humorystyczno- ; 

satyryczne, bogato ilu- ' 
strowane. ;

• Prenumerata roczna . . |2.00 <
' Pojedynczy numer . . . 10c <
. Dla rocznych prenumeratorów premium < 

"Złota Księga” wartości 50 centów. <

: Adres; “KOMAR”
1581 Hamlin ave., Chicago, 111.1

FIRST
NATIONAL BANK

OF CHICACO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICACO.
róg Monręe i Dearborn ulic,

KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters 

burg — Rosya 1 wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądza.

LIST! KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa­
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszal- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
syl 1 wszystkich europejskich krajów za bardse 
umiarkowaną komlsyą.

Z1BZAD:
Bam’l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan. 

Vlce-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hol­
mes Hoge, Aest. Kasyer. — Frank E. Brown, 
2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:

The i Pharmacy, 
1335-1337 W. 22ud Street, 

CHICAGO, ILL.

Sam'l M. Nickerson — E F. Lawrence—8. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene 8. Pike — Jas. В. Forgan — 
A. A. Carpenter.

Jeżeli jesteście cho­
rzy na jakąbądż sła­
bość, to napiszcie za­
raz do nas, podając 
dosadny stan swej 
choroby. Adresujcie:

Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
deneye prywatne u- 
trzymujemy w naj­
ściślejszej tajemnicy.

Dobre 
Lekarstwo

jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 
do 
zdrowia.

ILUSTROWANY KATALOG

THE MARIOM SUPPLY CO.,
531 Noble street, Chicago, Illinois.

Na tern miejscu podawać będziemy co tydzień jednę stronicę katalogu powyższej firmy, która 
dostarcza wszystkiego, czego tylko kto zażąda, po cenie tak niskiej, po jakiej nigdzie żądanych 
towarów dostać nie możecie. Kto chce mieć cały katalog, niechaj co tydzień wycina tę stronicę.

Szczerozłote pierścionki.

81503. 81512.
Dla dzieci. Dla dziew- 
Cena 25c cząt. 50c

81520. 
Dla dam.
Cena 75c

81545.
Dla dam. Ce­
na 81.75

81011.
14 kar. gwar. 
Cena 8'2.00

81017.
14 kar. gw. 
Cena 83.00

81023.
14 kar. g w. 
Cena 84.50

Szczerozłote pierścionki, każdy gwarantowany.

81097.
2 szmaragdy,
2 perły.

Cena 75c

81711.
Szmaragd, 8 
brylant, gro­
no. 81.25

81123.
Polerowane 
tur., 10 brył. 
Cena 82.00

81742. 
Bardzo pię­
kny brylant.
Cena 82.25

81782.
4 rubiny, 23 
brył, grono.
Cena 83.75

Dewizki złotem płatowane.

81801. 81902.
Tygrysie oko Ciężki pisz- 
lub sard inta- czel, gr. wszel 
glio 82.00 kie litery 3.25

82853
Wypukłe dewi- 
wizki piękneim- 
portowane inta­
glio kamienie.
Cena 25c

82802
Wypukła rama, 
znakomity kom­
pas, gładko wy­
kończona.
Cena 35c

Grzebienie.

82875 
Wypukła rama, 
duży rznięty dya 
ment. kamień. 
Grubo złocona. 
Cena 40c

82899 
Gładko wykoń­
czona, brylant 
obsadzony, gru­
bo pozłacana.
Cena OOc

82911 
Wypukły wzór, 
brylantowa ob­
sada. Grubo zło­
tem płatowana.

Cena 80c

Gładko wykoń­
czona, brylant 
obsadzony. Gru­
bo złotem pła­
towana. 81.00

1503 Metalowy 
tył, dobry gatunek 
twardej gumy, ro­

zmiar Ocalowy 5c—7 calowy 0c—8 calowy 7c. 8 calowy (jak powyżej)

No. 1510. 7 calo­
wy, bardzo dobry 
gatunek twardej 
gumy 10 centów, 

Cenall centów.
No. 1100. Dwa i pół cala dług o gęstych zębach z dobrej i trwałej materyi 4 centy 
trzy cale długi, z zębami na dwie strony, cena 5 centów.

Kto sobie życzy nabyć grzebień lepszego gatunku, niech przy zamawianiu napi­
szę, jaki sobie życzy, a otrzyma takowy stosownie do ceny.

Walizki,

No. 2 Tel. OOc 75c DOc 1.10 1,35 1.50

No. 2 TelJ Kryta nieprzemakalnem płótnem, 2 pas­
ki, wielkość 14 do 22 i 3 paski na wielkość 24 i 
20 cali, skórzane rogi na wierzchu i na spodzie, 
mocna rzemienna rączka, ręcznie nitowana, 
Cali 14 10 18 20 22 24 20
Cena 20c 30c 45c OOc 75c 85c 81.00

NoJ 200; Imitacya skóry krokodyla, nieprzema­
kalna, z 2 paskami, japońska rama, mocny zamek, 
przegroda w środku, Cali 14 10 18 20 22 24

No. 200.
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posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz własnego 
wydania I nakładu przeszło 400 dzieł I dziełek.

TELEFON BON ВОЕ 1256.

CHICAGO, ILL., 18-go Lipca, 1901,

STRAJK ROZPOCZĘTY,
Po długich naradach i u- 

kładach między robotnikami 
pracującymi w fabrykach że­
laza wielkiego trustu stalo­
wego w Stanach Zjednoczo­
nych, którego głową jest J. 
Morgan, nł'c załatwiono spra­
wy pokojowo, milionerzy nie 
zgodzili się na żadne ustęp- 
srwa dla robotników. Dlate­
go też robotnicy postanowili 
domagać się praw swoich 
drogą ostateczną, uciążliwą i 
przynoszącą wiele strat, dro­
gą strajku.

Powodem strajku była ta 
okoliczność, że z robotników 
pracujących w trzech wielkich 
firmach, w których powstał 
spór, 49 ooo należy do unii, 
a 26,000 jest nleunijnych. 
Otóż robotnicy unijni posta­
wili żądanie, aby dane fir­
my zatrudniały tylko robotni­
ków unijnych.

Na to milionerzy pod ża­
dnym warunkiem zgodzić się 
nie chcieli, oświadczając przy- 
tem, że tak robotnikom unij­
nym jak nieuoijnym płacić 
będą ceny unijne.

Na to robotnicy unijni się 
nie zgodzili i ogłosili strajk, 
a strajk niepamiętny w histo- 
ryi tego kraju, gdyż w je­
dnym dniu zaprzestało pracę 
75,000 robotników powodu­
jąc zamknięcie trzystu fabryk 
żelaza. Wartość akcyi stalo­
wych spadła o 50 milionów 
dolarów.

Co za zażarta walka! Mi­
lionerzy z chęcią tracą milio­
ny, byle tylko pokazać, że w 
ich ręku siła, że nie uznają 
żądań tych, którzy bądź co 
bądź pracą swą, zdrowiem, a 
nieraz i życiem przepłacają w 
fabrykach i przyczyniają się 
do powiększania ich miliono­
wych fortun.

Smutne to i bolesne, że 
ludzie posiadający tak olbrzy­
mia majątki, iż dla swych po­
trzeb i wygód nie mogliby 
zużyć procentów od swych 
kapitałów, że ludzie cl nie 
życzą drugim względnie zno­
śnego utrzymania. Gdyby ci 
robotnicy domagali się pole­
pszenia swego bytu od fabry­
kantów, którym interes nie 
przynosi odpowiednich do­
chodów, w tym razie robotni­
cy nie mieliby po części ra- 
cyi domagać się tego, czego 
Im pracodawcy uczynić nie 
mogą. Ale w tym wypadku 
rzecz ma się zupełnie inaczej. 
Miliardowy ten trust robi tak 
wielkie interesy, że gdyby na 
wet robotnikom płacił dwa 
razy tyle ile im płaci, to je 

szcze dochody liczyć będą na 
tysiące milionów.

I cóż im po tych milio­
nach? Wszak złota jeść nie 
będą ani świata tego nie za­
kupią, bo na to ludzkość nie 
pozwoli. Jest to oznaką sła­
bości ludzkiej, że im człowiek 
więcej ma, tern więcej pra­
gnie, i na tej słabości cierpią 
nietylko robotnicy, ale cały 
kraj. Cóż oni z temi pienię­
dzmi zrobią? Wszak Carne- 
gie, który swego czasu robił 
miliony, dzisiaj je rozdaje i 
chcąc niejako okazać swe do­
bre serce, rozrzuca miliony 
na dobroczynne cele. Ale to 
go nie usprawiedliwi. Opinia 
publiczna będzie go zawsze 
wskazywała jako człowieka, 
który pozostawił na sobie 
czarną plamę swem postępo­
waniem względem tysięcy ro­
botników, pracujących ciężko 
i krwawo na swe codzienne 
utrzymanie.

Walka pracy z kapitałem 
jest od dawien dawna wrzo­
dem na ciele społeczeństwa 
ludzkiego i pożądanem by by­
ło, aby już raz załatwiono się 
z nią, aby już raz ją zakoń­
czono.

W każdym razie życzymy 
tym robotnikom, którzy do­
magają się względnego pole­
pszenia swego bytu i pokry­
cia swych potrzeb codzien­
nych, aby szczęśliwie zakoń­
czył się dla nich ów strajk 
rozpoczęty.

NIEZNOŚNE UPAŁY.
Upały, jakie w tym roku 

panują w całej strefie umiar­
kowanej, dają się wszystkim 
we znaki. Po miastach ludzie 
ledwie oddychać mogą, a jak 
podają telegramy, wypadki 
porażeń słonecznych w róż­
nych miastach są na porząd­
ku dziennym i wszyscy na­
rzekają na nieznośne upały.

Podczas gdy w miastach 
dokuczają upały mieszkańcom 
i często gęsto pozbawiają ich 
życia, na farmach pozbawiają 
Ich mienia, pozbawiają ich 
chleba. Czas obecny dla far­
merów jest rzeczywistem nie­
szczęściem, gdyż upał nie­
znośny wypala jak ogniem 
zboże, trawę 1 jarzyny.

Z wszystkich prawie sta­
nów donoszą o niebywałej go­
rączce i ogromnych stratach 
w polu. W niektórych sta­
nach temperatura poszła w 
górę do 100 stopni, a deszcz 
nie padał już od paru tygo­
dni. Nic też dziwnego, że na 
polach wszystko wyschło i 
grozi farmerom wielka klęska 
nieurodzaju.

Jakie będę następstwa tej 
posuchy, łatwo przewidzieć. 
W razie nieurodzaju ucierpią 
w pierwszym rzędzie farme­
rzy, a następnie odczują to 
także mieszkańcy miast, gdyż 
produkta spożywcze pójdą w 
górę, jakkolwiek już dzisiaj 
wszystko tak jest drogiem, 
iż robotnik w mieście pomi­
mo stosunkowo dobrej zapła­
ty za swą pracę, ledwie jest 
w stanie wyżywić siebie i swą 
familię.

Każdemu jest wiadomą rze­
czą, iż dobrobyt kraju zależy 
od dobrobytu rolnika, gdzie 
nie ma powodzenia rolnictwa, 
tam kraj jest ubogim, choćby 
obfitował w najbogatsze ko­
palnie złota i drogich kamie­
ni. Dlatego też nie bez racyi 
odzywają się dzisiaj głosy tak 
rolników jak ludzi mieszkają 
cych po miastach, że w tym 
roku ucierpią niemało wszy­
scy wskutek posuszy, jaka po 
całym kraju panuje, że dadzą 
się wszystkim we snaki nie­
znośne upały.

ZLOT SOKOŁÓW.
Dnia 4 lipca rozpoczął się 

w Pittsburgu zlot Sokołów 
P olskich w Ameryce, na któ­
ry przybyło 33 delegatów. 
Zlot odbywał się przez trzy 
dni z rzędu, a przewodniczą­
cym takowego był I. W. S. 
Szczodrowski z New Yorku.

Ze sprawozdania sekretarza 
okazało się, że do Związku 
Sokołów Polskich w Amery 
ce należy 12 gniazd, liczą­
cych razem 384 członków. 
Członków ćwiczących jest 154, 
wspierających 230,

W kasie Związku pozosta­
je gotówka 4255.52, a guia- 
zda zalegają $155 93.

Zlot dokonał jednej dobrej 
rzeczy, a mianowicie, że prze­
niósł główny zarząd sokol­
stwa do South Bend. Chi- 
cagoski zarząd lekceważył so 
bie całą sprawę sokolstwa i 
temu jedynie przypisać mo­
żna, że organizacya ta w o- 
statnich latach wcale nie wzra­
stała. Może młode sokolstwo 
ze South Bend z większym 
zapałem zabierze się do pra­
cy i doprowadzi do zwiększe­
nia szeregów sokolstwa.

Do zarządu Z w. Sokołów 
Polskich w Am. weszli:
G. W. J. Kalczyński, prez., 
P. Niezgódzki, wice prez., 
W. Poźycki, 2 wice-prez.,
H. Stefański, 3 wice prez., 
M. Kilkowski, sekretarz,
J. W. Papczyńskl, kasyer, 
W. Rajski, naczelnik, 
Z. Niezgódzki, zastępca nacz., 
W. Hojnacki, drugi zastępca, 
Stan. Marszał, chorąży, 
B. Rozpłochowski, pod-chor.

Członkowie wydziału: 
J. Werwiński, 
J. Kitkowski, 
J. Paczkowski, 
J. Chmieliński, 
J. Krzysztawkiewicz.

Redaktorem organu Zw. 
Sokołów P. w A. obrany zo­
stał E. Reichel z Chicago.

PODRÓŻ NA OKOŁO ŚWIATA.
Jeden z najbogatszych wy­

dawców amerykańskich, He 
arst, wysłał przed paru tygo­
dniami w świat trzech chłop­
ców, aby na jego koszt od­
byli podróż na około świata 
w czasie możliwie jak naj­
krótszym. Termin tych wy­
ścigów kończy się właśnie 
wkrótce.

Ale nie o tern chcieliśmy 
pisać.

Zachodzi pytanie, czy od 
był już kto taką podróż na 
około świata. Otóż dotych 
czas takiego nie było. Było 
kilku podróżników, którzy po­
dróż odbywali po drodze, o- 
znaczonej przez Juliusza Verne 
w jednej ze swych powieści, 
a ci okrążając ziemię, zdołali 
przebyć około 20,000 tylko. 
Podróż tę odbył w nakrót- 
szym czasie Anglik G. Grif­
fith, odbywszy ją w przecią­
gu sześćdziesięciu czterech i 
pól dni, jako zwyczajny pa 
saźer, jadąc przez Suez i 
Hongkong.

Ale podróżą na około świa­
ta możnaby dopiero nazwać, 
gdyby ktoś okrążył ziemię, 
nie zbaczając nic z równika. 
Podróż taka wynosiłaby 24, 
855 mil, czyli blisko 5000 
więcej jak droga, którą do 
tąd odbywano. Jeżeli ktoś 
wybiera drogę pomiędzy ró­
wnikiem, a biegunem, to im 
dalej pójdzie na północ, tern 
w któtszym czasie podróż tę 
mógłby odbyć, gdyby istnia­
ły jakie takie środki komuni 
kacyjne.

Jakiego czasu by potrzeba 
na odbycie podróży, trzyma­
jąc się zawsze równika? Przed 
laty Włoch pewien, nazwi 
sklem Ginletti, ofiarował się 
odbyć tę podróż w trzech la­
tach, jeżeli naturalnie złożone 
zostaną potrzebne fundusze, 
ale projekt nie przyszedł do 
skutku.

Trudno jest jednakże po 
wiedzieć, czy odbycie takiej 
podróży jest moźebne. Czło­
wiek odbywający taką po­
dróż, musłalby spędzić kilka 
miesięcy w zapowietrzonej do­
linie Amazonki, musiałby, nie 
chcąc zbaczać z drogi, toro­
wać sobie drogę toporem 
przez dziewicze lasy w Kon­
go, a wreszcie musiałby od­
być podróż przez wyspy Bor­
neo i Sumatra, gdzie panują 
ustawicznie jakieś zabójcze e- 
pidemie.

A zatem w podobnych wa­
runkach odbycie podróży na 
około świata, byłoby nie po- 
dobnem do wykonania. 

TĘPIENIE PSÓW MORSKICH.
Przed dwoma laty wydano 

rozkaz tępienia psów mor­
skich, zwanych także fokami, 
przy wybrzeżach Kalifornii, 
i dopiero teraz pomyślano, że 
należałoby położyć koniec te­
mu tępieniu zwierząt zupełnie 
nieszkodliwych. Zoologowie 
wykazali, że psy morskie fał­
szywie tylko oskarżono jako­
by były szkodliwemi dla ho­
dowli ryb zwłaszcza. Rybacy

kalifornijscy od dawna uskar­
żali się, że foki niszczą ryby, 
wyrządzając szkody olbrzymie 
rybołostwu, tak że rząd zmu­
szony był wreszcie skarg tych 
wysłuchać, a nie poleciwszy 
zbadania rzeczy, rozkazał, a- 
by zwierzęta te tępiono. I 
przez dwa lata tyle tych zwie­
rząt wytępiono, że zachodzi 
obawa, aby nie wyginęły one 
zupełnie.

Szczęśliwym trafem znaleźli 
się przecie ludzie, którzy po­
stanowili zbadać dokładnie 
ile w oskarżeniach rybackich 
znajduje się prawdy. Badali 
żołądki tych zwierząt 1 prze­
konali się, że pokarm psa 
morskiego stauowią przewa­
żnie czernice, których szkie­
lety znajdowały się setkami 
w żołądku, a rzadko kiedy 
ślady ryb, poszukiwanych w 
połowie.

Z tego powodu, że psy 
morskie bynajmniej szkód ry­
bołostwu nie wyrządzają, i że 
rozkaz tępienia tychże był 
więcej niż nierozsądnym. Na 
czasie też zupełnie wydano 
rozkaz, aby zaprzestano psy 
morskie tępić, bo gdyby nie 
to, o istnieniu psów morskich 
wiedzianoby tylko z zoologii.

KONSERWOWANIE MASŁA ZA 
POMOCĄ CUKRU-

Nowością w konserwowa­
niu masła jest na targach an­
gielskich t. zw. masło glazu­
rowane.

W angielskich sklepach i 
mleczarniach od jakiegoś cza­
su spotyka się masło w go­
towych do sprzedaży małych 
kawałkach, pod nazwą “lakie­
rowanego,” “pokostowanego,” 
lub “glazowanego” masła. Pro­
ceder glazurowania jest prosty 
i łatwy do wykonania i chro­
ni na długo od zjełczenia, z 
tego też powodu zasługuje na 
uwagę. Najprzód masło płu­
cze się i wygniata doskonale, jak 
najdokładniej, potem waży 
się w formie kawałki do sprze­
daży gotowe, jakie w danem 
miejscu kupują i umieszcza się 
je w przestrzeni silnie ozię­
bionej. Skoro masło stężeje: 
rozpuszcza się łyżkę lub wlę 
cej cukru (zależnie od potrze­
by) w bardzo małej ilości wo 
dy i ogrzewa do gotowania. 
Masło kładzie się następnie 
na czystem płótnie i z pomo­
cą szerokiego, bardzo mięk­
kiego pendzla, powleka się je 
wrzącym jeszcze, a gęstym 
syropem.

Przy tej operacyl topi się 
od gorącego cukru cienka 
warstewka masła na powierz­
chni i wraz ze stygnącym cu­
krem tworzy się szybko twar­
dniejącą gładką, przeźroczy­
stą powłokę, podobną do cien­
kiej warstwy lodu, lub przej­
rzystego lakieru. Powłoka ta nie 
przepuszcza wcale powietrza i 
utrzymuje masło bardzo długo 
w stanie zupełnie świeżym, a 
nie psuje smaku.

Trzeba tylko pamiętać, że 
syrop do powlekania masła 
winien zawierać bardzo mało w 
wody i raczej powinien być cu­
kier topiony, a nie rozpuszczo 
ny w wodzie, gdyż Inaczej 
stwardnienie powłoki nie na­
stąpiłoby dość szybko, albo 
wcale nie.

POLSCY AKADEMICY PRZED 
SĄDEM-

BERLIN, i5go lipca. — 
Wszyscy śledzą z uwagą pro­
ces wytoczony w Poznaniu 
trzynastu polskim akademi­
kom, którzy mają należeć do 
tajnych organizacyi polskich. 
Śledztwo nie wykryło nic wa­
żnego. Oskarżeni jednogło­
śnie zeznają, że świadomie nie 
należą do żadnych tajnych 
organizacyi. Obrońcy oskar­
żonych nie chcą kończyć a- 
któw adwokackich, z których 
się sprawa prowadzi i prote­
stują przeciw zbyt ostrym o 
graniczeniom z ramienia są­
du.

Wszystkie dzienniki niemie 
ckle obszernie się rozpisują o 
Skarbie Narodowym Polskim 
w Rapperswyiu, w Szwajca- 
ryl, który wspierają przewa­
żnie Polacy w Ameryce. Fun­
dusz ten przenosi 450,000 i 
wzrasta niesłychanie szybko.

O celach tego Skarbu tak 
piszą dzienniki niemieckie: 
Fundusz ten na to istnieje, 
aby w danym razie poprzeć 

nim polską akcyę polityczną. 
W odezwie urzędowej komi- 
sya skarbowa wyraźnie twier 
dzi, że jedyna nadzieja Pol 
ski jest Skarb Narodowy. 
Polacy są bardzo czynni.

W Tornlu rząd pociągnął 
do odpowiedzialności 60 gim- 
nazyastów Polaków za przy­
należenie do tajnych organl 
zacyi. W Duisburgu nad Re­
nem Polacy nie chcą głoso­
wać na kandydata stronnictwa 
zwanego centrum, chyba w 
razie uroczystego przerzecze- 
nia, że w kościołach katoli- 
ckichco niedzielę odbywać się 
będą polskie nabożeństwa.

Ostatecznie proces akade­
mików polskich w Poznaniu 
został przerwany na czas ja­
kiś, w którym prokuratorya 
pragnie się dowiedzieć szcze 
gółów o Skarbie N. P. od 
akademika Bolewickiego w 
Krakowie i od pułkownika 
Miłkowskiego w Zurychu. Wy­
nik procesu z punktu widzenia 
rządu pruskiego jest więcej 
jak wątpliwy.

Z Transwaalii.
CAPE TOWN, u lipca.— 

Marsios, powstaniec w Ko­
lonii Przylądka, został po­
wieszony w Middleburg w 
Transwaalu.

LONDYN, 1 go lipca. — 
Lord Kitchener, donosi do 
mlnisteryum wojny, że zało­
ga angielska w Houtkop, w 
póln. zachodniej stronie od 
Vereeniging, zaatakowana zo­
stała przez Boerów.

Boerzy zdołali zabrać 7mio 
funtowe działo, ale w końcu 
zostali odparci. Anglicy mieli 
trzech zabitych 1 siedmiu po­
ranionych.

Prócz tego przesłał lord 
Kitchener wiadomość, że nie 
podobna mu donosić o ka- 
żdem starciu wobec tego, że 
nieraz bo kilka naraz w ró­
żnych miejscowościach się 
odbywa.

LONDYN, 15 lipca.-Klę­
ska pod Blakiontein — którą 
niedawno zadali Boerowie An­
glikom zaczyna nabierać takie­
go znaczenia, jakie miała klę­
ska pod Waterloo w czasie 
wojen napoleońskich.

Opinia publiczna oburza się 
na cenzurę, pod którą stęka 
prasa nie mogąc podawać 
prawdziwych wiadomości z po­
la bitwy. Wiara w powodze­
nie oręża angielskiego sła 
bnie; opozycya przeciwko woj­
nie podnosi na nowo głowę.

Lord Kitchener traci coraz 
więcej w opinii; dawniejsza 
wiara w jego geniusz, da­
wniejszy podziw wszystkiego 
co tylko uczynił przepadł bez­
powrotnie. Gazety coraz o- 
strzej krytykują jego rozpo­
rządzenia, a większa część pra­
sy domaga się odwołania go 
ze stanowiska naczelnego wo­
dza.

Według obiegających po­
głosek Kitchener Istotnie w 
najbliższej przyszłości zostanie 
odwołany, a miejsce jego zaj­
mie generał Bindon Blood.

LONDYN 15 lipca.—Lord 
Kitchener w ostatnim rapor­
cie jak zapewnia “Daily News” 
radzi rządowi wycofania z po­
łudniowej Afryki piechoty bo 
to przeciw Boerom nic nie 
znaczy a zastąpienie takowej 
kawaleryą.

W ostatnich dniach boero­
wie na różnych punktach zno 
wu atakowali angielskie po 
zycye.

Rycina ta przedstawia jeden z dwudziestu czterech widoków z życia Pana Jezusa, należą­
cych do stereoskopu, o którym osobne ogłoszenie znajdziecie na stronicy pierwszej.
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Z CHIN.
PEKIN, I3go lipca.—Am­

basadorowie jeszcze się nie 
zgodzili na ogólną sumę od 
szkodowania, jaką Chiny ma­
ją mocarstwom zapłacić.

Przyczyny należy szukać w 
tern, że rządy ich mają tak 
różne zapatrywania 1 żądania. 
Więc zdaje się, źe chętnie u- 
chwycą się planu przez rząd 
amerykański przedłożonego i 
całą sprawę oddadzą w rę 
ce sądu rozjemczego w Ha­
dze.

Gubernator prowincyi Czi 
Li żąda, aby Japończycy za­
prowadzili ład i porządek w 
Pekinie, aby dopomogli do 
ustanowienia rządu cywilne­
go. Japończycy, jak chce ksią­
żę Czyng, mają zająć wybi­
tne bardzo i wysoce odpo­
wiedzialne stanowisko w sto­
licy Chin, gdyż posiadają do 
tego wszelkie kwalifikacye.

Specyalnym pociągiem wy­
jechał dziś stąd do Taku ksią­
żę Czui młodszy brat cesarza 
Kwang Su, który udaje się 
do Berlina, aby przeprosić 
cesarza Wilhelma za zbro­
dnię zabójstwa dokonaną na 
osobie ambasadora niemie­
ckiego przy dworze chińskim. 
Książe Czun przybył na dwo­
rzec kolejowy konno. Miał 
na sobie wspaniałe i koszto­
wne bardzo królewskie szaty 
wschodnie. Za nim ciągnął 
cały orszak dygnitarzy, gwar 
dzistów i służby.

Na dworcu oczekiwał go 
obecny ambasador niemiecki 
przy dworze chińskim dr. 
Mumm v. Schwarzenstein, w 
otoczeniu straży honorowej i 
orkiestry wojskowej. Wielu 
Chińczyków przybyło na dwo­
rzec, aby księciu życzyć szczę­
śliwej drogi.

Członkowie byłego sztabu 
feldmarszałka hr. Waldersee 
będą towarzyszyć poselstwu 
chińskiemu w drodze do Ber­
lina.

PEKIN, i5go lipca. — Ce 
sarz chiński niebawem powró­
ci do Pekinu.

Urzędnicy chińscy dokła­
dają wszelkich starań, aby od­
restaurować zniszczony Pekin 
przez wojska zagraniczne, by 
nie zasmucić cesarza wido­
kiem zbombardowanej i zni­
szczonej stolicy.

Polacy w Ameryce.
* Milwaukee, Wis. — Jan 

Zynda opiekun 14 letniego 
Józefa Wysockiego, zaskar­
żył “Wisconsin Lakes Ice 
Co.,’ o 440,000 odszkodowa­
nia. Wysocki pracując dla o- 
wej spółki rok temu, został 
pokaleczony wskutek kopnię 
cia konia. Od tego czasu 
chłopak zaniewidział, a także 
mózg ma uszkodzony.

* Buffalo, N. Y. — Trust 
browarników amerykańskich 
złożył pół miliona dolarów 
celem zniszczenia polskiego 
przedsiębiorstwa, pouieważ 
właściciel tegoż, nie chcial 
wstąpić do trustu. Idzie im o 
browar Schreibera, ale Pola­
cy tutejsi nie pozwolą mu 
chyba krzywdy zrobić.

* Milwaukee, Wis. — Po­
lacy tutejsi daremnie dopomi­
nają się o powiększenie par­
ku Kościuszki, chociaż urzę­
dnicy ciągle im obiecują, źe 
sprawą się zajmią. Nawet ga­
zety angielskie oświadczają 
się za powiększeniem tego 
parku, urzędnicy tylko jakby 
zapomnieli, że są w Milwau­
kee Polacy. Przed wyborami 

przypomną sobie o nich zape­
wne!

* Buffalo, N. Y- —M. Ka­
czmarski, wracając do domu 
od pracy, padł ofiarą kolei 
żelaznej. Pracował on tutaj 
a mieszkał w West Seneca, 
a chcąc wrócić rychło do do­
mu, usiłował zawłesiś się na 
wozie jadącego pociągu 1 
wpadł pod koła. Lekarze o- 
rzekli, że Kaczmarski żyć nie 
może.

* Bay City, Mich. — Dnia 
4 lipca pokaleczeni zostali: 
Jan Ciesiołka ma palec urwa 
ny i rękę poparzoną; Stani­
sław Filipiak, 3letnie dziecko 
ma oko mocno uszkodzone.

Dnia 29 czerwca biskup 
Richter wyświęcił na księży: 
W. Krokowskiego, Fr. Krez- 
marka i Antoniego Schuma- 
chera. Święcenia otrzymali w 
Grand Rapids.

* Warszawa, N. D.— Ko- 
responednt nasz i abonent M. 
Roguszka, donosi nam, że 
dnia 9 lipca odbyła się w 
Warszawie dakotejsklej wspa­
niała uroczystość poświęce­
nia nowego kościoła polskie­
go, którego proboszczem jest 
ks. Franciszek Gawłowicz. W 
uroczystości tej brało udział 
15 księży. Publiczności, któ­
ra przybyła na tę uroczy 
stość, było do 4 tysięcy.

* Ks. Łukasz Fesciński, 
proboszcz kościoła św. Piotra 
w Stevens Point, przy pomo­
cy biskupa Messmera i pol­
skiego kleru postanowił za­
łożyć polską prowincyę dla 
sióstr św. Józefa. Główny kla­
sztor ma się znajdować w Ste­
vens Point. Potrzebny gmach 
zostanie pobudowany w przy­
szłym roku kosztem 30 tysię­
cy dolarów.

Klasztor ma być zbudowa­
ny na 200 osób. Tu ma od­
bywać się nowicyat i tu bę­
dzie znajdował się główny 
zarząd prowincyonalny. Sio­
stry będą trudniły zię nauką 
w polskich szkołach po pa­
rafiach

Kto chce otrzymać stereo­
skop darmo, niech czyta ogło­
szenie na stronicy i-ej.

Tygodnik 
Powieściowo- 
Naukowy

ROCZNIK XV.

Wychodzi we czwartek każde« 
go tygodnia o 32 Btronicach 
oprócz okładki w książkowej 
formie, tak że po ukończeniu 
każdej powieści można pood- 
rywać papierowe okładki i 
oprawić zeszyty w książkę. 

Tygodnik można zaprenume­
rować każdego czasu od roz­
poczynającej się powieści. No­
wym abonentom posyłamy na 
żądanie poprzednie numery.

W pierwszych 25 numerach 
Tygodnika wydrukowaliśmy 
5 powieści, które sprzedajemy 
w broszurach po następują­
cych cenach:

Czarno Widmo obejmuje 7 nu­
merów tygodnika (od 1 do 7) 
czyli 286 stronic, cena....8Sc

Tertament obejmuje 4 nume­
ry tygodnika (od 8 do 11) czyli 
128 stronic, cena.................20c
Krzyt Lotaryngzki obejmuje 
2 numery (od 12 do 13) czyli 
64 stronic, cena................... 15c
Czarny Sioiat obejmuje 10 nu­
merów (od 14 do 23) czyli 320 
stronic, cena...........................50c

Jeden dzień prawdy obejmuje 
2 numery (od 24 do 25) czyli 
64 stronic, ceua.....................15c
Prenumerata roczna wynosi 
dolara. Jeden numer na okaz 
posyłamy na żądanie darmo.

Adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.
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Żaby zatrzymały pociąg.

ITHACA, N. Y., ii lipca. 
Cale miasto nawiedziła żabia 
plaga spowodowana ostatnim 
ulewnym deszczem. Cala oko­
lica w pobliżu parku Ren- 
wlcka, pokryta żabami.

Pociąg osobowy zdążający 
do Auburn, zatrzymał się 
w połowie drogi, z powodu 
niezmiernie wielkiej liczby 
żab, które zajęły cały ter 
kolejowy na przestrzeni kilku­
nastu mil.

W całej okolicy żaby spra­
wiają wielkie zniszczenie w polu 
1 ogrodach. Mieszkańcy dziel­
nicy nawiedzonej żabią plagą, 
przemyśliwają nad sposobem 
wytrucia żab.

Burza zniszczyła port.

DALLAS, Tex„ 11 lipca. 
Nowe nieszczęście nawiedziło 
nasz stan. Port Lavaca nad 
zatoką tegoż nazwiska, zbu­
rzony został onegdajszej nocy 
przez burzę morską. Szcze­
gółów dzisiaj brak jeszcze, 
ale wiadomo, że dużo osób 
utraciło życie. Komunikacya 
ustała zupełnie.

Burza zawadziła także o Gal­
veston. Dotychczas nie donie­
siono, czy kto stracił życie, 
ale obawiać się należy, czy 
nie powtórzyła się katastrofa 
z przed kilku miesięcy. Obawa 
wśród mieszkańców jest tak 
wielka, że jedni gromadami 
opuszczają wysepkę, a drudzy 
wynoszą się na najwyższe 
piętra domów. Port Lavaca 
jest około sto mil od Gal­
veston oddalony.

Z Montana donoszą także, 
że oberwanie chmury zni­
szczyło miasteczko Corbin. 
Szkody są podobno olbrzymie.

Zderzenie się pociągów.
KANSAS CITY, Mo., ii 

lipca. Pociąg osobowy t. zw. 
Chicago & Alton Flyer na­
jechał na pociąg towarowy 
w pobliżu Morton, Mo. Zaraz 
po zderzeniu się lokomotyw, 
wagony zaczęły się palić, 
żywcem piekąc znajdujących 
się w nich pasażerów. Za­
bitych zostało czternaście osób, 
a dwadzieścia pięć poranio­
nych.

Pięciu poranionych.

NEW YORK, ii lipca. 
Onegdaj rano wydarzyła się 
eksplozya w dystylarni “Stan­
dard Oil Works” w Williams- 
burgu. Eksplozya poraniła 
pięciu robotników, dwóch nie­
bezpiecznie. Powstał też zaraz 
pożar, ale zdołano go umiej­
scowić na jednę kadź tylko.

Rozya chce zakończyć wojnę 
taryfową-

WASHINGTON, D.C., ii 
lipca. Rosya zaproponowała 
sama zakończenie wojny celnej 
ze Stanami Zjednoczonymi. 
W dokumencie otrzymanym 
od rządu rosyjskiego, wyra­
żona jest nadzieja, że oba 
państwa odnowią traktat han­
dlowy na starych warunkach. 
De Witte, rosyjski minister 
finansów, obiecuje usunąć 
wszystkie cła, które rząd ro­
syjski nałożył niedawno na 
amerykańskie wyroby z że 
laza, maszyny, bicykle i Inne 
produkty, jeżeli rząd Stanów 
Zjednoczonych cofnie cło na­
łożone na rosyjski cukier.

Sprawa ta była przedmio­
tem dłuższych narad pomiędzy 
urzędnikami. Rosya zostanie 
wskutek tego zawiadomioną, 
że wydział skarbu nie jest 
w stanie znieść nałożonej ta­
ryfy, ani też nie jest to w mocy 
ministra Gage, ale jest to 
przestrzeganie prawa, uchwa­
lonego przez kongres.

Powódź zniszczyła miasto-
ST. PAUL, Minn., ii lipca. 

Z Helena. Mont., donoszą: 
Ulewa podobna do oberwania 
chmury, zmyła zupełnie całe 
miasteczko Corbin, dwadzieścia 
mil od South Helena odległe. 
Zniszczyła także zakłady Big 
Peck Concentrator. O ile 
wiadomo, to nikt z ludzi życia 
nie utracił.

Zapłacił $2,900 za stary pieniądz.

NORFOLK, Va„ ii lipca. 
J. F. Deveux, bogaty fabry­
kant lodu w Chicago, kupił 
od szynkarza J. A. Ryan 
w Berkley srebrny dolar, bity 
w r. 1804, płacąc zań >2,900. 
Deveux przybył tu specyalnie 

po ten pieniądz. Ryan znalazł 
ten pieniądz, kopiąc rów pod 
fundamenta swego domu.
Konwencya demokratyczna w Ohio-

COLUMBUS, O., 11 lipca. 
Pułkownik Kilbourne otrzy­
mał nominacyę na guberna­
tora, na wczorajszej konwen- 
cyl demokratycznej. Nomino­
wano go przez aklamacyę.

Na konwencyi tej zebrali 
się licznie oponenci przyjaciół 
majora Tom L. Johnsona, 
ale po wyborze komitetów, 
kombinacya ta przestała Istnieć. 
Konwencya nie zgodziła się 
na żaden z poprzednich de­
mokratycznych programów, 
a więc ani na przyjęty w Kan­
sas City, ani nażadenzBryana. 
Wybrano natomiast komitet 
ze siedmiu i ten ułożył pro­
gram zupełnie nowy, wycią­
gając różne ustępy ze starych. 
Przyjęto także jako dodatek 
do programu politycznego trzy 
paragrafy, dotyczące opo­
datkowania koncesyi wyda­
wanych korporacyom kolei 
elektrycznych i parowych oraz 
korporacyj. Nadto nad udzie­
leniem koncesyi jakiejś spółce, 
głosować będzie ogół.

Podwyższono im płacę
YOUNGSTOWN, O., 11 

lipca. Na konferencyi repre­
zentantów stowarzyszenia 
Amalgamated i sekretarzem 
Nutt, jako przedstawicielem 
spółki Republic Iron & Steel 
Co., zgodzono się na pod­
wyższenie “pudlerom” zapłaty 
z $48754 na $5.25 od tony. 
Wykończający mają podwyżkę 
o pięć procent.

Podwyżka ta ważną jest 
od 1 lipca, a korzystać z niej 
będzie 40,000 robotników.

Nowa odnoga kolei Wabash.

PITTSBURG.Pa., 11 lipca. 
J. Ramsey, prezydent kolei 
Wabash, przybył wczoraj do 
Pittsburga, aby zająć się sprawą 
budowy nowej linii kolejowej 
od Pittsburga. Ramsey i dwaj 
inni urzędnicy ogłosili zaraz 
pracę, żądając, aby kontra 
którzy nadsyłali swe ceny.

Budowa tej odnogi kole­
jowej kosztować będzie około 
$3 000,000. Zbudowane być 
muszą dwa tunele i most. 
Jeden tunel Greentree miał 
4 400 stóp długości, a drugi, 
Washington, 3.200 stóp.

Tunele zagłębione będą 
z obu stron, a w każdym 
będą po dwa tory. Most 
kolejowy kosztować będzie 
około milion dolarów.

Rozpoczynają pracę.

PITTSBURG.Pa., 11 lipca. 
W Allegheny Iron and Steel 
Works przy Avenue nad ko­
leją West Penn, rozpoczęto 
pracować w zeszły czwartek. 
Jest ośm fabryk, ale tylko 
cztery puszczono w ruch, 
dając zatrudnienie 350 robo 
tnikom. Pozostałe cztery pu­
szczone zostaną w ruch w tych 
dniach.

Walcownia stali jest już 
na ukończeniu, a d. 22 lipca 
rozpalą w niej piece. Po 
dwóch lub trzech tygodniach 
zaś walcownia zostanie w ruch 
puszczona.

Poszukują skarbów.

GREENSBURG, Pa., 11 
lipca. Panna M. Marta Pat­
terson, przybyła tu z Altoona 
i rości sobie prawo do ma­
jątku po zmarłej niedawno 
Salwinie Been Panna Pat­
terson twierdzi, że na mocy 
pewnego dokumentu, należy 
się jej wielka Ilość pieniędzy, 
zakopanych w ogrodzie. Przy­
była tutaj już po raz trzeci. 
Pierwszym razem żądała 
$16,000, za drugim $32,000, 
a za trzecim $168,000.

Przywódców strajku osadzono 
w więzieniu.

YORK, Pa., 11 lipca. 
Sędzia Stewart ogłosił dzisiaj 
wyrok na trzech przywódców 
strajku i skazał ich na karę 
pieniężną oraz więzienną. Test 
1 Frey skazani zostali na za­
płacenie $250 1 koszta, a nie 
mogąc tej sumy zapłacić, ode­
słani zostali do więzienia na 
30 dni. Trzeci przywódca, 
Wilner, zapłacił $25 i został 
wypuszczony na wolność.

Rodzina inkorporowała się jako 
spółka.

NEW YORK, N. Y., 11 
lipca. Rodzina Hyde z Plaln- 
field, N. J., inkorporowała się 

jako spółka, posiadająca 
$3,000,000 kapitału. Do spółki 
tej należą: wdowa, czterej 
synowie i córka. Dokument in- 
korporacyjny wyraźnie orzeka, 
ile pieniędzy każdej z osób 
się należy.

Choroba trądu w Stanach Zjedn.
WAHINGTON, D.C., 11 

lipca. Na wysłane z Washing- 
tonu 8oo cyrkularzy do każdego 
miasta i lekarza powiatowego, 
oraz do nadzoru szpitalnego, 
odebrano dotychczas 2000 
odpowiedzi.

Z listów tych widoczne jest, 
że w Stanach Zjednoczonych 
jest bardzo wiele osób do­
tkniętych trądem, a szcze 
gólnie pomiędzy obcokrajo­
wcami. Wiadomość ta dużo 
wpłynie na uchwalenie prawa, 
dotyczącego zwalczania trądu, 
przedstawionego kongresowi 
przez reprezentanta Wagnera 
z Pennsylvanil.

Według prawa tego, każdy 
dotknięty trądem, ma być 
oddawany komisy! narodowej, 
która chorego wyśle do za­
kładu dla trędowatych.

Według wiadomości ode 
branych z różnych stron w Sta­
nach Zjedn. znajdować się ma 
1000 trędowatych, ale nie jest 
to dokładna cyfra. W New 
Orleans jest podobno stu do­
tkniętych tą straszną chorobą, 
W New Yorku jest ich sledm, 
w San Francisco piętnaście. 
Założone zapewne zostaną laza­
rety, jeden w New Orleans, 
jeden w New Yorku 1 jeden 
w Minnesocie albo w Mon­
tanie.
Miasteczko sprzedane przez licytację.

NEWBRUNSWICK.N.J., 
11 lipca. Osada Lincoln, znaj­
dująca się w północnej części 
powiatu Middlesex, będąca 
niegdyś głównem miejscem 
równouprawnienia kobiet, zo­
stało sprzedane wczoraj drogą 
licytacyl.

Osada ta założona została 
przed pięciu laty przez wła­
ściciela gruntów, Sllasa Drake. 
Z początku wszystko szło 
dobrze. Budowano nowe domy, 
fabryki, zaprowadzono tam 
linię kolei elektrycznej, a rząd 
otworzył nawet pocztę. Wkrótce 
potem zorganizowano zarząd 
municypalny, w którym miejsce 
radnych zajmowały same ko­
biety. Miały one tam prawo 
glosowania porówno z mężczy­
znami.

Ale wkrótce miasto zabrnęło 
w długi, a wierzyciele udali 
się wreszcie do sądów, aby 
naznaczono kuratora upa 
dłości. Tak się też stało 1 
w tych dniach osada, która 
zaprowadziła powszechne gło­
sowanie dla mężczyzn i ko­
biet, sprzedana została na 
licytacyl. Do sprzedanej wła­
sności należą: ratusz, szkoła, 
statua Lincolna, 1,400 bu 
dynków, miejsc pod budowę 
i kilka miejsc fabrycznych.

Wypił kwasu karbolowego 
zamiast wódki,

KEWĄNEE, 111., u lipca. 
Wskutek wypadku, jaki wy­
darzył się małemu chłopcu, 
ojciec tegoż, Edward Deker, 
prawdopodobnie umrze. Wy­
padek chciał, że chłopak 
Deckera wpadł jedną nogą 
do kosiarki i tak poraniony 
został, że potrzeba było nogę 
odjąć. Ojciec przypatrując się 
tej operacyi, poszedł do szafki, 
aby się napić wódki. Zdener­
wowany zamiast flaszki z wódką 
wziął flaszkę z karbolem 
1 jednym duszkiem wypił 
szklankę, poczem zaraz padl 
bez przytomności.

Powrócił po wielu latach.

WILKESBARRE, Pa., 11 
lipca. Charles Ferguson, opla 
kiwany przez trzydzieści lat 
jako umarły, powrócił onegdaj 
do domu i zadziwił wszystkich. 
Przekonał się, że żona jego 
w tych trzydziestu dwu latach 
wyszła powtórnie za mąż i 
z tego małżeństwa wychowała 
czterech synów i cztery córki. 
Ferguson liczy teraz 62 lat. 
Miał 30 lat, gdy opuścił farmę 
w Wyoming powiecie 1 od 
tego czasu zaginęły o nim 
wszelkie wieści. Willis, drugi 
mąż Fergusonowej, umarł 
przed siedmiu laty.

Pięciu robotników utraciło ręce.

KOKOMO, Ind., 11 lipca. 
W tutejszej hucie szklanej 
wydarzył się niezwykły wy­

padek, wskutek którego pięciu 
robotników utraciło ręce.

Robotnicy cl nieśli wielką 
płytę szklaną rozmiaru 122x100 
cali, a ważącą 2,200 funtów. 
Płyta ta nagle pękła 1 spadła 
na ręce robotników, raniąc je 
tak bardzo, że konieczna jest 
amputacya. Nieszczęśliwi na­
zywają się: McHale, H.Myers, 
P. Van Ryan, A. Gruelle 
i W. Abney.

Poparzone w gejzerze.

HELENA, Mont., 11 lipca. 
P ani L. Seabrickie i jej córka, 
pochodzące z Brooklyna, N. 
Y., bawiąc w Yellowstone 
parku, znalazły śmierć w gej­
zerze. Przyglądały się one 
gejzerom, gdy w tern pośli­
znęła się matce noga i wpadła 
do błota. Córka rzuciła się jej 
zaraz na pomoc, ale i ona 
wpadla za matką. Zanim obie 
wyratowano, poparzone zostały 
niebezpiecznie, ale nie grozi 
im utrata życia.

Magazyn wyleciał w powietrze-

DENVER, Colo., 12 lipca. 
Magazyn, należący do kolei 
Burlington & Missouri, w po­
bliżu Grant Smelter wyleciał 
w powietrze wczoraj rano. 
Zginęło ośm ludzi, a kilka­
naście zostało poranionych.

W magazynie znajdowało 
się dużo dynamitu, który eks­
plodował wskutek uderzenia 
młotem.

Stan zasiewów w kraju-

TOPEKA, Kas., 12 lipca. 
Ludzie, którzy uważali na 
skutki dłuższej posuchy w Kan­
sas, obliczają, że farmerzy 
z tego stanu ponieśli wskutek 
tego szkodę na $200,000,000. 
Ogólny zbiór kukurydzy w tym 
stanie wyniesie najwyżej 50 
milionów buszli.

Kansas dostarcza zawsze 
200,000,000 buszli kukurydzy, 
a licząc buszel po 50 centów, 
uczyni to $75 000,000. Na 
sianie farmerzy ponoszą straty 
$25,000,000, na kartoflach i 
jarzynach $30,000,000 1 na
inwentarzu żywym, który 
muszą sprzedać około $25 
milionów.

Z Jefferson City, Mo., do­
noszą, że i tamże panuje po­
sucha, która w plonach uczy­
niła już szkody bardzo wielkie. 
Owsy już sprzątnięto, ale były 
bardzo biedne. Farmerzy tego 
stanu poniosą około milion 
dolarów szkody.

O zbiorach w Nebrasce, 
trudno co teraz powiedzieć, 
ale i tutaj począwszy od 1 
lipca posucha zrobiła swoje. 
Owsy i kartofle do połowy 
zniszczały, a także I pszenica 
wiosenna. Szkody te obli­
czają na $4.500,000.

I w północnych stanach 
widoki nie wiele są lepsze. 
Z dwustu miejscowości 
w Minnesocie doniesiono o^nie- 
pewnych zbiorach już to z po­
wodu posuchy jak również 
z powodu pleśni w kłosach. 
Najgorzej w dolinie północnej 
Minnesoty, nad rzeką Red 
River. Tutaj znów wylewy 
dużo szkód porobiły.

Sekretarz biura rolniczego 
w Madison, Wis., donosi, że 
posucha w tym stanie spo­
wodowała stratę od 1 do 15 
procent Kiepskie również są 
widoki dla farmerów w Iowa.

Dynamit eksplodował w żabie.
ALBANY, Mo., 12 lipca. 

— Zdarzył się tu wypadek, 
w którym jedna osoba zabita, 
dwie mocno poranione i bu­
dynek został częściowo zbu­
rzony.

Troje dzieci G. McCurry’ego, 
kontraktora, znalazło nieco 
dynamitu, a biorąc go za kit 
szklarski, karmiły nim swoją 
ulubioną żabę. Kawałeczki 
dynamitu podobne były do 
owadów, więc żaba je poły­
kała.

W tem mała skrzynka z na­
rzędziami spadla na żabę i 
spowodowała eksplozyę dyna­
mitu połkniętego przez żabę. 
Dłutko uderzyło w głowę 
jedno z najmłodszych dzieci, 
pozbawiając je życia na miej­
scu. Drugie dziecko i matka 
zostały niebezpiecznie pora­
nione.

Ludność Stanów Zjedn
WASHINGTON, 15 lipca. 

Biuro cenzusowe ogłosiło biu­
letyn o ludności kilku stanów 
roku 1900 według płci, naro­

dowości 1 rasy. W stanie Illi­
nois mieszka 2,472.782 osób 
płci męzkiej, 2,348,768 pici 
żeńskiej; urodzonych w Ame­
ryce mieszka tam 3,854,803, 
a urodzonych za granicą 
966,747. Białych jest razem 
w stanie 4,734 873, a rasy 
żółtej I czarnej 86,677.

Falą domy nawiedzone ospą.

JOLIET, 111., 13 lipca.
Władze miejskie, chcąc prze­
szkodzić szerzeniu się ospy, 
spaliły wczoraj wielki budy-' 
nek “tenement” i kilka sąsie­
dnich, albowiem w budynkach 
tych tak często chorowali 
ludzie na ospę, że wykadzanie 
nic już zgoła nie pomagało. 
Od palących się domów, zajął 
się kościół, ale zdołano go 
ocalić.

W ostatnich czasach sze­
rzyła się ospa coraz bardziej, 
zwłaszcza między murzynami. 
Aby zapobiedz szerzeniu się 
zarazy, musiano chwycić się 
tego jedynego środka.

Olbrzymi strajk.

PITTSBURG.Pa., 15 lipca. 
Po trzydniowej konferencyi 
reprezentantów wszystkich unii 
robotników pracujących w róż­
nych warsztatach żelaza w Sta­
nach Zjednoczonych, zerwano 
układy z właścicielami fabryk 
w sobotę wieczorem. Nie 
przyszło do żadnego porozu­
mienia. Prezes Amalgamated 
Assoc. rozesłał telegramy do 
wszysiklch stowarzyszeń w tej 
gałęzi przemysłu następującej 
treści: “Proszę uwiadomić
wszystkich robotników w fa­
brykach, że mają przestać pra­
cować.” Najpierw zastrajkuje 
45.OCO robotników anastępn<e, 
gdyby strajk ten nie odniósł 
szybkiego rezultatu, porzucą 
pracę uniści w całych Stanach 
Zjedn. pracujący przy żelazie, 
a liczba ich doszlaby do 700 
tysięcy. Strajk już się roz­
począł i spodziewać się należy 
nieprzewidzianych następstw, 
gdyż będzie to strajk nieby­
wały.

Dziesięć milionów za muły.

MEMPHIS,Tenn., 12 lipca. 
Według sprawozdań hodo­
wców mułów i koni, zakupili 
Anglicy od czasu wybuchu 
wojny boersko - angielskiej 
w Stanach Zjednoczonych za 
10 milionów dolarów mułów. 
Z początku kupowano konie, 
ale przekonano się, że te nie 
wytrzymują południowo-afry- 
kańskiego klimatu, ani nie są 
przydatne do walki w górzy­
stym kraju, jakim są repu­
bliki Orani! I Transwaalu I po­
stanowiono konie zastąpić 
mułami.

0 WARSZAWIE DAKOTEJSKIEJ.
Osada polaka, choć ca dorobku, 

uboga, w r. 1878 już była tutaj, 
ale kapłana polskiego jeszoze nie 
miała. Którzy tu byli znaczniejsi 
ludzie od początku, opowiem pó­
źniej, dzisiaj wspomnę nieco o pra­
cy kapłańskiej. Niech ludzie sądzą 
o księżach, co chcą, ale bez nich 
obejść się nie mogą. Początkowo 
tą parafią zawiadował ks. angielski 
V. Rev. Considine, obecnie dziekan 
w sątiedniem mieście Minto. Do­
jeżdżał dla spowiedzi oarę razy 
polski ksiądz Grinholc. On pomógł 
ludziom tutejszym wybrać miejsce 
pod cmentarz i kościół, bo jak to 
zwykle bywa, każdy by chciał ko­
ściół mieć nietylko przy domu, ale 
nawet w domu. To też był niema­
ły “trubel” w tej sprawie i tutaj. 
Kłopot rozstrzygnął ks. Grinholo 
i kościoł dziś stoi w środku para­
fii. Cztść jego energii. Nas» chłop 
polski w ogień pójdzie, jak czuje 
sprawiedliwą komendę.

Aż w r. 1888, 17 października 
przybył polski proboszcz, ks. Mi- 
cbnowski. Jako powstaniec polski, 
uciekł on przed śmiercią z ręki 
kata moskiewskiego.

Ale niedługo tu bawił, bo to 
była bardzo wielka pustynia. Nie 
zadowoliła go ani strzelba, ani ka­
czki, które strzelał. Zbudowano mu 
plebanię dzisiaj starą, która wów­
czas z urządzeniem i przyborami 
wyniosła $2 500. Zdaje się dzisiaj, 
to niepodobieństwem, ale trzeba 
zważyć drożyznę początkową. Dom 
ten jeszete dziś ma wartość swoją, 
potrzebuje tylko reaeracyi. Ksiądz 
Michnowski opuścił parafię 17 go 
czerwca 1885. Nie było księdza. 
Aż dopiero 24 kwietnia 1888 przy­
był ks. Dom. Kolasiński z Detroit, 
Mich , usuwająo się stamtąd od sła­
wnych w swoim czasie kłopotów 
kościelnych.

Jak tam jest w Pułaskim ot tak 
jak we wszystkich parafiach pol­
skich.

Każda kolonia ma paru hulta 
jów, ale polski ogół zawsze jest 
religijny. To też opinia, że ks. Ko­
lasiński niezależny, nie dała mu 
się tutaj długo zatrzymać. Opuśoił 
parafię w r. 1888 w październiku.

Po ks. Kolasińskim przybył ks. 
Tokarski w marcu 1889. Ale siły 
tego kapłana były za słabe na te 
prerye. To też w październiku 1890 

opuścił te strony i umarł krótko 
potem. Dlaczego oi księża opusz­
czali po większej części w paździer­
niku swoje stanowiska, łatwo wy- 
tłomaczyć. W październiku farmer 
jest największy mocarz, po­
trafią niektórzy i księdzu doku­
czyć, a zwłaszcza takiemu księdzu, 
co ze strzelbą chodzi.

Nie wiem jak tam być mogło, 
bo 00 do mnie, to farmer sobie 
będzie na farmie a ksiądz w ko­
ściele panem. Niech sobie nie prze­
szkadzają, a będzie im dobrze.

Teraz budowaliśmy kościół, ksiądz 
pisał listy, sekretarze prowadzili 
książki, kasjerzy nosili pieniądze, 
farmerzy wozili kamienie i cegły, 
i wszyscyśmy się zgodzili. Czasem 
proboszcz powiedział: może tak bę­
dzie lepiej, a czasem to i farmer 
powiedział: może tak będzie pra­
ktyczniej. Udało się nam wspólnie 
tak zaradzić, że całość wypadła 
jak na farmerów znakomicie, co 
do budowy kościoła.

Wzajemne ustępstwa konieozne 
są na świecie. “Man muss leben 
und leben lassen,” powiedział Nie­
miec. To też i łańcuch niemiecki 
jest mocniejszy od polskiego.

Napiszę więcej później, bo obe­
cnie czasu nie mam.

Ks. Gawłowicz.

BAUTRY 23 czerwca, 1901.
Szanowna Redakcyo Gazety 

Polskiej!
Proszę o pomieszczenie tych kilku 

słów w łamaoh Gazety Polskiej.
5000 trakmenów wyszło na strajk 

dnia 17 czerwca. Dnia 2 5 maja 
wysłaliśmy komitet do Montreal 
z petycyą o podwyższenie płacy 
jak formanom tak i robotnikom, 
ale że kompania zgodzić się nie 
chciała więc został wy wołany strajk 
na całym systemie od Atlantyku 
aż do Pacyfiku.

Jak długo potrwa nie wiadomo, 
ale zdaje się, że my dłużej wy­
trzymamy, niż kompania, i że strajk 
wygramy. Polacy i Rusini dosyć 
dzielnie się postawili, bo może 
3 tysiąoe bierze udział w strajku, 
czem się okazali, że nie są tem, za 
co ich Anglicy kanadyjscy mieli, 
bo choć nie należą do unii, ale 
trzymają się dzielnie.

Także chciałbym powiadomić 
tych, którzy nie wiedzą, że jest 
strajk, żeby w żaden sposób nie 
dali się namówić i wyjść do ro­
boty na trekę, bo pierwsze że jest 
to rzeczą niebezpieczną, drugie że 
zepsuli by nam i sobie.

Z uszanowaniem
F. A. Eleczko, foreman, 

Bautry N. W. T. Kanada.

POŻYTECZNA INF0RMACYA.
Nikt nie jost za mądrym, ani za 

starym, aby się jeszoze czegoś nie 
mógł nauczyć. Każdy' dzień przy­
wodzi nam coś na uwagę, która 
zwiększa naszą wiedzę, a której 
kiedyś w przyszłości używać bę­
dziemy mogli na naszą korzyść. 
Tak jak nie umiejący pływać uto­
nie, tak nieświadomy leczenia róż­
nych cielesnych słabości, cierpieć 
będzie boleści i niewygody, które 
możnaby przecież usunąć. Żołądek 
i kiszki podpadają najwięcej cho­
robom podczas lata, takim jak 
kurcz, dyzenterya, kolki itp. Pręd­
kie użycie jakiego lekarstwa, które 
jest pewnem i skutecznem, usu­
nie wszelką chorobę. Severy le­
karstwo przeciw oholerze i dyaryi, 
jest takiem lekarstwem i może ka­
żdy na niem polegać w każdym 
wypadku. Usuwa szybko wszelki 
ból, reguluje kiszki, łagodzi po­
drażnienie tkanki wewnętrz i zdaje 
się ogrzewać całe wnętrznośoi. 
Przeciw każdemu wypadkowi dy­
aryi, kolek, chorób letnich i wszel­
kich słabości z zatwardzenia, dzia­
ła ono szybko i niezawodnie, po­
zostawia organizm wzmocniony i w 
stanie normalnym. Cena 25 i 50 
oentów. Na sprzedaż we wszy­
stkich aptekach i składach sprze­
dających lekarstwa. Nie jest pra­
wdziwe, iażeli nie ma podobizny 
podpisu fabrykanta W. F. Severy, 
z Cedar Rapids, Iowa, na każdem 
pudełku.

Przeciw cierpieniom wątroby, 
chorobom żółciowym, malaryi, 
niestrawności itp. itp. używaj

DR. PIOTRA 
GOMOZO...

Nie można go dostać w aptekach. 
Tylko agenci miejscowi je sprze­
dają. Bliższych szczegółów udzieli

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 SO. HOYNE AVENUE, CHICAGO, 1LŁ.

Pi

Maszynka do pisania tylko $3.50.
Po co pisać pió­

rem, kiedy można 
prędzej i wyraźniej 
uskutecznić tę pra­
cę na maszynce do 
drukowania. Dru­
kuje ona wyraźnie 
i czysto. Każ.dy na 
niej może druko­
wać, gdyż jest bar­
dzo pojedynczą. Do 
każdej maszynki 
dodajemy instru-
keye po polsku. Jest ona niezbędną dla tych, którzy piszą wiele listów 
i korespondencji. Adresować należy:

S Aw*D

THE MARIOM SUPPLY CO.,
531 NOBLE STREET, CHICAGO, ILLINOIS.z *

KAŻDA KOBIETA po­
winna mieć w domu książkę 
niezbędnie potrzebną pod 
tytylem “Nauka Położnictwa 
Do nabycia w Księgarni 
W. Dyniewicza za $1.50

KsiąZki 
Polsko-Łacińskie.

Tak bardzo pożądane 
książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od­
działów w szkołach 
polskich, są już na u- 
kończeniu.

ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej i Il-ej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro­
nic w mocnej oprawie po . 30c

ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla­
sy 1-ej, zastosowane do Zwięzłej 
Gramatyki, przez dr. Z. Samolewi­
cza, 74 stronic i

SPIS WYRAZÓW, używanych w 
Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; obie w mocnej oprawie 50c

GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowana do uiytku szkół gimna- 
zyalnych i realnych przez prof. 
A. Jerzykowskiego, 300 stronic, 
w mocnej oprawie po $1.20

W. DYNIEWICZ

W. W. Kimball Co.

Fortepianów
i Organów.

Szan. Rodacy znajdą w naszym 
głównym składzie największy w 
Chicago wybór fortepianów, pianin, 
organów- pokojowych, samograją- 
cycli i kościelnych (Pipę Organs).

Najsłynniejsi światowi .artyści 
polscy, jak Jan i Edward de Re­
szke, Marcelina Sembrich-Kochań- 
ska, Mira Heller, Janina Gatska, 
G. Januszowska i inni używają 
fortepianów tylko naszego wyrobu.

Najsławniejsze zaś artystki jak 
Łillian Nordica, Adelina Patti n- 
żywają również fortepianów firmy 
W. W. Kimball Co.

KimbalPa fortepiany i organy 
zostały uznane na wystawach tak 
amerykańskich jak i europejskich 
za najlepsze i odznaczone wieloma 
medalami złotemi i dyplomami.

Ceny naszych instrumentów są 
nader umiarkowane, łatwewypłaty.

Posiadamy też na składzie wiekki 
zapas używanych itpriglit i tauai-f 
fortepianów, oraz pokojowych or­
ganów (Reed Organs), które sprze- 
dajemy za pół blisko ceny, na bar­
dzo niskie i łatwe spłaty.

Asystent zarządcy Polskiego De­
partamentu prowadzi koresponden- 
cye w języku polskim i załatwia 
wszelkie sprawy tego oddziału, u- 
dzielając swym Rodakom potrze­
bnych inforinacvi.

W. W. KIMBALL CO.

El). L. KOŁAKOWSKI,
Asystent zarządcy polskiego 

departamentu.
237—253 Wabash Ave. 

róg Jackson bird., CHICAGO, ILL.
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Giermek Książęcy.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 

przez Zuzannę Morawską.

Burmistrz wraz z radnymi odszedł 
od bram mrucząc coś pod nosem niechę­
tnie, a Wisław podążył na Wawel.

(Ciąg dalszy).

— Przynajmniej za opieki Henryka 
może nam się jaka wojna nadarzy — mó­
wiła szlachta. — Toć już człek mchem 
porośnie siedząc tak doma.

Tak więc Bolko miał już zastać spra­
wy urządzone, a gardła gotowe do okrzy­
knięcia go księciem.

Czekano więc tem niecierpliwiej jego 
przybycia. Jednego dnia w końcu maja, 
Gosław przybył zdyszany, oznajmiając 
radośnie, że kupcy przybyli świeżo do 
miasta, opowiadali, iż dwór księżnej i jej 
syna jest już w Morawicy.

— Gdybyście mi miłościwy książę po­
zwolili tam jechać! — dodał kończąc opo­
wiadanie.

— Jedź — słusznie, żeby młody ksią­
żę miał przy sobie tak wiernego jak ty 
giermka — rzekł Henryk Brodaty.

Gosław nie czekał powtórnego rozka­
zu i wkrótce widziano go pędzącego 
w stronę którą miał jechać Bolko z ca- 
łem otoczeniem.

Jednocześnie porozstawiano czaty. Mia­
ły one dać znać o zbliżeniu się księżnej, 
aby gdy będzie już blisko, miasto mogło 
wyjść na jej spotkanie.

Nie tylko zaś miasto, lecz i Henryk 
w licznem otoczeniu rycerstwa i panów, 
bliżej Krakowa będących mieli wyjść na­
przeciw, aby zaraz na rynku w Krakowie 
przyjąć małego księcia i jako pana powi­
tać.

Przybrało się też miasto wspaniale, 
a gdy trzeciego dnia dano znać, że już 
przednie straże są pod wałem, a księżna 
o kilkanaście zaledwie staj dalej, zaczę­
to bić w dzwony, a Henryk Brodaty na 
spotkanie wyjechał.

Burmistrz tymczasem wraz z całą 
starszyzną stanął z chlebem, solą i klu*  
czarni 
ścielca w -------- .
kał go na rynku przed kościołem św. Woj­
ciecha.

Jakież było jednak zdziwienie i obu­
rzenie Henryka, gdy zamiast księżnej 
spotkał tylko biskupa krakowskiego wraz 
z Markiem wojewodą.

Nasromało się lice księcia szląskiego, 
iż tak nie w porę przyjęcie przygotował, 
a sam na spotkanie wyjechał; odgrażał 
się więc na czatownikow za wieści, a 
Gosława gniew swój wyrzucał.

Hamował go biskup krakowski 
wiąc: ' t

— Jeżeli Gosław wam mówił o 
rawicy, toć był w prawdzie boć aż do 
tamtąd jechaliśmy razem.

— Cóż się więc z Bolkiem i jego 
matką stało? — zapytał książę.

Iwon wzruszył ramionami a wojewo­
da krakowski podjął za niego słowo:

— Do Pakosława wojewody Sando­
mierskiego przybył dworzanin jego Sza- 
roń, z oznajmieniem, że ziemie się burzą, 
a i za miasto ręczyć nie można, jeżeli się 
księżna wraz z synem nie ukaże.

— Takie my mamy prawo do małe­
go księcia, jako i Kraków — a niechaj 
Sandomierz będzie jego mieszkaniem, toć 
to dla miasta będzie lepiej! — mówił Ja- 
xa, powtarzając słowa, które był od Sza- 
ronia usłyszał.

— A wszystko to są podobno po­
dmuchy owego Gosława, giermka po księ­
ciu Leszku — wtrącił ktoś z przytomnych.

— Kto tu powtarza te bajki! — zawo-

staj dalej, zaczę-

u bram miasta, a Wisław z Ko- 
otoczeniu duchowieństwa cze-

1 na

mó-

Mo-

łał biskup — Ot, czy to nie sprawka księ­
cia mazowieckiego.

Wszyscy się nad tem zamyślili, a 
Henryk rzekł:

— Prawie jestem pewny tego! I jął 
opowiadać spotkanie, o którym już po tro­
chu przybywający słyszeli.

— Nie możnaż było księżnej odwieść 
od tego zamiaru? — zapytał.

— Ha i tam są bajki o Gosławie pu­
szczane, a gdy usłyszała księżna wszy­
stkiemu uwierzyła — boć do tego młodzia­
na dziwną chowa niechęć. Ani więc moje 
namowy, ani nawet płacz Bolka, nie zdo­
łały jej zwrócić — rzekł biskup smutnie.

— Ale gdziesz Gosław? — wszak on 
wyjechał do Morawicy, na spotkanie mło­
dego pana — zapytał Henryk.

— Nikt go ani w Morawicy, ani po 
drodze nie widział — odrzekł Marek.

I znowu się wszyscy zadumali, po­
ciągając w smutku na Wawel.

Miasto zaś szybko zdjęło z siebie 
szaty godowe, bo zaraz ktoś dał znać 
o pomyłce.

ROZDZIAŁ XVII. 
Czy (lojedzie?

Konrad pochowawszy syna, zaledwie 
ochłonął z pierwszego żalu, zaraz knuł 
nowe zdrady i układał plany.

Pociągnął więc z resztkami swoich 
na Mazowsze, zostawiając Henryka w Kra­
kowie.

Odchodząc jednak szepnął, pięść za­
ciskając:

— Nie pocieszysz ty się władzą, a je­
szcze ja ci taką wykroję sztukę, że ją 
twoje prawnuki popamiętają.

Zaraz też pchnął Krzecza, jednego 
ze swoich do Sandomierza, a na drogę dał 
mu taką naukę:

— Wszędzie mów, żeś w przyjaźni 
z Gosławem, giermkiem Leszka Białego, 
że on ma tajemne polecenie od zmarłego 
księcia i w jego imieniu działa. Możesz 
nawet powiedzieć, żeś znał jego ojcaGo- 
sława z Różana — zresztą mów co chcesz. 
Bolka i matkę jak najdłużej zatrzymuj 
w Sandomierzu, a do Krakowa nie do­
puść. A spraw się dobrze. Ach, gdybym 
raz się pozbył owego rozlanego Bolka!

Jak się ów Krzecz sprawił, widzieli­
śmy z poselstwa, jakie otrzymał Pakosław, 
który jako wojewoda sandomierski, dbać 
rnusiał o sprawy swojego województwa.

Książe mazowiecki nie poprzestał je­
dnak na tem jednem poselstwie — posta­
nowił on omotać tak bratanka wraz z ma­
tką, jako też i Henryka Brodatego, aby 
mu się z tej matni nie wywinęli.

Dowiedziawszy się więc, że księżna 
już do Morawicy dociąga, puścił tę wieść 
przez jadących do Krakowa kupców, po 
drodze zaś porozstawiał ludzi, aby rozno­
sili wieści o zbliżającym się dworze księ­
żnej Grzymisławy.

— Niech mam jeszcze tę radość, aby 
brodacz na spotkanie wyjechał i doznał 
upokorzenia, spotkawszy tylko wojewodę, 
mówił, uśmiechając się złośliwie.

Niepokoiło go owe nagłe zniknięcie 
Berki, domyślał się, że to biskup z Gryf- 
fem gdzieś go ukryli. Kazał więc pilnie 
patrzeć, czy pod Krakowem go nie napo­
tkają.

Nie każdy znał Berkę, ale Konrad 
kazał, śledzono więc młodzieńca w gierm­
ka stroju, bo dla trzymanej srogo służby 
i niższych wojaków, rozkaz księcia był 
prawem.

Z Wawelu tymczasem wysłano do 
Sandomierza liczny poczet, pod dowódz­
twem Jaxy, aby w razie, potrzeby młody 
książę miał pomoc.

Księżna zaś załatwiała sprawy w San­
domierzu przy pomocy Pakosława; zrobi­
ła kilka nadań dla miasta, na których 
podpisywała się dumnie “Duccissa San- 
domiriae,” synęwi zaś szeptała:

— Będziesz ty się jako książę na 
Sandomierzu i Krakowie, może da Bóg 
i jako król podpisywał.

— Pisanie to ciężka praca, równa 
praca jak i z mieczem! — odpowiedział 
Bolko.

— Trzeba synku — trzeba — mówiła 
matka, gładząc go po głowie.

Bolko jednak na to wszystko najczę­
ściej oczy zamykał, mówiąc, że jest sen­
ny.

Grzymisława martwiła się tem, po­
cieszała się jednak:

— No, no, póki ja żyję, sprawy za 
niego załatwiać będę, a potem i on się 
wciągnie.

Uradowana zaś wieścią jaką jej przy­
wiózł Jaxa, to jest, że książę szląski za­
jął dla Bolka Kraków i jedna mu przy­
jaciół, wyjechała w jak najlepszej myśli 
wraz z synem i całym dworem do Kra­
kowa, zostawiając Pakosława w Sando­
mierzu.

W Samborcu jednak zaraz koń pod 
nim żaku lał, a Bolek zaczął się skarżyć, 
że chory.

— Wszystko mnie boli— już kości 
nie czuję od tej ciągłej jazdy na koniu.

— Tyś książę synku, powinieneś przed 
innymi jechać, a wszystkim przewodzić — 
mówiła Grzymisława.

— Jeżelim ja książę, to nie na to, 
abym miał niewygodę, ja tak już dalej 
nie pojadę.

I uparł się chłopiec zeszedł z konia 
i nie dał się ruszyć.

Grzymisława zaciskała zęby lecz tru­
dno było poradzić. O ile ze wszystkimi 
była stanowczą, a nawet panom radnym 
umiała czoło stawić, o tyle dla syna była 
słabą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WYSPA SACHALINA.
Donoszono kilka miesięcy 

temu, że zhiesiono nietylko 
wysyłkę przestępców na Sy- 
beryę, ale że także zniesiono 
niektóre straszne kary, na 
jakie skazywani bywają nie­
raz więźniowie. Wiadomościom 
tym przeczą teraz inne, od­
bierane drogą prywatną. Na 
Sachalinle, gdzie wysyłają 
przestępców, torturują wię 
źniów tak jak dawniej, a na­
wet o wiele gorzej niż w Sy- 
beryi.

Sachalina jest to opusto 
szała wyspa, znajdująca się 
w zatoce Beringa. Przeszło 
pięćdziesiąt lat należy ona do 
Rosyi, a trzydzieści lat temu 
wysłano tam po raz pierwszy 
przestępców. Większą część 
tej drogi, wynoszącej około 
tysiąc mil niemieckich, ska­
zańcy odbywać musieli pie­
szo, traktowani przez drogę 
w sposób barbarzyński, kato­
wani 1 bici niemiłosiernie. Gi­
nęły w drodze tysiące osób, 
ale byli i tacy, którzy prze­
żyli to wszystko, odstawieni 
zostali na wyspę, uciekali 
ztamtąd po to jedynie, aby 
być ponownie aresztowanymi 
i aby ponownie odbyć tę po 
dróż.

Przez dwadzieścia lat wy­
syłała Rosya przestępców na 
tę wyspę, a od czasu, jak Geo. 
Kennan opisał więzienia sy­
beryjskie, wysyła ich prze­
ważnie okrętami, urządzony­
mi na sposób więzień.

Przestępcy cl różnego wie­
ku I obojej płci, wysyłani są 
parowcami drogą przez Odes­
sę i kanał Suezki, a każdy 
okręt zabiera 8oo tylko wię­
źniów. Na pokład wypuszcza­
ją naraz tylko dwudziestu. 
Pod pokładem mają oni każ­
dy swoją, celę 1 każdy jest 
łańcuchem przykuty.

Owa zgrozą przejmująca 
wyspa jest prawie zawsze o- 
toczona lodem i zakryta mgłą.

Na pagórkach jej nieliczne 
tylko rosną drzewa. Więźnio­
wie żywią się tylko tem, co 
im rząd przyśle, a jeżeli nie­
uczciwi urzędnicy skradną je­
szcze z pieniędzy na ten cel 
przeznaczonych, to więźniowie 
muszą przymierać głodem.

Biedniejsi więźniowie mu 
szą pracować najciężej, a ci 
którzy mogą władze przeku­
pywać, mają stosunkowo do­
bre życie. Więźniowie karani 
bywają stosownie do woli 
urzędników, wielkich i ma­
łych. Zdarza się też czasem, 
że więźniowie uciekają do 
lasu,, a wtedy stają się ludo­
żercami. Jeżeli uclekną do 
wybrzeży Azyl, krajowcy 
chwytają ich i odsyłają na 
wyspę, za co otrzymują na­
grodę. Za pierwszą ucieczkę 
więzień otrzymuje kilkadzie­
siąt ' uderzeń nahajką, a za 
drugim razem przykuwają go 
do taczki na rok.

Katusze nietylko znosić mu­
szą sami mężczyzn!, ale 
także kobiety. A gdy się 
zważy, że pomiędzy tymi prze­
stępcami znajdują się mężczy­
źni i kobiety z wykształce­
niem, których jedynem prze­
stępstwem było, że poważyli 
się myśleć i mówić Inaczej 
jak rząd każę, to natenczas 
zrozumiemy grozę, jaka łączy 
się z tym jednym wyrazem 
Sachalina.

A grozy tej nie zdoła usu­
nąć nic, chyba dopiero upa­
dek półdzikiej Rosyi.

Chłopska rezygnacja.

— O tatulu!.,. tatulu!... co 
ja teraz zrobię bez mojego 
chłopa)...

— Nie frasuj się Jagna! 
Wola Boska... znajdziesz se 
drugiego, co cię będzie prał 
jesce lepiej.

Zarząd Tow. br. pom. sw. Wujel.eb*  
w Elmhurst, L. I., na r. 1901 :

Franciszek Kaczmarek, Prezes.
Józef Szulc, Wtoe-prez.

Stan. Furmafreki, векг. prof. 
Stan. Niciński, eekr. fin. 

Jan Marchlewski, kaayer.
Józef Łuczak, marsaakek.

PBI 4 Af Sz. Rodakom nasz wielki
Ł VJUXdVAAll wybór rozmaitych lichta­

rzy, krzyży metalowych i z drzewa, krzyży­
ków, polskich medalion! ków, szkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur św., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd.

JLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego, lub domowego—roz­
maitej wielkości od dwu i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio.

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5c do $1.00 sztuka.

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna­
cznym wyborze.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA-
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra­

wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa­
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu

AGENTÓW poszukujemy w każde! polskiej ko­
lonii i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do­
larów dziennie zarobić można.

Plsicls po news katalogi!
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką.

Adresować:

Józef Kwaśniewski,
664 Bccher Milwaukee, Wi«.

1 Doświadczony I znany na cały świat
i

l/Tfi niinC kuP’c szczero MU unut ^otylubsre-■ w wiiwb* brny Zega­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do aOc 
centów na każdym dolarze, niech 
nisze po ilustrowany polski kata­
log a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. STACHOWSKI & CO.,
533 Noble St., Chicago, IU.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California Av., Chicago, III.

■ ■ ■ l

Zwracamy uwagę 
Czytelników na 
poniższe książki:

0 NAŚLADOWANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu­
likiem, cena - 50c

SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan­
dra .Chodźki w mocnej o- 
prawie ze złoconemi tytu­
likami, cena $4.00

METODA Ollendorfa teorety­
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią­
cach. Dwa tomy: 1) grama­
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena - 82.00

POŚREDNIK polsko-angiel­
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an­
gielsku, z opisaniem każde­
go wyrazu jak się wyma­
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. Wypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65c

NAUKA WIARY i obycza­
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja­
śniona i stwierdzona miej­
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań­
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al­
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze,
2) Nauka o przykazaniach,
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel­
skie z złot. wyciskami $3.25

ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro­
dzicy Maiyi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci­
nami, o 750 stronic, opra­
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena ... 83.00

ŻYWOT BOGARODZICY N.
Panny Maryi i Jej Oblu­
bieńca Św. Józefa, połączo­
ny z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze­
worytami; oprawne w an­
gielskie płótno z wyzłaca­
nemi tytulikami, cena $3.50

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

inosiadający dyplom naj-^ 
lepszej szkoły lekarskiej» 
“Bellevue Hospital Med-^ 
deal College” w New Yor^i 
)ku, po odbyciu podróży i) 
łwizytacyi różnych szpitali} 
iw Europie, rozpoczął naf 
mowo swą wieloletnią pra-i 
iktykęi przyjmuje chorych^ 
iu siebie oraz udziela radyi 
listownie. )

Leczy WBzyetkie choroby zastarzało, jako to: \ 
I Duszność, epazmy, paraliż, dychawicę, wodną® 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, nez, ócz 
Inoea; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-f 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i\ 
'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-*  
noścl, krwiotok, białe upławy, niepłodnoećA 

1 boleść i połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-> 
^cach, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę,*  
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby\ 
•pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,*  
osłabienie nóg, suchoty» choroby wątroby i ne-. 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par * 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d. \ 
ŁEUZY NIEWIASTY, DZIEfl I MĘŻCZYZN.f 

• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze-Л 
.nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. Y 
»Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy długo*  
cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita-» 
•lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci węzę-*  

Ydzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
I •polecają? Udajcie się do niego, to was wyleczy.f 

i CHOROBY ZARAŹLIWE, j 
»obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-i 
kazane) leczy skutecznie, prędko, tak źo staj 

i nigdy nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, A 
tvuco leczyć, bo zaniedbywanie takich chorobr 
»sprowadza złe skutki na przyszłość. A
' PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-T 

Ali rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek л 
I chorego, przyślijcie w liście 2-centową markęF 
»pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- A 

1 “j

DR. С. В. НАМ ( 
>508 National Union Bldg. TOLEDO, 0.4 
1 Napiszcie do Dra. Ham. i 
i Porada nic nie kosztuje. i

ipit
r New Yor-( 

iyciu podróży i, 
•óżnych szpitali,

Kalendarze 
Maryariskie

na rok 1901 są 
do nabycia w na­
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po­
cztową 20 cent.

Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat.

W. Dyniewicz,
582 Noble st., Chicago, 111.

ą 
ж
4

Designs 
Copyrights Ac.

Anyone »ending a sketch and description may ilckiy ascertain our opinion free whether an 'cwention is probably patentable. Communie**  
'-•on» strictly confidential. Handbook on Patent» tent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
wciol notice, without charge, in the 

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cir­
culation of any scientific Journal. Terms. |3 a 
rear: four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,Bro,dw” New York Branch Office. 625 F SL. Washington, D. v.

ROK 1901 pfeża Lec na XII? rokiem 
jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro­
czyście obserwowuie. Z okazyi tej w dru­
karni “Gazety Polskiej” wydrukowaną została 

Książeczka Jubileuszowa, 
czjrll Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu, 
ście Jubileuszowym. Książeczka ta zawiera na­
bożeństwa i modlitwy przy odwiedzaniu kościo­
łów w celu zyskania odpustu odmawiać się ma- 
^•6. Napisana została przez X. N. B. i apro- 

wana przez władzę kościelną w Brzetytławiu. 
Znajdować się powinna w każdym polskim do­
mu katolickim. Cena...................................... 5e

Do nabycia w pierwszej księgarni jiolskiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., 
Chicago, 111.

UWAGA:
ców, książeczki jubileuszowe są inne, sprze­
dawane po 10 centów.

AUGUST GROSS,
680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler,
Schubert, Gilbert,
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
Sprzedajemy taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
N-we Fortepiany od $200 wylej, ipriedajemy takie Organy i Initrumenty 

Muzyczne. Strojenia i reperaoye fortepianów wykonujemy akuratnle 
po niskich cenach.

Kto umie ni«ać po angleltku lub niemiecku, nleohai pizze w tych jezykacp

$13.

$8.75

$15.00

$8.75

ZU: «

$6.50

H. Neuberger & Co.
585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av

CHICAGO, ILLINOIS.
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków

po cenach bardzo nizkich.
Zegarki dęte złote, gwarantowane na 

20 lat, werk Elgin lub Waltheim, 
wart $20, za

Kryte czysto srebrne damskie. No. 16, 
warte $13.00 po

Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, warte 
$25.00 po

Kryte czysto srebrne Elgin, warte $13.00 
PO

Takie same z kopertą Standard warte $10 po
Kryte dęto złote, 10 karat, stemplowane, 20 lat gwarancji Elgin z 15 kamieniami, 

warte $25 po $16.00.
Kryte damskie czysto 14 Karatowe złote Elgin, warte $30 po $22. Kryte męskie No. 18 
czysto 14 karatowe złote Elgin, ze stemplem U. S. A. warte $50 po $37.50

Po niskiej także cenie łańcuszki I blżuterjra. Przesłany towar można obejrzeć w biu­
rze ekspresowem zanim zań zapłacicie, albo można się zapytać listownie u p. Dyniewicza. 
50-10) H. NEUBERGER A CO.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI

DO ZAŻYWANIA
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Białego Orła, który sią znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki 1 cennik darmo. Hurtownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżujący 
agent “Gazety Polskiej”. Znak aehroaay Białego Orła

HABANA

TA * T>ąrn /11-. Aby szybko rozpowszechnić nanz« cygsr, pomiędzy palącymi, prze--
l/.lll Il ! I <1 1:1 I ». I 1:1 (Z \ znaczyliśmy ty/iąc.-dolarów na premii,, z pierw sz.-m zamówieniom pibiiaiOŁij • na pudełko cygar naszych, poeylamy następują, e artykuły:

Pięknie rrawlrowany 14-k»ratowjr “gold plateu” zegarek nięzki (lub na żądanie dobry z niklową kopertą “nickel 
case”) z wybornym amerykańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa sią $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 
nią gwarancyą, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, wart $4.50. 1 piękny łańcuszek do zegarka i brelok, wart 
50e. 1 dobry pozłacany pierścionek dlâ pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów po $1.50. 1 ładna szpilka 
do krawata 25c. 1 Paryska spinka brylantowa 5Oc. 1 para pięknych spinek do mankietów 25c. 4 pozłacane spinki do 
kołnierzyka 2Oc. 1 piękna wiedeńska merwzałowa fajka ładnie wyrobiona z bursztynowym cybuchem $1.25. 6 po­
srebrzanych łyżeczea <10 herbaty 5Oc. 1 posrebrzany nóż do masło i łyżka do cukru 5Oc. 1 bardzo dobra **sll  ver stecl” 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 8 spinki w koszule 80c. 1 dobry pasek do brzytwy wart 8Oc. 1 pudełko dużo 
“Perfecto” cygar wart $1.25. Przyélijcle swoje nazwisko, nazwę poczty waszej lub najbliższego oflsu expreeowego, 
a my wam poélemv to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, te większa oferta nigdy zrobiona nie była, zapłać­
cie »3.65agentowi expresôwemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek jest dla męż­
czyzn, leżelibyście żądali damski zegarek zamiast tego -dołączcie 75c. extra. Poélemy wam przez pocztę, leżeli nam 
przyśiecie pieniądze naprzód. 40 centów na przesyłkę. Tracimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecydowani jesteśmy 
wydać $25.ÓUO na Ogłaszanie naszego towaru wprost konsumentom.
B A King Harvard Co. 166 Washington St. Chicago,
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Po co cierpicie
— JEŻELI —

Dr. Syba’s
Lek - -
Żołądkowy 

jest gwarantowany 
źe was wyleczy na 
niestrawność, brak 
apetytu, zatwardze­
nia, mdłości nerwo­
we, choroby nerek 
i wątroby, ospałość, 
febrę, malaryę itp.

Tak dobry dla kobiet jak i dla mężczyzn. 
Spróbuj go a przekonasz się że każda łyż­
ka tego lekarstwa działa tak jak jest 
przepisane na butelce.

Cena tego lekarstwa jest $1.00.
Dr. Syba’s Żołądkowy Bitters, 
usuwający choroby wymienione, nadaje 
zarazem ciału czerwoność i wzmacnia ca­
ły organizm. Dobre trawienie jest fun- 
aamentem, na którym buduje się nasze 
zdrowie; z dobrze strawionych pokar­
mów wchodzą do naszego ciała zdrowe 
cząsteczki, firmuje się czysta krew — a 
jest to niezbędnem do utrzymania zdro­
wia i długiego życia.

Jeżeli cierpicie na którą z tych chorób, 
plszcie do jeneralnego agenta:

J. L. SMITH,
212 W. Division St. Chicago, Ill.
Bitters ten jest tylko prawdziwym z pod­

pisem generalnego agenta.
Powyższe lekarstwa nie są sprzedawane 

w aptekach.

Goldzier, Rogers & Frffilich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 

CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Mkln SIM.

Louisville & Nashville
T) • 1 1 WIELKA CENTRALNO PO-
Auiliroatl ŁCDN LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

aą na szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plszcie po lnformacye do:
C. L. STONE,

Generał P.eeenger Agent. 
LouiwilU, Ky. 

Poślijcle swój adres do:
R. J. WEMYSS,

Generał Immigratlon and Industrial Agent,
Louinille, Ky., 

A on wam przyśle darmo,
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLBTY, oren 
CENNIK GRUNTOWI FARM w STANACH

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi 

i Florida.

Nowy Wynalazek

«
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. (Oils 256 Grand st., Wins.) 
Po szczegóły piszcie załączając 2c zna­
czek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA,
Sta. W Box 106, Brooklyn-New York.M. PACOS«

(iostarcr.a adresów dziewcząt i chłopców, 
pragnących rozpocząć korespondencję 

jm) 25 centów za ad ren.
Sprzedaje także pieczątki gumowe, pieczecie, 

metalowe litery, atrament, papier, itp. przed­
mioty. Pieniądze przesyłać można przez Mo­
ney Order, w liicie rcgistrowanym, lub w zna­
czkach pocztowych. Adres:

M. PACOS A,
Box 1070, Chicopee, Mass.

Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
>j 
na 
później, 
ale 
obs alujcie 
teraz, 
nagrobek 
dla 
swych 
zmarłych,

ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 
po 
$5 00 
a także 
1 droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
do życzenia. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
1 postawić na grobie.
r Poszlijcie markę pocztową po kata­
log ilustrowany. Adres:
New York Cemetery Monumen­

tal Co., 
PtttKrsntatenay, Pa.

Wesele Podlaskie.
OBRAZEK LUDOWY W V. AKTACH 

w 6ciu odsłonach, napisał
DR. WINCENTY SMOCZYŃSKI.

(Ciąg dalszy.)
Ny, jo dom dwazieścia pęcz rublów i tych 
chłopów z zieckiem.. niech wielmożni 
pon, cobym jo tak zdrów buł, kazi pu-

Mamontow.
Ostatnie słowo, pięćdziesiąt rubli, ani 

kopiejkę mniej jak chcesz.
Szmul (drapie się).

Pieńziesiąt rublów! co mnie robić?
(Wyjmuje pieniądze i płaci).

Wielmożni panie, samemi kampona- 
mi płacę, pieńziesiąt rublów.
(Mamontow schowawszy pieniądze dzwoni... wchodzi 

Mordow i żandarm).
SCENA V.

Ciż sami, Mordow i żandarm. 
Mamontow.

Żandarm, weźmiesz Iwana i pójdzie­
cie za tym jewrejem na miejsce, które 
on wam pokaże, tam przyjdą z zagrani­
cy ludzie, pojmiecie ich i tu przywiedzie­
cie.

Żandarm (salutując).
Słuszaju!

(Wychodzi z żydem).
SCENA VI.

Mamontow i Mordow.
(Mamontow idzie ku stołowi bierze papier złożony 
jak ekspedycya urzędowa, rozłamuje pieczęć, i czyta 

głośno ).
Z kancelaryi gubernatora z dnia 15 

stycznia 1875 roku. Wzywa się naczelni­
ka powiatu, o ścisłe poszukanie w jego 
powiecie niejakiego Iwana Zubowa, obwi­
nionego o kradzież, zabójstwo i inne prze­
stępstwa, po złapaniu takowego należy go 
odstawić do gubernialnego więzienia-

Podpisano Capłagin, gubernator. 
(Skończywszy czytanie mówi głośno tonem rozkazu- 

jwym).
Mordow! piszy.

(Mordow siada pisać). 
Mamontow (dyktuje).

Do jaśnie wielmożnego pana gubier- 
natora! Na odezwę z dnia 15 stycznia br. 
imieju cześt doniesti, szto po ścisłem 
i usilnem przeszukaniu całego powiatu, 
Iwana Zubowa nie naszłoś.

Mordow! który dzisiaj dzień?
Mordow.

Pierwszy marca.
S Mamontow.

Piszy, pierwszego maja.
(Po ukończeniu pisania, Mamortow bierze pióro,pod­

pisuje, a Mordow zaczyna składać ekspedycyę).
Mamontow.

Połóż teraz ekspedycyę pod kamień, 
niech się odleży. Puśt bumaha wystaitsia. 
Albo on to polityczny przestępca, żebym 
go szukał-., ruskij czeławiek, biedniaga, 
papałsia, Palaka ubił! czort jewo biery!...

SCENA VII.
Ciżsami i Maksym.

(Maksym ubrany po podróżnemu, wchodzi nieśmiało 
i kłania się).

Mamontow.
Ty, coś za jeden?

Maksym (zmięszany milczy).
Panie naczelniku I ja jestem z Podla­

sia, chciałem się żenić z jedną dziewczy­
ną, ale ta mnie nie chciała i poszła z in­
nym do Krakowa na ślub, ja ich śledzi­
łem i wiem, że oni są za granicą u żyda 
i mają tędy przechodzić, przyszedłem po­
wiedzieć, żeby ich pan naczelnik kazał 
złapać.

Mamontow.
My mamy dobrą policyę, przed nami 

nic się nie ukryje, wiemy o twojej dziew­
czynie, zaraz ją tu zobaczysz, a paszport 
masz ?

Maksym (zmięszany).
Paszport? panie naczelniku! ja nie 

mam paszportu, bom ja myślał, że go nie 
potrzebuję; mnie już przepisano na pra­
wosławie!

Mamontow.
Przepisano ciebie, to znaczy, żeś ty 

unitą w duszy, i nie przez wierność do 
tronu, ale przez zazdrość przychodzisz 
z donosem.

SCENA VIII.
Ciżsami i żandarm.
Żandarm (salutując).

Wasze błahorodie, priwieli, jednak 
nieszczęście się stało, żyda ubili.

Mamontow.

Jakiego żyda?
Żandarm.

Szmula, tego który nas prowadził.
Mamontow.

A to jakim sposobem?

Żandarm.
Żyd wprowadziwszy ich na nas za­

czął uciekać, myśmy dla niepoznaki za­
częli wołać, aby go chwytano i kozak, 
który o tern nie wiedział, strzelił i zabił 
go.

Mamontow.
Czort jewo bieri! Mniej jednego pa- 

dleca. Dawaj tych ludzi.
(Żandarm otwiera drzwi, Maksym usuwa się na 
bok, wchodzą Ignacy, Natalia która płacze, za nimi 
Pigułka na jednej ręce trzyma dziecko, w drugiej 
ręce trzyma koszyk z butelkami, który stawia przy 

drzwiach na ziemi. Maksym stoi ponury).
SCENA IX.

Ciżsami, Ignacy, Natalia i Figułka z dzieckiem.
Mamontow (do Ignacego i Natalii).

Sukiny dieti, wy kto taki je?
Ignacy.

Panie naczelniku, my ludzie uczciwi, 
nikomu nic nie winni, spotkało nas nie­
szczęście. My jesteśmy z Podlasia, unici, 
chodziliśmy do Krakowa brać ślub w ka­
tolickim kościele, bo nam tutaj nikt z księ­
ży łacińskich ślubu dać nie chciał, a księ­
ży unickich u nas nie ma.

Mamontow.
A szelmy! albo to prawosławna wia­

ra zła? to carska wiara, a wy się buntu­
jecie, i nie chcecie wierzyć tak, jako car 
wierzy, lecz jak polskie popy, panowie 
Polaki buntowszczyki. A kanalie! budiet 
wam, budiet.

Ignacy.
My ludzie prości, wierzymy tak jak 

wierzyli ojcowie _i dziady nasze, którzy 
zawsze trzymali się tej wiary.

Mamontow.
Eh! ty mudrec małczy! Żandarm za­

kuć ich.
(Żandarm wyciąga kajdany, kuje Ignacego i Nata­
lię, Mordow bierze nieznacznie jedną butelkę odtyka 
i wącha, uśmiecha się i kradnie trzy butelki, żan­
darmi resztę kradną. Figułka przez cały czas chu- 

śta dziecko).
Figułka.

A ja, wielmożny Sznapskapitanie, czy 
mogę sobie pójść? coś chciałem powie­
dzieć.

Mamontow.
No a ty gaspadin, ty kto?

Figułka.
Ja, coś chciałem powiedzieć, jestem 

ojcem tego oto dziecka mojego.
(Pokazuje dziecko). 

Mamontow (rozgniewany).
Durak, ja się nie o to pytam, tylko 

zkąd ty jesteś?
Figułka.

Ja jestem, coś chciałem powiedzieć 
z tego samego miejsca co i ci państwo 
młodzi.

Mamontow.
Ty gdzieś chodził?

Figułka.
Wielmożny Sznapskapitanie, ja mam 

żonę, więc nie mogłem tak jak ci oto pań­
stwo chodzić za ślubem.

Mamontow.
Eh! ty, odpowiadaj na pytania. Czy 

masz ty paszport?
Figułka.

Pisanego nie mam, tylko oto taki bez 
pieczątki.

(Podnosi nogę i pokazuje podeszwę). 
Mamontow.

Ali! ty szelmo, ty 3obie żartujesz je-

Figułka (kicha).
Wielmożny Sznapskapitanie, czy mo­

gę tę odrobinę tutaj położyć, bo coś chcia­
łem powiedzieć, muszę sobie nos utrzeć.

(Idzie ku stołowi i kładzie dziecko).
Mamontow.

Nie kładź tam! czy ty wiesz, że to 
carski stół, bierz tego bębna.
Figułka (uciera nos i ogląda się na koszyk, a spo­
strzegłszy, że nie ma butelek, biegnie do koszyka, 

podnosi go do góry i woła biegając).
Lekarstwa, moje lekarstwa zginęły 

mi, skradziono mi lekarstwa, coś chcia­
łem powiedzieć, ja je tu przyniosłem wiel­
możny Sznapskapitanie, a teraz nie ma 
nic w koszyku tylko pustki.

Mamontow.
Ja z tą szelmą zwaryuję. Żandarm 

okuj go.
(Żandarm idzie ku Pigułce z kajdanami, a ten bie-

< ga z koszykiem i woła):
Figułka.

No, ktoby się spodziewał, żeby tu 
u wielmożnego Sznapskapitana, coś chcia­
łem powiedzieć, mogli okraść biednego 
człowieka?
(Żandarm wydziera mu koszyk i zaczyna go kuć).

Czy wielmożny Sznapskapitanie i to 
moje dziecko będzie okute, coś chciałem 
powiedzieć?

Mamontow.
Poczekaj szelmo, nauczę ja cię, bierz 

tego bębna.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

WALKI BYKÓW W AMERYCE.
Kilkakrotnie już doniosły 

telegramy o walcach byków, 
które z wielkiem podobno po­
wodzeniem urządzane bywają 
w Omaha, w Nebrasce, a 
które ostatecznie otrzymały 
sankcyę samego gubernatora 
tego stanu. O ile pierwsze z 
tych przedstawień były łago­
dne, nie przedstawiały żadne­
go niebezpieczeństwa, to na­
stępne za to odbyły się z za­
chowaniem wszelkich prawi­
deł walki, przyjętych na are­
nach w Hiszpanii, gdzie czę­
sto gęsto nietylko zwierzę pa­
da ugodzone zręcznym poci­
skiem, ale padają nawet lu­
dzie, jeżeli dostaną się na ro­
gi rozwścieklonego zwierzęcia.

I w Omaha stał się wypa­
dek podobny, bo rozjuszony 
byk rozpłatał jednemu z tor- 
cadorów brzuch rogami, a 
“przedstawieniu” temu przy­
glądało się z górą dziesięć ty­
sięcy osób, wśród których za­
ledwie kilka kobiet omdlało. 
Reszta dała poznać, że ma 
nerwy żelazne!...

Zdawałoby się, że w kraju 
cywilizowanym, jakim jest A- 
meryka, przedstawienia podo­
bne nie powinny mieć miej 
sca, i tak też myślą wszyscy 
rozsądniejsi obywatele. Atoli 
dzieje się przeciwnie, bo oto 
gubernator, najwyższa władza 
stanu, nie biorąc na uwagę 
wypadku jaki się zdarzył na 
arenie dnia poprzedniego, o- 
sobiście udaje się na nastę 
pną walkę i oklaskuje torca- 
dorów, gdy cl w największym 
znajdują się niebezpieczeń­
stwie, gdy już rogi byków 
ich dotykają. Nie dosyć by­
ło gubernatorowi, że w ten 
sposób okazał swoje przyzwo 
lenie na barbarzyńską walkę, 
ale wystosował nadto odezwę 
do publiczności, w której go 
rąco zaleca urządzanie dal­
szych przedstawień.

Teraz więc nic nie stoi na 
przeszkodzie urządzania walki 
byków, a jeżeli i nadal walki 
te odbywać się będą krwawo, 
natenczas nie ulega wątpli­
wości, że liczba widzów się 
zwiększy co najmniej w dwój­
nasób.

Zdjęła więc tym razem ma­
skę cywilizacya amerykańska 
i okazała się czem jest. Wy 
kazała, że wiekowa politura 
nie zdołała stłumić tej żądzy 
w ludziach objawiającej się w 
pragnieniu wystawienia ludzi 
na niebezpieczeństwo, w pra­
gnieniu urządzania zabaw, w 
których,życieslęnastawkę daje.

Wierzyć się nie chce, a 
jednak większość ludzkości 
jest taką jak za czasów*rzym-  
skich gladyatorów, którzy 
stając do walki, wiedzieli, że 
albo jednego, albo obu śmierć 
czeka. Walkom tym również 
przyglądały się tysiączne tlu 
my, 1 biły oklaski, gdy jeden 
z zapaśników ginął w żela­
znych uściskach drugiego.

I dzisiaj mamy tysiące męż­
czyzn i kobiet, którzy dobrze 
nawet zapłacą, abybyćświad 
kami naocznymi, jak człowiek 
jakiś ryzykuje swe życie, a 
jeżeli jeszcze w dodatku krew 
ma płynąć, to przedstawienie 
takie tem popuiarniejszem bę­
dzie.

Zgroza pomyśleć, że tak 
jest, a jednak tak jestl Cy- 
wilizacya włożyła tylko ma 
skę na twarz niektórych lu 
dzi, ale nie wyrugowała zwie­
rzęcych instynktów ich serca, 
nie uszlachetniła ich bynaj­
mniej. Pod tą gładką maską 
dzisiejszej cywilizacyl drzemią 
tylko brutalne namiętności, 
które przy lada okazy! obja 
wiają się. Dawniej wynagra- 
dzono ludzi, stających w za­
pasy o śmierć i życie, a dzi­
siaj nie lepiej jak w starożytnym 
Rzymie.

Nietylko w walce byków, 
ale i w brutalnej walce na 
pięści zapaśnicy ryzykują swe 
życie, a ludzie o niskich In­
stynktach podziwiają ich zrę­
czność brutalną, oklaskują i 
z zadowoleniem, nlepodobnem 
do skreślenia, cieszą się gdy 
zapaśnicy się pokrwawią.

A zwycięzca zbiera potem 
nagrodę!

Za co? Za to, że przed 
wnika pobił tak, że ten może 
żydem przypłacić tę walkę.

Rządy zaś zamiast położyć 
tamę tym brutalnym zapasom, 
aprobują je raczej, jakby szło 
im o to, aby wróciły czasy 
barbarzyństwa I

JAK UNIKNĄĆ PORAŻENIA 
SŁONECZNEGO.

Raynold, chicagoskl komi­
sarz zdrowia, ogłosił w czasie 
zeszłotygodnlowych upałów, 
co czynić należy, aby się u- 
chronić od porażenia słone­
cznego.

Rady te brzmią:
“Nie tamujcie potów, ale 

pljcie tyle wody, ile znieść 
możecie, bo pocenie się ciągle 
nie pozwala na rozgrzanie się 
dała.

Jeżeli czujecie się bardzo 
zmęczeni, nie chodźcie do pra­
cy, ale uwolnijcie się, zwła­
szcza gdy zmęczenie przycho­

dzi około godziny litej przed 
południem.

W czasie upałów nie pić 
trunków alkohollcznych, a ka­
wy i herbaty mało. Mięso 
raz na dzień. Jeść tylko po­
trawy lekkie i łatwo strawne.”

Gdyby każda niewiasta 
przeczytała dzieło pt. Nauka 
Położnictwa nie byłoby tyle 
chorych kobiet w Ameryce. 
Książkę tę można teraz spro­
wadzić za bajecznie niską ce­
nę $1.50. Poprzednio sprze­
dawana była po 7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw­
szej.

C. W. OYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE.,

CHICACO, ILLINOIS.

I/AIITOD Realny, Pożyczkowy wyrabiamy petnomo- 
KANIUn Asekuracyjny.
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw—Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzamlnacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeBzło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wlsconsln, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przy bądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chicagoskle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

Specyalna Oferta
NA LIPIEC I SIERPIEŃ. 

Nowe Fortepiany 
od £135 i wyżej*  

Używane Fortepiany 
od £75 i wyżej. 

Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 

po ?3, $4 i $5 miesięcznie, 
kupionych fortepianach kredvtujemy.

DETMER,
Fabryka i miejsce sprzedaży,

261 Wabash Avenue, Chicago, III.
Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265.

Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strun 
itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych.

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonjeh cenach:

Turecki tjrtob funt po $1.50, $1.75, $2.00,
$2 50, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytob rosyjski funt po ... . 50c, 75c i $1 00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping” funt . . 28c 
Rosyjski tytob do fajki funt po........... 40c
Tabaka do zażywania funt po . . . 30c i 35c 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c.

75c i $1.00
Maszynki do papierosów sztuka po . . . 10c 
Gilzy do papierosów setka po . . . 7c 1 15c

Bibułki za tuzin paczek 20c, 25c, 35c 
Cygarniczki gruszkowa, Jabłonkowe

i orzechowe po 5c, 8c I lOc 
Fajki różne............................od lOc do $3.00
Cygara ra pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, 

$1.20, $1.40, $1.60, $1.85, >2.50 I $3.00 
Małe cygarka za sto sztuk po 55c, 70c. 9C_ 

i |i.r 
Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto- 

nierki od lOc do |2.00 
Herbata rosyjska K. S- Popowa po . . $1.10

1 45c

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i

i
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* Słynny na cały swiai

Df. BAIJGF.lt
POSIADAJĄCT &AJŁEPSZI DTPIśOIIT ' 
PRAKTYKI JACY IIEDTCYNt PRZKSZł* . 30 LAT.- '

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOR 5
2 NIEBEZPIECZNYCH CHOROB ;

Łaacle, którzy «ostali wyleeaaait a wtM* / 
MDOftct rozaiaszaJa mie Johtora BADGIA; ] 
J znajomym go polecała. (

Dr. Badger rozpozna kazd*.  
chorobę, nie zadając choremt ! 
żadnych pytań. Porady udzie i 
la darmo osobiście i listowni, ;

Uplszcie cnorone i w liście załączcie trocći < 
wk>eć>w z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cbo- < 
uej osoby, a na odpowiedź przyólHcie mark^ 1 < 
centową, co dostaniecie natychmiast odpis 5 < 

0 u. . __ _ czy choroba jest do wyleczenia lub n*s  <
* ’ —T weryetkl« • roby zaauraaie.JakoCo: Dusznoóż, spazmy .aralii, dychawicy ,<
* * V” c^^sty-c ■»61 gfowy, uezu, ócz 1 noea, choroby 2oiadKa gardła,pieni,kac*.  ■<
1 *ebfĄ, wyrzuty na głowie 1 skórne, choroby maciczne, zDoczenle regularno*-  <
‘ “•Ptoanoóc, boleóct połogowe, puchlinę, rany, otwory naciek, róż <
< , choroby kiszek, ból krzyta i w piersiach, katar, neuralgie, bronchitts, podagrę, świerzb, zapa » <

► Bte mózgu, otytoóć, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, osłabienie DÓe. suctc., 1
► choroby WĄfcroi y | nerek, tytua, odrą, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy !to <
I LEC2T NIEWIASTY, DZIECI I MEŻCZTZJL <
► . _Choroo^ r arażitwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane; leczy akntecznśtW
* *BłQ wstydzić, tylkc leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki nr!
► Poradsdamo.' Można visa**  po polsku, angielsku, niemieck-j, francusku, stowact** Ina CMSkn Adres

DR. L. A. BADGER,
; 1019 Madison St., TOLEDO, OHIO. ;

, , Dr. badge- lec:» «Mntttecś

111,000 NAGRODY!J. uujtareelrch i nleberpiecnych chorób, Ue wyl*-  
.crrl Dr. L. A. Badger.— Dr. Badger wyleczył wlącej ludzi w pneclągu 5 tygodni, fnti który- 
►kolwlek inny doktór w przeciągu 5 lat
•

♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

BAIJGF.lt


8 a-JLZEŒ JL POLSKA.

W. SŁOWIŃSKA,
679 Milwaukee Are., Chicago.

Poleca swą 80-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja­
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan­
dary narodowe, artystycznie hafto­
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
maną jest w całej Ameryce z ele­
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien­
nej roboty. Ceny zawsze najniższe.

POSZUKIWANIA.
Pięó dolarów nagrody. 

Ja niżej podpisana spraszam czy­
telników niniejszego pisma, aby ła­
skawie donieśli mi, jeżeli wiedzą 
cokolwiek o moim mężu, Janie 
Gajewskim, urodzonym w r. i860 
we wsi Podwołoozanka, gminy 
Wulka, gubernii suwalskiej w Kró­
lestwie Polakiem. Przed piętnastu 
laty przybył do Ameryki i przez 
dwa lata przebywał najpierw w 
Shenandoah, Nanticoke i Shamo­
kin, od trzynastu zaś lat nie mam 
żadnej o nim wiadomości. Julian­
na Gajewska i dzieoi. Proszę a- 
dresować: Ks B. Iwanowski, Nan­
ticoke, Pa. 26-23

Feliks Daniewicz, po­
chodzący z Królestwa Polskiego, 
wsi Ulczyce, gminy Kudrrwy, po­
szukuje swego wujs, Wincentego 
Abiecuna, z tej samej miejscowo­
ści. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, raczy donieść pod adresem: 
Feliks Daniewicz, 5 Stabo street, 
Pittsburg, Pa.

Poszukuję dwóch Walen­
tych Wasilewskich, którzy razem 
pracowali w Clairmont, Pa. Mój 
adres: Jan Stugis, Kast Spokanie, 
Washington Co , Pa.

Mateusz Pruchnik, po- 
ohodzący z Galicyi, ze wsi Łaski, 
mogący mieó teraz około 51 lat, 
jest poszukiwany. Kto o nim do­
niesie, dostanie <2 5 nagrody. Pro­
szę pisać pod adresem: Maryanna 
Pruchnik, 42 Cornelia st., Chica­
go, 111. 23—30

GOSPODYNI potrzeba, znającej 
się na kuchni i na utrzymaniu ple­
banii w porządku, może otrzymać 
zaraz miejsce. Powinna być Polką. 
Zgłosić się pod adresem: Rev. Lu­
dwik Ig. Orlik, Posen, Wie., Clark 
Co., P. O. Thorp. 28—31

NA SPRZEDAŻ północno wscho­
dni narożnik W. Chicago ave. i 
Rosę ul., 4rxl00 stóp, dom o 13 
pokojach i stajnia.

Dobry narożnik na budynek 
"fiat”. Cena <7,500. Właściciel 
sprzeda na wypłatę jeżeli potrzeba. 
Zgłosić się tamże. 23—19

Józef Bonk posznkiwaayjest 
przez Bwego brata Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy donieść 
pod adresem: Jan Bonk, Pawticket, 
R. I.

Stanisław i Andrzej 
W o ł d a , poszukiwani są w wa­
żnym interesie. Ktoby o nich wie­
dział lub oni sami, raczą donieść 
pod adresem: M. Janczak, Coohran, 
Texas.

Józef Olszewski, ze wsi 
Garkowa, powiatu Mława, gminy 
Masławo, poszukiwany jest nrzez 
swego brata Władysława. Kto z 
rodaków zna jego miejsce pobytu, 
albo on sam, raczy donieść pod a- 
dresem: Władysław Olszewski, Bx. 
817, Mecanicsville, Saratoga Co., 
N. Y.

Grzegorz Liko, przebywa­
jący w Ameryce przeszło ośm lat, 
poszukiwany jest przed brata, któ­
ry dopiero przed dwoma laty do 
Ameryki przybył. Pisać pod adre­
sem: Dvmitr Liko, 203 State st., 
Joliet, II).

Michał Ceszyńsk i, po­
chodzący z gub. płockiej, powiatu 
Rypin, gminy Skwilno i wsi tejże 
nazwy, przebywający w Ameryce 
7 lat, peszukiwany jest przez swoją 
siostrę. Proszę pisać pod adresem: 
Wiktorya Ceszynska,Bx. 117, Bon­
tom, Conn.

Wincenty Pojawis, po­
chodzący z gubernii suwalskiej, po­
szukiwany jest przez swego brata. 
Przez ostatnie dwa lata przebywał 
w Peru, 111., w maju wyjechał, ale 
nie wiadomo gdzie. Zgłosić się pod 
adresem: Józef Pajawis, care of 
Wm. Sohan, 1<"8—110 W. Harriton 
Bt, Chicago, 111.

FARMA blisko kolei i miasta 
jest na sprzedaż tanio. Wszelkie 
przybory rolnicze, z stodołą, staj­
nią, 2 piętrowy dom, wozownia itp. 
w najlepszym porządku. Grunt u- 
rodzajny, na którym udaje się nie- 
tylko zkoże, ale i jarzyny. Zgłosić 
się należy 'istownie lub osobiście 
do M. Andruszkiewicza i Andrzeja 
Guzowskiego, So. Kingston, N. H. 
(Haverhill, Mass.)

Aleksander Bartnicki, 
pochodzący z pod zaboru rosyjskie 
So, z gubernii łomżyńskiej, gminy 

lupiski, wsi Szab'ewa, przybyły 
do Ameryki przed sześoiu laty, 
który przebywał najpierw w stanie 
New York, poszukiwany jest przez 
swego stryja. On sam lub ktoby 
o ntm wiedział, raczy donieść pod 
adresem: Aleksander Bartnicki, 455 
Pleasant st., West Gardner, Mass.

ałSr Fr. Wnuk, raczy podać 
swój numer domu. Dotychczasowy 
adres podaję tylko ulicę Chesnut,

się bohaterem nie lada. W 
domu powstał ogień, wznieco 
ny przez jego sześcioletnią 
siostrzyczkę. Malec widząc, że 
nie zdoła ugasić płomienia, 
wziął na ręce siostrę 1 wy 
niósł ją z pokoju płonącego, 
poczem pobiegł do drugiego 
I zatelefonował po straż o- 
gniową, która w sam czas 
przybyła, aby stłumić pożar.

— Niejaki F. de Głogi, 
pracujący w browarze Schoen- 
hofena przy ul. Canal, napa­
dnięty został przed paru dnia­
mi przez pięciu drabów, ale 
nie uląkł się liczebnej prze­
wagi. Bronił się tak dobrze, 
że trzech poranił niebezpie­
cznie, tak, że mv siano ich 
odwieźć do szpitala, a dwóch 
poranił lekko.

— Tad. Wodrzeja 30 
Kościuszko st. wczoraj wie­
czorem wypadł z wozu firmy 
browarnianej Birk Co., gdy 
woźnica nagle skręcił z szyn 
na Milwaukee i Ąshland ave. 
Zawieziono go do szpitala, 
gdzie się okazało, że ma pę­
kniętą czaszkę. Stan jego jest 
krytyczny.

— Pani U. McElfresli, 
jadąc na bicyklu przez Wenth- 
worth ave., na 32 ulicy na­
jechała na jakiegoś mężczy­
znę i spadla tuż pod wagon 
kolei elektrycznej, który ją 
porwał i wlókł przez pewną 
przestrzeń, nim go zatrzyma­
no. Pani McElfresh pokale­
czyła się i podrapała mocno, 
a zdaje się, że doznała wstrzą 
śnienia mózgu.

— Czech Jan Wałek, je­
chał tramwajem elektrycznym, 
gdy na rogu Erie st. i Mil­
waukee ave. wiatr mu por­
wał kapelusz. Walak szybko 
się uchylił, aby kapelusz zła­
pać, ale wypadł z wagonu 
głową na dół. Zawieziono go 
dc szpitala powiatowego, gdzie 
się okazało, że ma czaszkę pę­
kniętą.

— Tomasz Teboski li. 
czący lat 18, pracując one- 
gdaj we fabryce Grand Cros- 
sing Tack Co., nieostrożnie 
zbliżył się do maszyneryi, 
która porwała lewe jego ra­
mię i złamała je w dwóch 
miejscach. Zawieziono go do 
jego mieszkania.

— Henry Metta, dobrze 
znany w mieście polityk i 
właściciel kilkunastu domów 
w czwartej wardzie, wyszedł­
szy na dach swego domu przy 
Archer ave. spadl napodwó 
rze i zabił się na miejscu.

— W zeszły czwartek 
przybyła do Chicago Doliń­
ska, żona Grzegorza Doliń­
skiego, który ma być powie 
szony dnia 16 sierpnia za za­
mordowanie szwagra, Anto 
niego Lisie. Dolińska spędzi­
ła godzinę w więzieniu po 
wiatowem, rozmawiając tam z 
mężem, który teraz przeczy, 
jakoby zabił szwagra w obro­
nie własnej. Dolińska wysto­
suje prośbę do gubernatora, 
aby skazanemu zmienił karę 
śmierci na dożywotnie wię­
zienie.

— Przy 25ej ulicy nad 
jeziorem zbudowano pierwszy 
budynek drewniany, i powbi­
jano pale, oznaczające miej­
sce bezpieczne do kąpieli. W 
budynku są komórki na u- 
brania dla kąpiących się. Na 
początek zakupiono 1000 u- 
brań kąpielowych, które wy­
pożyczane będę darmo.

— Zarząd biblioteki pu­
blicznej odbył swe roczne po­
siedzenie w zeszłym tygodniu 
i wybrai na takowym nowy 
zarząd na rok przyszły. W 
skład zarządu weszli: C. Pla- 
moudon, jako prezes; dr. W. 
Kuflewski, jako wice prezes 
i B. Wickershom, jako se­
kretarz.

— Firma Siegel, Cooper 
& Co. posiadająca skład de­
partamentowy w mieście, u- 
rządziła własnym kosztem 
wielką zabawę dla swych 
2000 pracowników, przy sprze 
dąży lub też w biórach. Dla 
tej armii zamówiono 30 wa 
gonów tramwajowych. Zaba­
wa ta odbyła się w ogrodzie 
Godena przy ul. Madison.

— W ubiegły czwartek 
mieliśmy tu najwyższe tego 
lata gorąco, bo termometr 
wskazywał 102 stopni w słoń­
cu. Porażonych w tym dniu 
zostało 40 osób, z tych jedna 
umarła na zajutrz. W czasie

tego wielkiego upału zaprze­
stano w kilku fabrykach pra­
cy, jak również 1 przy robo­
tach publicznych, nie chcąc 
narażać robotników na pora­
żenia.

Podług
Ur^PRAW NIEMIECKICH 
^"wyrabiany, Jest znakomitym przeciw 

’ BOLOM W PIERSIACH, 
Reumatyzmowi, Neuralgii, itd.

DRA RICHTERA stawny w «wiecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tylko z ochronną mark^KotwIea? 
Jedno z świadectw znanych osobistości; 

New York, d 13 Grudnia 1897*'•  
Wiedząc.że Dr Richtera 

“KOTWICZNY" PA IN EXPELLER 
Y ÜKj był polecanym przez wiglu 
k lekarzy i inne znane o$oo»- 

łłości.i ją moja rckomen- 
dacyę dołączam.

k MACZttWY C . --- —-- ---NtWYOBMU.
23ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad.Bichter&Co.,215PearlSt.,NcwYork.
36 XsrZLOTYCHïi MEDALI..

niecony przez znakomitych lekarzy, 
rcA i cząetkoirych d 
Duchow ieńsft wo, itd.

— P. Franciszek Pniew- 
skl, wygrał proces z towarzy­
stwem ubezpieczeń od ognia 
pn. Quen Insurance Co. To­
warzystwo nie chcialo mu wy­
płacić sumy, na jaką był u- 
bezpieczony, twierdząc, że po- 
lica była błędnie wypisaną.

— Parowiec “Christo- 
phor Columbus” miał pier­
wszy większy wypadek od 
czasu swego istnienia. W ze 
szłą środę płynąc z Milwau­
kee do Chicago, gdy był w 
oddaleniu 15 mil od pier­
wszego miasta, natrafił na 
podwcdne skały, które od­
trąciły jedno pióro śruby o- 
krętowej. Wśród pasażerów 
powstał chwilowo popłoch, 
bo myślano, że okręt tonie, 
ale zdołano wszystkich uspo­
koić. Okręt przybył do Chi­
cago nie spóźniwszy się wca­
le.

— Theo Johnson, któ­
rego aresztowano za niebez­
pieczne poranienie policyanta 
O’Malley, gdy tenże chciał 
szajkę łobuzów rozpędzić, zdo­
łał uciec z aresztu policyjne­
go przy North ave. Areszto 
wanego umieszczono w celi 
podziemnej, ale tejże samej 
nocy po aresztowaniu wydo 
był on się otworem w cho­
dniku i umknął nie wiadomo 
gdzie.

— Wielka liczba skarg 
wytaczanych miastu o od­
szkodowania za rzekome po­
kaleczenia na chodnikach do­
prowadziła do tego, że obmy 
ślono projekt, który raz na 
zawsze położy koniec tym 
niesumiennym praktykom. O- 
becnie kilka jest spraw o 
wysokie odszkodowania, a 
większa część z nich to bar 
dzo podejrzane sprawy. To­
czy się też i proces przeciw 
szajce, która wytoczeniem 
tych spraw kierowała.

— Począwszy od ponie­
działku bawi w mieście cyrk 
•'Buffalo Billa.” Rozłożył się’ 
na placu przy Wentworth 
ave. 1 35 ulicy, gdzie pozo­
stanie do soboty.

— Nowy podatek ma 
być ustanowiony w Chicago. 
Ma to być podatek od wo­
zów rozwożących piwo do o- 
kollc zamieszkałych przez 
•‘wstrzemięźliwych,” a poda­
tek tan wynosić ma <500 tak 
samo jak od szynku.

— Nowa ksiçga adre­
sowa mieszkańców miasta na­
szego, wyszła już z druku. 
Podług tegorocznego spisu, 
ludność miasta wynosi 2,- 
080,000 głów, czyli o 70 ty­
sięcy więcej niż w roku ubie 
glym, a 381,426 więcej, niż 
niż podawał zeszłoroczny spis 
rządowy. Spis zaczyna się od 
nazwiska Auberg, a kończy 
się na nazwisku Józefa Ży­
wieckiego.

— Nie będzie już od­
tąd wolno prześladować męż­
czyzn chodzących w bluzkach 
kolorowych zamiast w surdu­
tach. Utworzył się w zeszłym 
tygodniu klub, który starać 
się będzie wykorzenić prze­
sąd, jakoby noszenie bluzek 
było nieprzyzwoitością. Człon 
kowie klubu są tego zdania, 
że mężczyzna powinien się u- 
bierać tak, aby miał wygodę.

— Józff Stofanowski, 
zam. pn. 668 Dickson ul. o- 
debrał sobie życie w zeszłą 
środę, zażywszy kwasu kar­
bolowego. Cierpiał on od da 
wna na lekkie pomlęszanie 
zmysłów.

— Ośmioletni llalfSliaw 
którego rodzice mieszkają 
przy Winthrop ave. okazał

— Dyrekcya kolei Illi­
nois Central ogłosiła w po­
niedziałek, że z dniem 1 li- 
pca zaprowadziła system pen 
syonowania długoletnich u- 
rzędników kolei i że na pier­
wszy początek lista tychże wy­
nosić będzie około dwustu*  
Pensya ich będzie zawisłą od 
płacy w służbie pobieranej. 
Jeżeli np. jakiś urzędnik po 
40 latach dostaje się na listę 
pensyjną, a przeciętna jego 
płaca za ten czas wynosiła 
i 100 miesięcznie, to pensya 
wynosić będzie 40 procent. 
Do pensyi uprawnieni są 
wszyscy stali pracownicy ko­
lejowi, z wyjątkiew doktorów 
I adwokatów.

— Niedobór w kasie 
stowarzyszenia Knights of 
Pythias może rozbije do re­
szty te organizacyę, chociaż 
główny zarząd stara się ją 
podżwignąć z upadku. Na ze- 
szlotygodniowem zebraniu głó 
wny zarząd uznał za konie­
czne naznaczyć specyalny po­
datek i rozłożyć takowy na 
wszystkich członków, aby nie­
dobór pokryć. Ale ta decy- 
zya zarządu nie podoba się 
członkom różnych lóż, i obie 
cują gromadnie opuszczać 
szeregi stowarzyszenia. Wy­
stąpić ma około 20 tysięcy 
członków, zrzekając się wszel 
kich pretensyi do stowarzy­
szenia.

— J. Clark 721etni 0- 
bywatel chicagoski sprzykrzył 
sobie życie wdowca i upa­
trzywszy sobie 28 letnią A. 
Robinson z Morrison, III. tak 
się w niej zakochał, że po­
mimo wszelkiej perswazyi 
swych przyjaciół poślubił ją 
i na miodowe miesiące wyje­
chał do Kalifornii. Był on 
przez długie lata biznesistą 
znanym w Chicago i do nie­
dawna był dyrektorem i wl 
ceprezesem chicagoskiej kom­
panii tramwajowej 1 akcyona- 
ryuszem wielu innych. Mają­
tek jego obliczają na dwa 
miliony dolarów. Ożenił się 
stary z młodą, zachwycony 
jej urodą.

— Pani Elżbieta Sehr, 
mająca 38 lat spadła z okna 
trzeciego piętra pn. 249 
North ave. i zabiła się na 
miejscu. Rozmawiała ona z 
sąsiadką przez okno i tracąc 
równowagę spadła z wysoko­
ści 30 stóp. Pozostawiła mę­
ża i troje dzieci.

— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama­
tycznych, dostarcza towarzy­
stwom amatorskim sztuk tea­
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st., 
Chicago, 111. (x)

— Pan B. J. Zalewski, 
wydal drukiem katalog dziel 
muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st. Chi­
cago Iii.

Krewnym i znajomym donoszę, 
że moja najakocbsńssa żona 

MARYANNA POLUS 
zmarła po kilkoletniej ciężkiej oho- 
robie. Nieboszczka była z domu 
Jankowiak, rodem z Mołacbowa w 
W. Księstwie Poznańshiem.

W smutku pogrążeni 
Antoni Polus, mąż,

Szczepan, Walenty, Michał, Jan, 
Zofia, Maryanna, dzieci.

Dres hock, 8 lipoa.

NASZ AGENT.
Agentem "Gazety Polskiej” i 

“Tygodnika P. N.” w Yorkton, 
Tex., De Wit t Co, jest pan A. 
Pawlik. Abonenoi nasi lub życzący 
sobie zapisać gazetę, mogą bez 
obawy zapłacić mu prenumeratę.

LISTY POLSKIE. NA POCZCIE
62 Bartczak D
63 BarnaHonka Ap
75 Bryll Paweł
78 Barek Ig 2 
81 Cap Katarzyna 
87 CitkoDisky D 
95 Dombrowekł 8 
99 Falgowaki T

111 Gasoweky D
116 Górka Tom
117 Gornlewicz P
124 Gunia Tom
189 Jankowska Kat
147 Jurkiewicz M
148 Kalinowski St
149 Kania Joz
161 Klimczyk R
166 Korczykowski M
166 Koazka Jan
167 Kozienski G
169 Kopeckl Joz
176 Kuta Jan 
191 Majka Kat
194 Masłowski T
195 Majeska M
201 Myslowicz M
215 Nowak Fr
216 Nowak Jan
223 Palacz Mat

229 Piekarczyk Joz 
231 Ptazlak Julia 
283 Pojedz!nka Joz 
242 Rachwalski S
244 Rapacz Jan
245 Rapala Joz 
258 Rakscinski S 
281 Sierzega W 
283 Stekoeki Jan 
285 Sosłowekl A 
287 Staszyk M 
290 Sniegowskl К
292 8niegowekl Karol 
294 Spiekalowlcz P 
801 Stagewlcz F
803 Strzałka Jan 
306 Szlaba Fr 
808 Szpila M
316 Urbafrki L 
322 Walewska J 
824 Waeilewskl J 
229 Wfeckawlcz J 
336 Woj tu la W
839 Wróblewska M 
844 Żelazo Joz
846 Zielehski Fr
847 Zubin Fr
849 Znikowskl Joz
850 Żurek Marcin

oserwona 
czerwona 
twarda 
twarda 
latowa

♦ »

biały

biały 
biały

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 17 Lipca, 1901. 

Pnenioa Zimowa
No. 2 
No. 3 
No. 2 

“ 3
No. 4 
No. 3

Kukurydsa, bussel
No. 2 biała 
No. 2 żółta 
No. 3 ”

Owies, bussel 
No. 2 
No. 2 
No. 8 
No. 3 
No. 4 
Ospa

Drób żywy: 
Kury funt 
Kurczęta
Kaoski 
Gęsi tuzin 
Indyki

Żyto No. 2 buszel 
Jęczmień 

Siano 100 funtów
Wyborna tymotka 
No. 1 
No. 2 
No. 3 
Choioe prairie 
No. 1 
No. 2 
No. 8 
No. 4

Grooh, bussel: 
Nowy 
Czerwony

Masło: 
Śmietankowe 
Dairy 
Paoking 
Jaja, tuzin

Kartofle 
Triumphs 
Hebrons 
Słodkie za beczkę

Owoce:
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, pudło 
Pomarańcze pudlo 
Banany (Pęk) 

Cielęcina:
Wyborna, funt 

No. 2, ••
Bydło:

Pierwsze) klasy, 
1,(07—1,300 funtów 

Świnie, 100 funtów:
Wyborne 
Asortowane, 160 do 

185 funtów
Biedne

Owce, 100 funtów: 
Wyborne 
Roczniaki 
Jagnięta zwyosajne

Ser: Young Amerioa 
TwinB 
Briok 
Szwajcarski 
Łimburger

Jarzyny: 
Szparagi 
Selery tuzin 
Cebula 
Kapusta 
Sałata, 
Pomidory 
Ogórki (tuzin) 

Wieprzowina,
Smalec, 
Żeberka, 
Łój, funt 
No 2

Bawełna. Rynek w 
Z Lipoa 
Z sierpnia 
Z września 
Z pażdziern. 
Z listopada 
Z grudnia 
Ze stycznia 
Z lutego 
Z marca 
Z Kwietnia

Skóry
Zielone, aolone No. 1 
No. 3 
Cielęoe 
No. 2

Siemiona, 100 funtów 
lniane 
Tymotka 
Koniczyna

Jagody 
Truekawki 
Wiśnie 
Czernice

F
A
В

Ï

63| 
66—67 
66—64

65 
58—63 

65$—66

32—83$
31—32

13.50

Tylko dla chorych
Wiedeński specjalista, 

profesor w kilku kolegiach 
zawiadamia wszystkich chorych, a spccyalnie 
tych, którzy maja zastarzałe choroby, a przez 
innych doktorówjjyli leczeni, że POD OWA- 
BANCTĄ wyleczy wszelkie choroby Jakoto: 

Choroby żołądka I wątroby, choroby 
rłuc. katar i złuchote, choroby krwi 

skóry, wrzody, opachtlny, świerzb, 
utratą włosów, reumatyzm, choroby 
nerek I pęcherza, choroby mężczyzn 1 
osłabienia nerwowe.

CIERPIĄCE KOBIETY.
Z pomiędzy tysiąca kobiet jest tylko 10 

które są zupełnie zdrowe. Reszta cierpi z 
dnia na dzień na chorobę kobiecą.

W y tnljcle to ogłoszenie 1 napinacie zaraz 
do mnie a niech będzie Jakahądz choroba 
to wam zagwarantuję, że wyleczę szybko 
1 bardzo tanio.

Mam najlepsze i najnowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 
Azyl i z innych stron świata. Porada darmo. Napiszcie po polsku.

NEW ERA MEDICAL INSTITÜTE,
POKOJE 511-512-514 NEW ERA BUDTMEK,

Róg Harrlion, Halstead i Blue Iiland Ave-, Chicago, III.

9
8$ -9 
7$—8 

5.00—5.5 i
6—8

52
43- 47

13.50—14.00
13 00 

11.00—12 00
11 00
15.00 

11.00—12 00 
8.00—10.50 
7.50-9 CO 
6.00—7.00

18$—18j 
la 

13$ 
12$

95—1.10 
1.50—2 85 
1.50—2 50

3.50
4.C0-4 25 
2 50—3 00 
1.25—1.60

7$—8
5-6

6.00- 6.40
6.02$— 6.15

5 95—6.10

5 82$—5.97$ 
3.0Ö—5.7 »
3.70—4.00
4.50- 4.75
4.75—5.30
3.25—4.65

3ł
9$—9}
9$-91

—11
8$-8i

25—50
15—40
20—25

2 00—2.25
15—20
50—75
80-40 

14.17$—14.30 
8.60—8.65 

8.00—8.02$
4i 
4$ 

Yorku i
8.30
7.80 
7 67
7.71
7.69
7.70
7.7J
7.72
7.75
7.75

New

7
6 

»i 
8ł

1.31—1.731
3.90-4.10

— 0.00

tO—80
1.00 -1.25
1.60—1.75

Jeżeli chcecie dobrq urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów­
kę, to kupcie w NOWEJ POL­
SCE, przy etacyi Beaver w po­
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akier, na 5 lat wy­
płaty po 6 procent Dobre poło­
żenie przy wielkich miastach 
Marinette i Menominee. Wszy­
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyższych niż w 
Chicago i Milwaukee.

Kolonia jest dobrze zaludnio­
na. Są tu szkoły i kościoły i do­
bre drogi. Roboty można dostać 
pod dostatkiem.

Dlaczego kupować lichą zie­
mię w dobrem położeniu lub do­
brą ziemię w lichem położeniu 
i około lichego targu, kiedy mo­
żecie dostać dobry grunt w do­
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier.

Każdy jest zadowolony u nas 
i nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zaś kupuje grunta z ksią­
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży śnieg i nic nie 
rośnie. Lepiej jest przekonać Się 
samemu, a teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie.

Po wszelkie szczegóły zgłoście 
się osobiście lub listownie do

Theo. Budziński,
LAND COMPANY,

403 MITCHELL STREET,

o

Гелии w urodzajnej 
rüKMl okolicy stanu 
i mim i Wisconsin.

----—.
W narożniku powiatu 

Forest, przy granicy po­
wiatów Langlade i Ocon­
to mamy na sprzedaż

100,000 Akrów Gruntu bi,r?z0 ,u™hajnego, porosłe­
go twardem drzewem, jak: cu­

krowym klonem, brzozą, wiązem, Cedrem itd., a tu i ówdzie znaj­
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem.

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków.

Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zamie­
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langladge, Shawano i Marinette.

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wszę­
dzie indziej w całym Wisconsin. (Jrunt ten jest jedynym wię­
kszym obszarem z drzewem ńiewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt w-ypłacić i bu­
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy i ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi.

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj­
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając $ gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
& Northwestern Iły Co. i tytuł własności jest czysty.

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kolonii i napowrót kosztuje $8.14. Nowa ta kolonia nazy- 
SH KAZIMIERZ [Casimir]. «Ą w 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże.

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem ńiewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po­
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa­
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
«’szelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago­
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do:

C. W. DYNIEW1CZ & CO.,
805 Milwaukee Avenue, Chicago, 111., 

Agentura gruntów kolei żelaznej “Chicago & Northwestern Ry. Co.”

Zaproszenie do przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem:

Nauka Położnictwa,
dla użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 
dana, docenta położnictwa w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinami. Po­
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają- 
oej zamiar wstąpić w stan małżeński. Książka powyższa 
była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów.

Ponieważ książka ta nie jest jeszcze ukończona, prze­
dłużamy czas przedpłaty do Igo Sierpnia br. Jest to ostatni 
czas do nabycia tego drogocennego dzieła tylko za $1.50.

Po tym czasie dzieło to kosztować będzie $4.00.
Pamiętajcie, że tylko do 1 Sierpnia, rb. przyj- A*  | F ft 

mować się będzie na tę książkę wartości $7.00.... A I Q II
Adresować należy: W. DYNlEWICZ, 532 Noble St., 

Chicago, 111.

DR. H. STOBIECKA,
iTi “>il:"~i. Wszelkie Choroby Ocz, '""ftïijæl,“" ; ■ 

Kllkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu i ‘ 
(we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały ml pe- < > 
wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenio- ' ’ 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa ! Ï 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. > >

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. i !

■■■■■■■■■■■■"■■«“■■■■■■■■■w
Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA,
Zwracamy uwagę tych, któ- 

rzy poprzednio z innych szkółek 
sprowadzali drzewka, a te nie 
mogły się przyjąć przesadzone 
do innej ziemi, aby na próbę 
sprowadzili sobie drzewek z mo­
jej szkółki, a przekonają się, że 
wkrótce dochowają się ładnych i 
owocodajuych sadów. Takich o- 
Krodów z drzewami owocowemi, 
sprowadzonemi z mej szkółki 
Jest sporo, zwłaszcza w Minne­
socie i Wisconslnle, gdzie po­
przednio sprowadzane drzewka z 
innych szkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
grunta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żjidne drzewa owoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok zeszły atoli wykazał bez­
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szcze­
pów dwu i trzyletnich, które 
Wprost uginały się z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy­
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzewo owocowe wymaga wiel­
kiej pielęgnacji i starania, trze­
ba Jednakże pamiętać, że często 
mimo największych zachodów 
drzewa pozostają Jałoweml.

założona została w roku 1889 na 
obszarze 30-akrowyin w granicach 
miasta Chicago i od tego czasu 
do dzisiaj Jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó­
łek, dostarczających różnego ro­
dzaju drzewek. W tej Pierwszej 
Polskiej Szkółce znajdują slą 
wszelkie drzewa owocowe szcze­
pione i z dziczek, drzewa cie- 
niodajne i służące do ozdoby par­
ków lub ogrodów, tudzież różno 
krzewy, róże szczepione I winoro­
śle w cenach od 5c do $50 za krzak 
Inb drzewo. Drzewa owocowe Ja­
ko też cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują sią wszę­
dzie, a osobliwie w Stanach Pół­
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Warsza­
wy, z głębokiej Rosyi 1 Sybiru, a
wszystkie są gatunków uszlache- X 
tulonych. Szczepione do dziczek 
tutejszych i hodowane w ziemi 
ciężkiej 1 gliniastej, prędko się 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 
niaatej a nawet czarnej. Ta zmia­
na ziemi nie wpływa na nie w 
niczem, drzewka więc szybko się 
rozrastają i w kilku latach wy­
dają dobry 1 obfity owoc.

Jedyny ten polski interes w Ameryce polecam pamięci Rodaków, Ucząc na łaskawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować:

W. DYNIEW1CZ, 682 Noble st., Chicago, 111.
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